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Cena 
egzemplarza

Należytość pocztowa opłacona .■y^załłem,
D z  ś 1 8  s t i o n i c

wrdz z doefptklem „Kobieta 
w do ou i salonia".
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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółkh Redaktor naczelny! jERIpfL KONARSKI

Zadania pracowników państwowych
i r t t M ł i  Z d f t z t t i  M n  s e j m o i i  

Otwarcie międzynarodow.
zawodów narciarskich w Zakopanem.

SłabTzacja urzędników państwowych wedle nowych zasad. - 
Katastrofa pociąga na iinji Kalety Podzamcze. - Strajk w ko­
palniach górnośląskich. - Trocki przybył do Konstantynopola. - 
Poskromien e ukraińskich „zajaw ”  w Seim'4?. - Zeznania nad* 
kom sarza M ttlancra w procesie Werbickiego i Atamańczuka.*
□uże zające podolskie sztuka cf. 5*— snr;-eda"e ?-a ..ZskoeaniS Ak**d^*riTck? 24 . Leona Sapishy 25.

KS. JANUSZ R A D ZIW IŁ Ł  U OJCA ŚW .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4, lutego (ab) Poseł ks. Ja­
nusz Radz;wiłł, k tóry  baw ił w ub. tygo­
dniu w Rzym ie, z pow odu śm ierci swej 
matki, przyjęty był w u d . środę na dłuż­
szej audiencji pryw atnej przez O jca  św.

 o-------
N O W Y NACZELNY DYREKTOR 

„STA R  kCHOW IC“ .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4. lutego (st) „P ress" d o ­
w iaduje się, że długoletni naczelny dyre­
ktor „S tarach ow ic" inż. St. Surzycki 1 1 - 
stapił ze swego stanowiska Następcą je 
go został m ianow any inz. Raczyński, dy ­
rektor Zjedn. polskich maszyn i narzędzi 
roln iczych  w W arszaw ie.

OTWARCIE WYSTAWY PRZEMYSŁU 
ZRAJ.

Zakopane, 4. lutego. (Tel. G P ). 
Parni prez. Mościcka dokonała tu 4 
bm. otwarcia wystawy po’ skiegp prze­
mysłu krjowego, zorganizowanego 
przez Związek pracy obyw. kohiet w 
Warszawie.

—  —o— —
TAJEM NICA STULETNIEJ MSZY. 

'D o  artykułu na str 10-tej'

N O W Y  L O T  IDZIK O W SK IEG O  
I KUBALI.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 4. lutego (ab) W  Paryża 

czynione są przygotow ania m jr. Kubali 
l Idzikow skiego do now ego lotu transa­
tlantyckiego, k tóry —  jak  w iadom o —  
projektow any jest na eiosnę br. P olacy 
amer., finansujący ten lot zebrali ju ż bli­
sko 35 tys. d » l„  które przesłano lotnikom  
polskim . K osz‘ a lotu ob liczone en na ml 
Ijon  fr. O fiarność P olon ji a.ner. pozwali' 
przypuszczać, że suma ta będzie zebraną,

TERMIN OBROTU
NIE BĘDZIE PRZEDŁUŻONY,, 

Waiszawa, Ł  lutego. (Tel. G. P.) 
Termin składania zeznać o obrocie 
przez handel i rrzemysł nplywa 15- 
bm. Termin ten nie zostanie przedłu­
żony.

>i m l m  aEOll„
i PO ÓJ CŁO ŚMtAD ń

70 tal ;u t i twar y
Lwów, ul. Loginów i. lei. 35-37
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W  b e z l i t o s n y m  u ś o s k s c n  m r o z u
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ONAK NIEDOCENIANY.
tem tragiczniejsza, że ona właśnie w 
całej pełni zdana jest na pomoc i opie­
kę państwa. I ta pomoc w najcięższych 
chwilach zawiodła.

Stwierdził to kongres zrzeszeń urzę­
dniczych w Warszawie w słowach, kry-

Lwów, 5 lutego.
Zima jest przedmiotem interesują­

cym nie tylko meteorologów lub nar­
ciarzy; jest zagadnieniem spoiecznem. 
Jest w budżecie każdego obywatela 
kwcstją ubrania, opaln i światła.

Zimr obecna skutkiem długotrwa 
Jych, ostrych mrozów staia się dla ty­
sięcy rodzin klęską. Nie daje ani chwili 
wytchnienia, lecz zaciskając swą lodo- 

- wą p'ęśó, rządzi bez miłosierdzia. Dla 
pewnych gałęzi produkcji oznacza lo 
wprawdzie szczególni* pomyślną kon­
iunkturę. Skartelizowany przemysł ro­
pny me omieszkał podnieść cen naity, 
a cena węgla poszl.a w ciągu ostatnich 
kilku tygodni trzykrotnie w górę. Stało 
się to cicho i bez reklamy. Po prostu 
co kilka dni komunikuje handlarz wę­
glem: od dzisiaj znowu drożej. Rt z ko­
mentarzy, bez wyjaśnień i usprawiedli­
wień, bo lndnosć musi płacić. Jest prze­
cież mroźna zima.

Jakże się te niepomiernie wzmożo­
ne koszty utrzymania odbijają na bu­
dżetach domowych warstw śr°dnich, 
które i w okresie normalnych wydatków 
ledwie wiążą koniec z  końcem? Oczy­
wiście skutek jest jeden tylko: nędza i 
bezsilna rozpacz. Rozpacz, która nie 
manife^tujp się po ulicach, lecz wcisnę­
ła się w kąty zimnych mieszkań. Roz­
pacz, której pogodni statyści nie do­
strzegają

Ich martwią zatory śnieżne, opó­
źniające wywóz węgla i zdobycie za­
granicznej wa'u!y Gniewa .eh to, że 
wieltó przedsiębiorstw państwowych 
ponosić musi „nieproduktywne" cięża­
ry skutkiem zimna i zasp; śruba po­
datkowa zresztą przywróci i tu równo­
wagę. Natomiast nie obchodzi ich walka 
Z zimą, prowadzona przez ogól ludno­
ści. I gdyby nawet działy się tu rzeczy 
straszne, gdyby nędza doprowadzała 
ludzi do ostaieczności, gdyby rzucała 
ich w objęcia buntu, oni są dalej sno- 
Łojni. Wszak wyjątkowo surowa z:ma 
nie jest ic h winą Gniewać się można 
i protestować przeciw —  niebu.

Słusznie. Żaden rząd nie odpowia­
da konstytucyjnie za mrozy, ale też lu­
dzie w swych udręczeniach szukają po­
mocy przedewazy&tkieia u sil ziem- 
Jticn. Jeśli głodują skutkiem nieurodza­
ju, domagają się ratunku od państwa. 
Jeśli uciska ich <lrożvzna, żądają in­
terwencji władz Jeśli wreszcie obecny 
kryzys zimowy pociąga dla ludności 
katastrofę guspodarczą, również pań­
stwo i jego zasoby obowiązane są 
przyjść z ratunkiem.

Mając na uwadze przedewszystkiem 
ludność miejską, mus my szczególny 
nacisk położyć na los inteligencji urzę­
dniczej. Syluacja jej dzis jest tragiczna,

B A L S A M  N A
O D C 1S K J

• * '" *  raj-} Z"'ni* b n  boli u^orcsy.
W» nagniotki i zgrubiałe 

Skład | wyrób:

Apteka M.Ettinaerfr
L n ó w , fi c G O Ł U C IL W S JC S a

-  FRuBLEM OCZYWISTY, A JE-

jących pod kulturą i umiarkowaniem 
otchłań beznadziejnej desperacji. Wszel 
kie zabiegi spełzły na niczem, wszel­
kie obietnice okazały się złudne. Mie­
siące, a może lata trwać musi stan do­
tychczasowy, ponieważ dziś, przy wy­

jątkowo korzystnej dla skarbu państwa 
konjunktnrze nie udało się wykolatać 
niczego. Nędza przeszła w stan perma- 
nenoji, bo brak doure, woli do jej usu
irięcia.

Cóż możemy pisać o skutkach tego 
stanu? Ze zemści się na państwie? A- 
leż nieskończenie wiele razy powtarza­
liśmy to. Że rozsprzęgnie sam rdzeń 
organizmu państwowego? Tego także 
udowadniać nie trzeba. Właśnie cała 
paradoksalność problemu aa tem pole­
ga, że jest on oczywisty, a jedna!_ nie­
doceniany i lekceważony przez tych, 
w których mocy spoczywa decyzja.

Czy naprawdę niensa w Polsce tiły, 
zdolnej do przecięcia tegc tragicznego 
węzła?

•------- o—

t r a d s M i i  deeo ca z m i d i i s iw m r n
POSTULATY TE SPOTKAŁY SIĘ TSZĘD3IE Z PRZYCHYLNYM PRZYJĘCIEM

(Telefonem  od nas^e^o |ł*r^w onl!enui 1
Warszawa, 4 lutego, (ab) Delegacja 

ogólnego Zrzeszenia stowarzyszeń i 
związków iunkctjonarjnszów państwo­
wych i samorządowych Rzrl tej Pol, w 
Warszawie przedstawiła dziś prezesom 
klubów sejmowych najaktualniejsze 
żądania pracowników państwowych. 
Do tych żądań należy wyTównanie do­
datku mieszkaniowego za rok 1828 're­
forma stawek tego podatku, pochodzą­
cego jeszcze z 1S24 r.), oraz postulat 
podwyższenia poborów łącznie z  obec­
nym zasiłkiem o dalsze 15 proc.

Delegacja została przyjęta przez 
Klub Narodowy, FPS., Ch. D., N?’R., 
przyczem przedstawiciele tych klubów 
powołali się na a woje wnioski, złożona 
w komisji budżetowej, które jednak nie 
miały powodzenia. Otrzymano jednak 
zapewnienie, że wnioski te bądą pod- 
trzvmane na plenum Sejmu. Prezydja 
klubów włościańskich Piasta i Wyzw. 
zapewniły deputaoję, że n'e bedą czy­
niły przeszkód w realizacji powyższych 
słusznych postulatów.

Delegacja była również przyjęła 
przez prezyd rum BB. (T rzymała od 
przedstawicieli lego klubu ośwtad 
czenie, że len klub u w ż a  uregu.lo 
waiirie sprawy unosrż^ń urzędni - 
czvrh za rzecz w ielkie! waca i naisła 
w ym agającą załatwienia zasadrmVzr 
go. r ic  zaś pnfowiczmego. Niezależ­
nie od wnicsinnych przez rząd pro­
jektów ustaw podatkowych, klufb 
BB. czyni rozwiązanie lego zagad­
nienia za wistem ód uzyskan ia od ­
powiedniego pokrycia budżetowego 
Reprezentanci BB zamiaru Klubu 
w tym wzrdedzie nie yw iaw łll.

„Gazeta W anszawc:ka“  zam iesz­
cza ŵ adeUTKKŚó że Z ‘uzd delegatów 
Slow. urzędników i»»ń®-'wowvch. nie 
wysłał a.ni depeszy hołdowniczej,, a - 
ni do Prezydenta Rrpłkej, ani de 
Mamsz. Piłsudskiego. O óż Ó w e r -  
rlzić należr że obie te depesze hoł­
downicze zo>«t«łv wwslane. Pnza'em 
v ; °,zd wtrwa l:ł wv,słać nodzżekinwa- 
n"V* urrzesifrwj f-bnbu RB. pułk. SJaąy 
kowi i p. mim Mo«;^cizew«kierni! za 
nadesłane przez nich telegraficznie 
życzenia.

U c h w a l  F s a T r i ’ ! ,

Warszawa, 4 lutego, (ab) Zjazd S k ­
warzy szeń Urzędników Państwowych 
na plenarnem zebraniu postanowił ula 
przyjąć do wiadomości lezygnacji aa-

rządu, spowodowane,' nieuwzlędnieniem 
przez czynniki miarodajne

dezyderatów urzędniczych.
W  dowód całkowitej sol darności z za­
rządem uchwalono szereg rezolucyj, 
stwierdzających, że walu* zebranie pod 
lizymuje wszystkie postulaty Zarządu 
Głównego i wyraża nadzieję, że zosta­
ną one wreszcie urzeczywistnione, w 
przeciwnym bowiem razie Zjazd z  u- 
wagi na niezwykle ciężkie położenie 
urzędników państwowynh i panujące

wśród nich rozgoryczenie, przewiduje 
możliwość chwycenia się zu sauny u* 
rzędmków

aktów rozpaczy, 
którym dotąd ndaio się zapobiec.

Ponadto zjazd zajmował się nowym 
projektem stabilizacyjnym. Powzięto u- 
chwałę, żądającą zachowania postano­
wień dotychczasowej nstawy pragma­
tycznej, że stabilizacja następuje auto- 
matyczuie po wręczenia akta nomina­
cyjnego.

?!an urzwniliói'.
ZNIESIENIE SŁUŻBY PRCF.YIZO BYCZNEJ. —  RT\BILIZACJA 

& LATACH. —  PO STU LA TY URZĘDNIKÓW.
FO

W arszawa 4. lutego. (Tel. G. P.) 
Z dniem 31. marca br. kończy się 
ważność airl. 116 pragmatyki służ­
bowej. W edług doniesień prasy, ma 
nastąjpić w !ym term nie stabiliza­
cja 15 000 pracowników państwo­
wych.

Rzą-d zamierza wprowadzić nasię 
puiacy plan stabilizacyjny: Służba
prowizoryczna ma być zniesiona, a 
na jej miejsce wprowadza się służ­
bę przygotowawczą, poezem po zda­
niu przepisanych egzaminów, wy 
kazaniu odpowiednich rtudiów, 
względnie „ycmiam sludiom m " i od­
powiedniej kw alifikacji, n a fęp u je  
stabilizacja urzędników po latach 5, 
zaś służby po latach 10.

Plan len nie jest całkow icie zgo­
dny z rnsmiałami, sfer urzędniczych

Dorna ta ją  się one ustalenia progra­
mu działania, kloryby by 1 znany ca ■ 
lemn ogólow.i urzędniczemu. Plan 
lęn powinien iść w kierunku: 1) po 
prawy hytiu, 2) uregulowania prag­
matycznego stosunków służbowych, 
3) spotęgowanie ruchu organizacyj­
nego.

Nie ulega wątpliwości, że zała­
twienie spraw y stabMLzaeji będzie 
jed.nem z zasadniczych zagadnień 
urzędniczych w Polsce. Usuwa ona 
ustawiczną m opewnośt losu, .rak? 
nad funkcionarjuszem  państwo­
wym  zawiesił art. 116. Z drugiej 
slrony pogłoska, że stabilizacją obje 
tych będzie tylko 15.000 urzędników, 
nasuwa oba w v że zas1 ms-nwa.na ona 

edzie lylko wobec szczupłego gro­
na.

W l e l k a  k a t a s t r o f a  k o  e *.
na linii ^ale?Y-Pod^amc28,

ZDERZENIE FOCTĄPU POSPIESZNE" o z  OSOEOWYM. —  PAFOWÓ2 
I EILK.iNASCIE WAGONOW ROZBITYCH. —  12 OSÓB RANNYCH.

' 1 plelonetn od naszego korespondenta'
Warszawa, 4 lutago. (st) Dziś o g. 

wpół do 8 rano wydarzała się sirarzaa 
katastrofa kclejowa na Unii Kalety—  
Poizamcze w dyr. poznańskiej, pocią­
gając za soną liczne ofiary Z Krako­
wa do Poznania zdążał na linji Kalety- 
Herby— Podzamcze pociąg pospLszny, 
z powoJn mrozów opóźniony o 5 godzin 
Za nim znalazł się również spóźniony 
o 2 godz. pociąg osobowy z Ostrawy do 
Katowic. Oba pociągi szły bez uprze­
dnich sygnałów telegraficznych, gdyż

połączenie m-ędzysŁaeyjne było uszko­
dzone. Między stacjami Janinów a Ja- 
worżnem na tąpiło zderzanie. Parowóz 
został rozbity, kilkanaście wagonów 
spadło z nasypu. Kierownik nor-gu  
pospie! snago i jego pomocnik rt cięż­
ko ranni. Z pośród pasażerów 10 osób 
odniosło rany, Na miejsce wyruszył po­
ciąg ratunkowy z Poznania. Rannych 
przewieziono do szpitala w Wieluniu. 
Z Warszawy wyjechała specjalna ko­
misja śledcza.
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w i s  niemal m e n  fen? j & i a s f l
toczy s?ą w  Sejm ie dyskusja budżetowa.

P R Z E D S T ''v ’ H rT  F \ARODU N IE  U K Ą  S ię  ZBYTNIO W YTĘ ŻA Ć ... —  ENDECKI ŻA L Z POWODU 
PZFKCiMYCH SŁÓW  „UTOPIM Y W YBORY W E  KRYV1“ . —  SEPA R A TYZM  UKRAIŃSKI MUSI BYĆ 
ZŁ A M A N I. — ruoK R O M lE N IE  P OSŁA KOMUNISTY. — OSTRA O D PO W IE D Ź MIN. SKŁADKO W bK IE 

CO. — OŚW IADCZENIE P. JARUZELSKIEGO POD A ^ .^ a E  Al UKRAIŃCÓW.

AYarszawa 4. lutego. (ab ) Dysku­
sja Budżetowa w Sejm ie trwa w d :i 
szj m ciągu, m imo dnia pouiedzial- 
kcrwe.go, w którym zwykle jeszcze ]>c 
słowie wypoczyw ają p oniedzi-* i — 
Tej leż okoliczności pizypisać nale­
ży niesłychanie

słabą frekwencję posłów, 
którzy przechodzą do  porządku 
dziennego nad uwagami, ja k ’e na 
len lemal codziennie się pojaw iają 
w dziennikach. Nad lym brakiem 
zai.m eresuwania żalono się dzisiaj z 
tiybuny sejm ow ej Komplet posel­
ski dochodzi maksymalnie do 70 
posłów. Oczywiście posłów w W ar­
szawie jest więcej, ale przenoszą oni 
inne lokale nd salę .sejmową.

Subslratem do wystąpień posłów 
akr była dyskusja nad budżetem

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Min. spraw wewn. Zasługuje m. i. 
na uwagę przemówienie Berezow­
skiego (klub Nar.), oczyw iście ut,rzy 
marne w tonie opozycyjnym . P. Be­
rezowski, pow ołu jąc się na trzech 
świadków, ponow i! sw ój zarzuf 
przeciwko wojewodzie Borkowskie­
mu, że powicdz.ał przed rokiem dr. 
Kuźmińskiemu te słowa: „Zdajcie  
sobie sprawę z tego, że gdyby w ybo­
ry dały władzę endecji, to ją we 
krwi utopimy'*. 'Wystąpienie lakie 
jest niesłychane —  oświadczy! mew 
ca : dodał, że endecja pogróżek tych 
się nic przcraztiia i ani na chwilę 
nie przes ala dążyć do ob kota w ła­
dzy w  państwie (!). Oczywiście 
marzenia te w yw ołały pewne poru­
szenie w  Sejmie.

Iferror ukraiński na KrssacSi.
Następnie m ówca zajął się sytna 

cią ludnoci polskiei zamieszkałej na 
Kresach W schodnich i w  M ałopoł- 
sce W sch., wsskazu;"e no coraz bar­
dziej wzrasta’ący teror ukr. D ocho­
dzi do lego, że niektórym w ojew o­
dom malo-notikim delegacie ludno­
ści oświadczała, że ludność polska 
czu ;e się obecnie m nie! u siebie, niż 
za czasów austriackich. N ajw ięk­
szym błędem połi'vki narodowością 
w ej Min. SkiadKowsk;ego jest nie- 
odrćżnianie zasadniczej różnicy m 'ę 
dzy nacjnnal.is'atni polskim: a obcy- 
mi. „Nie jesteśmy przeć'w  trikami sa 
mosta.nowie.nia narodów o s^hie, ale 
ni-cma ono nic wspólnego z M alopol-

Wu. Skła Akowski pilnuje
podkopvwanhe *ecgo u racy-

Min. Składkowski odpowiadając 
na zarzuty kilku mówców stwierdza, 
że jest daleki od toenowania jakich­
kolwiek nadużyć, Co do rzekomego 
podsłuchu, to urządzenia podsłucho­
we zalozone zasiały przez władze o- 
kupacyjne, a parę miesięcy po wy­
padkach majowych zostay zniesione, 
zaś gwiazda podsłuchowe przerwane, 
od dwóch lat są opieczętowane i do­
stępu do men nie ma. Odnoszenie s;ę 
większości komisji do budżetu spraw 
wewn. jest czemś oryginalnem. W 
jednein czytaniu przechodzą wnioski 
wywracające cały budżet do góry no­
gami, w naslępncim zostają one wy- 
cotane i przywraca się przedłożenie 
rządu. Minister widzi skutki tej m e­
tody, paplach w szei egach rodzin n- 
rzęmuczych, bo każda taka debata 
wytwarza u pracowników państw, 
przykre nastroje.

Podejmuje s:ę najdrobniejsze zarzu­
ty co dc nietaktu policji, jak gdyby cięż

SPECJALISTA CfTO.M B W EN ERYCZ­
NYCH

Dr. SCHWRZ
Łundarjusz szpita a państw., Lwów, ut 
SŁOW ACKIEGO 4., naprzeciw  gł. poczty 
Leczenie plam brodaw ek, w to-ów  elek ­

trolizą, diatermą i lampą kwarcową. 
Bazoperacyjne usuwanie żylaków 

Teł, ia—aj

ka służba policjanta była rolą nauczy­
ciela tańaów, czy takla w życiu. Ale 
nikt nie chce tego przyjąć do wiado 
mości, że teraz policja nie bije, bo nie 
śmie. Felicja strzela, zab.ja, szarżuje, 
ale nie bije.

Co do fundusźu dyspozycyjnego, to 
nieprawdą jest, żeby go minister uży­
wał na popieranie akcji partyjnej. Dzie­
więć dziesiątych tego funduszu idzie 
na zwalczanie akcji wywrotowej. Na 
cisk agitacji jest tak duży, że lnoncść 
pochodzenia pilskiego w państwie pcl- 
skiem jest wnrost uciskana ekono­
micznie przez czynniki obce. Ze wzglę­
dów zrozumiałych minister nie może 
przedstawić szczegółowo naszej kontr­
akcji.

Tylko dla przykładu poaaje mini­
ster kilka szczególe w o organizacji pol­
skiej partji komunistycznej. Partja ta 
pracuje w 35 okręgach, z komtef aini 
okręgowymi na czeie, podporządkowa­
nymi komit. centralnemu. Prócz tego 
pracuje kilku emisarjuszy z centrali 
Wszystkie te osoby są na utrzymaniu 
partji i ich gaża miesięczne wynoszą da 
700 z!., nie wliczając, kosztów przeja­
zdu. Normalnie na każdy okręg wydaje 
komitet centralny przeciętnie do EO ODO 
zł. mieś., nie wliczając sum specjal­
nych Istnieje datej ukr. oznanizac'a 
wojskowa, która czarple wydatki z bo* 
patycn źródeł poza granb.anr pań- 
jtwa.

W roku 1928 zlikwidowano 
73 dler szpieg owakich.

Niektóre slronniclwa mówią, fun 
dusz uchwaliłyby innemu ministrowi. 
Stronnictwa te mogą znaleść inny kon­
stytucyjny jvyraz niezadowolenia pr*ez 
wyrażenie wotnm nwuiności. Xo byłoby 
jasne i poważne pesławien . sprawy. 
Każde inne jest sznodLwe. WskuteL b u *

O bstrukcja popęk.iięciu  b łony śluzo.
w i j  w kiszce od ch od ow cj, żle fu n k cjo  
uujące trawienie, rozkład i gnicie w kisz­
kach, nadkw asność soku żołądkow ego, 
stan zapalny błony śluzow ej języka, nie­
czysta cera na twarzy i plecach, czyraki, 
przem ijają prędko przez użycia natural­
nej w ody go izk ie j Franciczka Józefa 
Liczni lekarze i profesorzy  już od dzie­
siątków lat stosują z jaknajlepszym  skut­
kiem wodę Franciszka Józefa  u doro- 
s!vóh i dzieci. 1-155

mówienia funduszu dyspozycyjnego nie 
poda sii; miniater do dymisji. W Polsce 
nikomu nie wolno ministrowi przeszka 
dzac w p acy nad całością i bezpieczeń- 
jtwem państwa. Sejm może obalić mi­
nistra, którego nważa za ezkodliweyt, 
ale póki to się nie stunie, Sejmowi ni® 
wAno również przeszkadzać mu w pra­
cy.

Polirja Kle przestanie zwalczać Komunizmu,
Popisyw ał się kom unista Bittner, któ­

ry atakując poiskie w ładze bezpieczeń 
stwa, spow odow ał gw ałtowną i stanow ­
czą odpow iedź Min. Skład kow skiego. P. 
Minister ośw iadczył, że policja  nadal bę- 
azie energicznie w ystępow ać przeciw ko

kom unistom , gay c i będą w ystępow ali 
przeciw ko ca łości państwa. La antypań­
stw ow e ok ićśłen ia  w sw ojem  przem ów ie­
niu został p. Bittner trzykrotni* wezwany 
do porządku dziennego przez wicem arsr. 
posła  Czetwertyńskiego.

ską W sch. Sylua-cja lej polar i kra ju 
została ostatecznie uregulowana de­
cyzja Rady air.basL.dcrow, granice 
nasze wschodnie zostały ustalone 
traktatom ry sl.m . a sprawa ludno-, 
ści ruskiej w Polsce jesl sprawą 
%vcv.-'-(-frznn.

Separatystyczny ruch ukr musi 
być złamany. Tak jak nigdy nie damy 
Pomorza, przystępu do Bałtyku, tak 
samo nie zraekniem”  się Kresów 
wschodnich,

Długie przemówienie wygłosił po­
seł Soboluwski (BB), rozprawiając się 
z argu-monitami mówców opozycji. W 
pierwszym rzędzie wystąpił crzLOiw- 
ko onegdajszym wywodom p. Rataja,

r,l£rm y do^ć waszych pren rokacjl"
Jeszcze raz padły z ust posła ukr Ce 

lew icz antypaństwowe siowa O dpow ie­
dział na to przedstaw iciel (BB) poseł t 
M ałopolski W schodn iej, Jaruźclskl:

Od początku kadencji znosiliśm y cier­
pliwie prow okacy jn e przem ówienia po 
słów  ukr., ale m lari kłam stw się prze­
biera. W  M ałnpolsce W sch odn iej jesteś 
my autochtonam i, w  ciągu w ieków żyliii- 
my w zgodzie z narodem  ruskim, narody 
nasze związane są węzbuni rodzinnym i, 
nieraz matka jest Potka a syn Rusin. 
Hetman Żółkiewski budow ał rów n ocze­
śnie cerkiew  i kościół i jak z aktów  w j 
nika, cerkiew Jura we L w ow ie w zniesiona 
jest w w iększości przez P olaków , D onic 
ro Austrja rzuciła hasto ukr. Pierwszym  
odpisem  Litr. b y ło  zam ordow anie na 
mlestnika Potflckleąp we Lw ow ie. deitrini

zniszczenie auli U nlw ersylcłn  Iw o . shrgc 
R ozpadając się, Austrja rzuciła hasto wał­
ki z Polską, ale Ind rusie, nie chcia ł le j 
watki b ra tob ó jcze j, dlatego nie zw ycięży­
liście. Terorom  i k ijam i gra liście  lud do 
le j w alki, P olaków  zaś torturow aliście, 
zaw ijaliście w  druty kolczaste I zakopy 
k a liścle  żyw cem . Zapow iadam y, że od  
dnia dzisiejszego nie będziem y w  delęn - 
zywie, gdyż przechodzim y d o  olen zyw y t 
odsłaniać będziem y praw dę. P. Ministra 
prosim y, aby wziął w  obron ę spokojna  
ludność, która jest prow okow ana.

Ostre i energiczne przem ów ienie 
przedstawiciela ludności polskiej z Mało 
polski sp ofkeło  sic oczyw iście z prote 
stem posłów  ukr. f f i  czasie przem ów ienia 
pos*a Jaruzelskiego trwała wrzawa, a gło 
sy protestu mnsiat likw idow ać Marszałek.

!•o  w Hisipw nadal nrrcy
mimo sffumfer.ia rewo-uefi.

DEPORTOAVANIi: ^ANTHEZA GUERRA. —  SPISFK BYŁ SKIERO­
W A N Y  TAK ŻE PR ZE C IW  KROLOW I?

Parvż 4. lu'ego. (Tel. G. P.) W y - 
k rv 'y  o s  a tnio spi'-ck był na jsilniej­
szym ze wszyslkich dotychczaso­
wych. Niektórzy skoimpiomMowani 
vvov -koWi zlYogli do  Portugalji. — 
Część garnizonu Wa-lencji, k.óra wy 
lamala się z ped djiscypliny, została 
zmuszona do posl.u.szeńs.wa.

Pr i m o de Rivera odbyi wczora j 
kunfp.rep/* ;o z k rólem.

Gubernator Walencji, pen. Catenel- 
lo zosial aresztowany i przewieziony do 
Madrytu, gdzie stanie przrd Bądem wo-

jennym. Oprócz niego aresztowano wie- 
ln oficerów oraz rolityków.

Wedle doniesień ruch rewolucyjny 
skierowany jest także przeciwko kró­
lowi Alfonsowi.

Korespondenci zagr. przedstawiają 
sytuację w Hiszpanji jako bardzc kry­
tyczną.

Aresztowano 6(1 przywódców pow­
stania w Walencji. Sanehez Guc-ra prze 
wieziony został na pokład okrętu wo­
jennego wraz z synem

„M iss F0L0NIA“  W  PARYŻU. 
Zostanie przedstawiora prezydentowi 

republiki.
Paryż, 4. luiuBu G. P.). Przybyła 

tu panna K oslnków na („M ;ss Polonia*1. 
Na dw orcu  pow itały p. Kostakówną roz ­
entuzjazm ow ane rzesze publiczności. Ju­
tro będzie obecna na balu w Operze oraz 
zostanie przedstaw iona prezydentow i re­
publiki. Publiczność okazu je Miss P o ’ on ji 

zointpresowanie. Dzienniki podały 
je j podobiznę

OLBRZYMI P0ZAR W ZRIERZU.
Warszawa, 4. lukgo. (Tel. G. P.). 

Dziś o godzmae 2-giej w nocy wy- 
bnchl w Łpierzn. «  dwnpiełrowej przo-

dza'ni M. Brodacza olbrzymi pożar,
który strawił maczną część fabryki. 
Akcja ratunkowa było ogromnie utru­
dniona 'i powodu braku wody. Szkoda 
wyrządzoną pożarem wynosi około 
ICO.Olu zltych.

  o-----

POŻAR W  PRRS.
MA3ARYKA,

Praga, 4. lutego. (Tel. G. P.). W 
rezydencji prezydenta republiki wy­
buchł noźar, który zniszczy t ozęik 
Omacku.
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„B h a ie r k a  A re n y “
w _ B E  3E  D  N iE L S

rko-ie.yW‘ieJ D O U  8 3 3  F d l .  b i a n k S
Zn żk i w b ż  le

im ir io n c n  i
narciarskich w Zakopanem.

PO PIĘKNEJ POGODZIE NIESPODZIANE ALARMY OD W ILŻY. — PRÓBNE SKOKI 
OTW ARCIE ZA W O D Ó W  W  SALI „MORSKIEGO CKA“ . — JAK W YG LĄ D A  TRASA.

SZCZEGÓLNYCH UCZESTNIKÓW. — LOSOW ANIE.

(Telefonem od nasz go specjał ego sprawozd. wc%)

NA KROKW I. — 
— SZANSE PO-

Zakupane 4. lulego.
W  dniu dzisiejszym  tern,po przy­

gotowań do zawodów osiągnęło 
punkt kulm inacyjny. Na ulicach pa 
ii uje przez cały dzień niezwykły 
ruch. Slyc.zy się wiele obcych języ ­
ków. Zakopane jest w pełnej gali i 
przedstawia się dopraw dy uroczo, 
czarując, pięknem sw ej scenerji nie­
przygotowanych na to obcych. Nie­
stety, piękna pogoda, dotychczas d o ­
pisująca, rozpoczyna obecnie gry­
masić. Na horyzoncie ukazały się 
chmury, zasłaniając piękne słońce 
i psując hum or organizatorom. D o­
morośli m eteorologowie zapowiada­
ją zmianę i odwilż. M iejm y jednak 
nadzieję, żc horoskopy te *się nie 
spełnią.

Dziś nad ranem przy jechali Szwaj 
carzy i część zaw odników  III)W .
Niestety z doskonałych czeskich

Niem ców wielu się nie zjaw i z p o ­
wodu nieszczęśliwych wypadków, 
jakim  ulegli w  ostatnich walkach. 
W  ciągu dnia dzisiejszego trenowa­
li na skocznt na Krokwi Em land- 
czycy, Norwegowie, Szwedzi, Szwaj 
carzy i Polacy. Skocznia była św iet­
nie przygotowana. Publiczności po­
nad tysiąc osób. W  znakom itej fo r ­
mie okazali się Norwegowie, F in- 
landczycy i Szwedzi, Szwajcarzy 
dociągali do 52 m. Ze Szwajcarów 
wyróżniał się Tauchm an. Polacy 
skakali również dobrze, d orów n y ­
wali zagranicznym, zwłaszcza Zu- 
ckier, Rosmus, Sieczka. Dziś przy­
jechało 23 dziennikarzy zagranicz­
nych, głównie korespondenci pism 
z Niemiec. Łącznie liczba :ch dosię ­
ga 30. Jutiro spodziewany jest d a l­
szy zjazd.

O d p ra w a  z a w o d n ik ó w .
O gudz. 5 odbyło się w  sali „Moi - 

-kiego Oka“  oficjalne otwarcie za­
wodów i odprawa zawodników u-
czeslnicząicych w biegu na 50 km. 
Zjaw ili się delegaci wszystkich 
Związków z prezesem m iędzynaro­
dow ej federacji pułk. HoIniquislem 
na czele, cały komitet organizacyj 
ny, reprezenta.noi prasy i Id. Zebra­
nych powitał w języku polskim 
pułkownik Bobkowski, którego prze J 
m ówienie przetłumaczono na fran-

P rz y g o to w a n ie  d o  b ie g u  5 0  km,
Bieg jutrzejszy na 50 km, budzi ol­

brzymie zainteresowanie ze względu 
na oczekiwaną, zaciętą walkę konknru- 
jących ze sobą Norwegów, Szwedów i 
Finlandczyków. Szczególnie Norwego­
wie przygotowują się do odwetu na 
Szwedach za klęskę w St. Moritz. Są 
oni też ogólnie forytowani. Nie brak 
jednak wielu głosów, 'typujących jako 
zwycięzców Finlandczyków. ze wzglę­
du na owocną pracę początkowo w ła­
godnych podejściach, a więc przypo­
minającą żywo teren kraju Tysiąca Je­
zior. O Szwedach mówi się najmniej. 
Kto wie jednak, czy i tym razem nie 
sprawią niespodzianki.

T ra sa  blecfu.
Prawie w centrum Zakopanego na 

Wilszniku, który stanowi teren trenin­
gów sportowych naszych milusińskich, 
znajduje się start i meta. Pierwszy jej 
etap prowadzi pod Reglami, zlekka się 
wznosząc na 2 kim o 100 m. Dochodzi­
my do punktu 931, skąd łagodnym zja­
zdem osiąga pierwszą stację kontrolną 
(7 km), stąd rozpoczyna s:ę 7 km. zjazd 
przez otwarte pole, częściowo lasem, 
dolina Dunajca, aż do 13 km., na któ­
rym znajduje się druga stacja kontrol­
na i punkt odżywczy.

Jesteśmy na wysokości 775 m. Dla

emskie. Odpowiedział w  języku frar 
cuskim i. niem ieckim pułk. Holm 
ifiiist, dziękując, polskiemu Zw iąz­
kowi za przyjęcie na siebie organi­
zacji zawodów. Prezes FIS. wyrazi 
nadzieję, że zaw ody staną na wyso 
kiej wyżynie i pozostawia uczestni­
kom niezatarte wspomnienia. Pi 
odczytaniu regulaminu i oh la śnie­
niu pracy przystąpiono do losow a­
nia.

Kwestia obsady czołowych miejsc
przez reprezentantów Północy jest po­
niekąd przesądzona. Z natury rzeczy 
więc skupia się uwaga na konkuren­
tach środkowo - europejskich. Tutaj 
marny już poważne szanse. Krzertow- 
ski Andrzej II. jest w doskonalej formie 
i łatwo może wysunąć się przed inny­
mi. Nie przyjdzie mu to jednak łatwo, 
gdyż w Gustmanie (Szwąjc.), D~ncie 
(HDW.), Bujaku Francśzku (IIDW.), 
Wahlu i Bauerze (Niemiec) znajdzie 
twardych przeciwników. Niemcy przy­
jeżdżają w najbliższych godzinach i być 
może, że z powo-du zmęczenia nie zech­
cą startować.

urozmaicenia rozpoczyna się 5 km. po­
dejście. Zmusza ono zawodników do 
natężenia się, by osiągnąć najwyższy 
punkt trasy, na wysokości około 1. ISO 
m. Następuje 3 km. zjazd w terenie o* 
twartym, wystawionym na działanie 
słońca, .na 2.1 km.

Mijamy trzeci punkt kontrolny na 
Gubałówce. Z Gubałówki otwierają się 
zawodnikom nowe perspektvvvy. 7 km. 
łagodny zjazd przy opadzie 325 m. u- 
możliwia złapanie tchu, ra ostatnim 
kilometrze oH1"? leśny zjazd na płasz­
czyznę i znów kilometr w górę.

Przejeżdżając Śuchę, przekroczą za­
wodnicy tor kolejowy, korzystając z ob 
ficie zaopatrzonej stacji odżywczej w 
Poroninie {38 km.). Z Poronina prowa­
dzi lekkie podejście długości 13 km. 
wzdłuż szosy. W połowie -tego etapu 
oczekuje na 37 km. znów stacja kon­
trolna. Następuje 2 km. zjazd i przej­
ście przez mosty. 100 m. strome podej­
ście w górę i przed zawodnikami otwie­

ra się 3 I m. zjazd aż do celu. Na ostat­
nich kilometrach hasa prowadzi jgż 
obok demków przez ulice. Trasa cała 
będzie zaznaczona czerwon.emi chorą­
giewkami.

Losowanie przyniosło zawodu. - 
kom polskim na ogół dobre numer'
I tale: Czech W lad. 31, Gąsienica 26 
Kawa 39, Kądziołka 19, Król 25 
Krzeptowski Andrzej II. 23, M ichal­
ski 32, Motyka Juljan 15, Motyka 
Zdzisław 22, Skupień .36, S-topka 30. 
W itkowski 18.

W śród  znanych zaw odników  za­
granicznych IJclgum (N crw egja) o - 
Irzymał nr. 2, Bergslrem (Szw ecja) 
nr. 12, Bauer (N iem iec) 41, Bujak 
Franc. (Czechosłowacja) 8 , Bust,ma u 
(Szw ajo.) 29, I)ont (H D W ) 16, Jan­
son (Szw ecja) 13. Numer 1 wyloso­
wał W ahl (N iem iec), Liikkaneu 
(F inl.) 4, Saainen (F inl.) 11, Schu - 
ster 28, Skagnaes 27-..

Posiedzenie zarządu FIS, odbę­
dzie się w  środę dnia 6 . o godz. 4. 
Z na jw ażniejszych spraw do om ó­
wienia jest Olimpiada zim owa r.
1932.

Narcyz Siissermann.

Polska i Rumunia godzą i i ina psdaisaale urologu Lilwincwa 7 Sio.
LIT E W SK IE  ZAPYTANIE 

M oskwa, 4. lutego (Te'- G. P.). Patek 
został dzisiaj przy jęty  przez kom isarza 
L itw inow a, którem u zakom unikow ał o d ­
pow iedź Polski i Rum unji odnośnie do 
terminu podpisania protokołu . Polska i 
Rumunja godzą się na termin p rop on o­
wany przez L itw inow a tj. 7 bm.

W  RYDZE I TALLIN IE.
Ryga, 4. lutego (Teł. G. P.j. Łot. Ag. 

Teł. Rząd litewski w ystosow ał zapytanie 
do rządów- w Rydze i Tallinie, czy praw ­
dą jest, że Łotw a i Estónja pragną p o d ­
pisać protokół Litw inow a iącznie z P o l­
ska.

Mróz sroży się dalej.
W  CZECHOSŁOW ACJI NOTOW ANO 37 STOPNI PONIŻEJ ZERA.

i Praga, -t. lutego (Tel. G. P.). W czora j 
m róz osięgnął n ięnotow aną jeszcze nigdy 
lotychczas w  C zechosłow acji w ysokość. 
V Pradze byto 27 stopni pon iżej zera. W  
K.ludn. Czechosłow acji tem peratura spa- 
Ua do 37 stopili pon iżej zera.

Rzym . i. lu lego (Tel. G. P.j, Zim no

wzrasta. W  Trentino zanotow-ano 20 stop­
ni pon iżej zera. Jeziora i rzeki zam arzły. 

Angora, 4. lutego (Tel. G. P.). Z pow o­
du w ielkich  śniegów, kom unikacja  k o le ­
jow a  m iędzy K onstantynopolem  i Ango­
rą została przerwana.

l i n i i  w kopalniach górnośląskich
MA W YBUCHNĄĆ 11. BM., 

W arszawa 4. lutego. (Tel. G. P.)
Z Katowic donoszą, że kongres cen­
tralny zrwiązków górniczych posta­
nów ’ ! proklam ować strajk w kopal­
niach na dzień 11. bm., jednakże 
kongres rad zawód, chrzęść, robot­
ników kcp..-lnianych propanuie prze 
leżenie terminu strajku na dzień 1.

W ZGLĘDN IE 1. MARCA 
marca.

W arszawa 4. lutego. (Tdl. G. P.) 
W  związku z zatargiem w kopal­
niach górnośląskich .przybył tu z 
Katowic wojewoda Grażyński celem 
odbycia konferencji z min. .Jurkie­
wiczem

Trocki pswtwl Co I cnlantynopcla
POD OPIEKĄ „ANIOŁÓW STRÓŻÓW" Z CZEKI.

Wiedeń, 4 lutego. (Tel. G. P.). „Die skiej policji tajnej. Po opuszczeniu okrę- 
SlUTide donosi z Konstantynopola, że tu wystosował on do rządu angorskiegu 
wczoraj przyjechał tam Trocki wraz z telefoniczną prośbę o udzielenie mu ,po- 
żoną i syrem pod ścisłą kontrolą rosyj- ' Zwolenia na pobyt

'pA/Lujfaz
a stale będziesz  p ija ł

HHEMIZ11PTONA
Qa unsk ,EXIRA‘

w  z .e .u n  m o p d ito w a in u

OPÓŹNIENIE POCTA^dro 
Warszawa, 4. lutego. (Tel. G P). 

Ze wszystkich niemal kierunków 
przychodzą do Warszawy pociągi z 
dużem opóźnieniem. Pociąg osobowy 
z Krakowa przybył z opóźnieniem 4 
godzin, ze Lwowa i Katowic o 1 g. 
Największe trudności komunikacyjno 
panują w dyrekcjach krakowskiej i ka­
towickiej. Dziś w nocy temperatura 
dochodziła do 30 stopni C.
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Proces o zamordowanie śp, kuratora

Zfiziimii naiomisarza P. i
Soh ńsk.ego,

IMI!®: 3
o w ie d z e n iu  i uiec u sprawców.

łialAissfAi „U A J C d  r.jS lO fl ' 1 
„r i A  £ E  T “  

dn ją  przedt>m ek ra ju .

ANONjjHGWE WIROWI ŚMiERui. - 
PUNKT ZACZEPIENIA ŚLEDZTW!.

Lwów, 5 lutego.
(—) Na wstępie wczorajszej rozpra­

wy odczytano protokoły tyczące się re­
wizji, dokonanej po ujęcia Werbiokie- 
30 n jego ojca, oraz relacje co do inwi­
gilacji obu oskarżonych przez policję, 
pocztm przystąpiono do dalszego prze­
słuchania świadków

Zeznawał sŁ posterunkuwy Włady­
sław Kacio1, który pierwszy spisywał 
protokół dnia i listopada z szoferem 
Marianem Hassmanem, przesłuchiwa­
nym przez podkom Konarskiego. Świa­
dek oświadcza, że p odtrzj maje zeznaniu 
złożone w ubiegłym zokn, a część szcze­
gółów zapomniał. Pamięta, że Hassman 
wówczas z własnej inicjatywy podał 
datę 19 pażdziem ka, jako dzień jazdy 
z  Atamańczukiem i Werbickim na ul 
Tarnowskiego. Świadek iiodaie, że Hass­

ie erbicki występował pod pseudonima­
mi Schulz i Wauylkow. Wasylków fi­
li nr o wał w aktach policyjnych jako nie-

-  PIERWSZE DOCHODZENIA PD ZAmAOBU. —  AUTO, JAKO GŁÓWNY
—  JAK WYKP.Y10 SZOFERA. —  ARESZTOWANIE PODEJRZANYCH 0 Za -

MACH.
man wówczas zeznawał dość trwożli­
wie, prawdopodobnie obawiał się ewen­
tualnej zemsty,

Następny świadek, Władysław Ku- 
dewicz, właściciel dorożki automobilo­
wej, podaje, że Hassman zanim wstą­
pił do niego do pracy, opowiadał mu 
o owej jeździe, i wówczas z całą stano­
wczością podał

datę 19 października 
Hassman nie wspominał mu nic o tem, 
że dnia tego wiózł takie kogo innego 
na tę ulicę. Świadek odpiera zarzuty o- 
brony, jakoby w mleczarni „1 iwowian- 
ka“ , przy ul. Sienkiewicza układał z 
Hassmanem na podstawie opisu zbrodni 
w dziennikach daty jego jazdy i stwier­
dza stanowczo, że Hassman sam mu to 
opowiadał.

bezpieczny bojowiec. 14 października, 
na kilka dni przed mordem, świadek 

( otrzymał wiadomość, że Lwowie 
pojawił się Wasylków. Odtąd poddano 
dom WerbickioU obserwacji. Po mor­
dzie stwierdzono, że da mieszkania Wer 
bickich

zachodzili bojowcy,
tak, że wreszcie postanowiono 'Werhia- 
kich aresztować.

S L a ie a n a  konfrontacja.
Następnie świadek opisuje dokładnie 

przebiej aresztowania Iwana Werbio- 
kiego, opis rewizji itd. W czasie tej re­
wizji znaleziono mnóstwo mateijaiow 
i wtedy poraź pierwszy wyszło na jaw 
nazwisko Biłasa, którym był Atamań- 
cznk. Później dokonano mnostwo are­
sztowań a. m. in. i Biłasa. Dnia 20 sty­
cznia wieczorem oprowadzono Hassna ■ 
na ce.em konfrontacji z oskarżonymi. 
Hassmana postawiono w klatce scho- |

dowej a przed nim przedefilowali are­
sztowani. Wówczas to Hassman natych 
miast .czpoznał Iwana Werbickiego, 
z którym go następnie w binrz» w obec­
ności k  tka osób skonfrontowano, przy- 
ozem Hasemau raz jeszcze stwierdzi, 
że z całą pewnością Werbicki był je­
dnym z dwóch pasażerów, których w 
dniu 19 października wiózł na. nl, Tot- 
nowskiegu.

„To jest mr drugi pasażer".

Zeznania nadkom, $Ilttf©nera.
Na salę wchodzi jeden z najważniej 

szych świadków w tym procesie, nad- 
kom. Stanisław Mittlener, obecnie szef 
urzędu śledczego w Toranin, któiy przy 
był zawezwany do tej rozprawy. W  rę- 
tach świadku spoczywały dochodzenia 

prowadzone po morderstwie, jak wo- 
góle wszystkie sprawy roboty antypań­
stwowej i świadek z całokształtem spra 
wy jest doKładnóe ooznajomiony. Nad- 
kom. Mitdener zeznaje, że już przed 
zamordowaniem śp. kuratora Sobiń- 
skiego władze miały wiadomości o ano­
nimowych

grozoacL śmierci, 
wysianych do b- min. Grabskiego, h. 
puJa Prószyńskiego, oraz redaktora 
„Ga-ety Porannej" p. Jerzego Konar- 
kiego. Władze zostały zaskoczone mor­

derstwom Kuratora. Świadek stwierdza 
że zamach ten byłby zapewne jeszcze 
wcześniej nastąpił, gdyby nie fakt, ż<- 
w lipcu 1925 rozprószono szeregi U. O. 
W.

W dwadzieścia minut po skiytobój 
czych strzałach świadek otrzymał wia 
domość o czynie, natychmiast udał sil­
na miejsce i ujął ster dochodzeń w swo 
je ręce. Duchodzenia te ustaliły, ż>- 
sprar-ców było trzech, przyczem jeder 
Z nich spełniał rolę łącznika i synnali- 
zatora, a dwaj inni bezpośrednio mor­
du dokonali. Na miejscu przesłuchano 
świadków czynu, wychowanków Bu-rsv 
Grunwaldzkiej, Sobołtyńskiego i Bach 
tę, którzy zgodnie podali rysopis spraw­
ców, oraz przebieg zajścia. Pierwsze 
informacje, otrzymane ieszcze tegosa- 
mego dnia stwi°rdzały, że sprawcy po- 
sługiwali się antami. Tego samego wie 
czoru zgłosił się szofer Batiatyński, 
który jednego ze sprawców wiózł na ul. 
Królewską, skąd po' dwuminutowem 
czekaniu odwiózł go z powrotem do 
miasta. Skrupulatnie przeprowadzony 
wywiad wśród mieszkańców ul. Króle­
wskiej, wykazał, że dnia tego o tej po­
rze nikt do nikogo nie przyjeżdżał

Dopiero w pierwszych dniach listo­
pada otrzymano wiadomość, że jeden 
z szoferów zwierzył się twemu kole-, 
dze. że on to krytycznego dnia wiózł 
•morderców na miejsce ozyau.

.Wyślsdzenie tego szofera powierzo­

no kom. Konaiukiemn, który w ciągu 
kilku godzin dostawił go do Kornssrjatu 
I., zawiadamiając o tern świadka. Świa 
dek był obecny przy pr/estnehanin 
Hassmana na L Komisariacie, gdzie ten 
zeznał, że ania 19 października wlozł 
morderców na ul. Tarnowskiego i podał 
ich dokładny rysopis.

Z kolei świadek zajmuje się sprawą 
Michała Werbickietio, który wedle in­
formacji policyjnych miał być

inaoenizatorem morau.

Konfrontacji z Atamańczukiem wte­
dy nie było i został on zwolniony z 
przesłuchania, z tem, by się zgłosił na­
stępnego dnia. Atamańczuk ndał się 
do domu i natychmiast odjudial ze 
Lwowa. Rozesłano za nim listy gończe 
i dopiero w marcu Ujęto go w Osmoło- 
dzie. Świadek opisuje przebieg konfron­
tacji Hassmana z Atamańczukiem, pod 
czas której wy.raził się: „To jest mój 
drugi pasażer". Świadek twierdzi, że 
Hassman wówczas z całą stanowczo­
ścią go rozpoznał.

Na tem świadek zakończył zeznania, 
poczerr odpowiadał na pytania, obrony 

Ostatni zeznawał wczoraj świadek

podkom. Konarski, który od posforonk. 
Marka dowiedział się o morderstwie i 
natychmiast zawiadomił o tem dyre­
ktora heinlenaera. Świadek w związku 
z zeznaniami szofera Batiatyńssiego 
przeszukał cały rejon, lecz jak już wia­
domo, nie stw-erdzono, by ów pasażar 
do kogoś pukał. Dalej opisujt świadek 
w jaki sposób doszedł do Kasamana i 
że Hassman zeznał, iż dnia 19 oaździer 
nika'jechał na ul. Tarnowskiego i to 
dwa razy. Raz wiózł dra Ciepielowskie­
go, a raz jechał z dwoma pasażerami.

Na tem przerwano rozprawę do dnia 
dzisiejszego.

-  —o-------

Prcces Kobitka, Ustynera i icw*

ieresoiace zeznania n
Banfó} Wzajsmnego Kredytu,

YEZNaNIJ PRJLURENTA B. W Z. KRIDYTU MIŃSKIEGO. —  DYT. LEWHKI ŚLEPO WIERZYŁ KOnNTKOWi. 
NIKT SIĘ NIE ROZUMIAŁ NA TRANS AKCJACH KABLOW Y?" — ŚNIADANKA I SŁABA GŁOWA. —  BUCHALTE­
RIA TAKA, ABY SIĘ NIC NIE WIEDZIAŁO, —  „PAN PROKURATOR PODPOWIADA!" —  KIEDY ZAWIADO­

MIONO, ŻE KOŃCZY SIĘ ^OKRYWANIE CZEKÓW NA NOWY JORK?

Osb. dr. KOLNO..

Lwów, 5 lutego.
C—) W dwunastym duiu rozprawy 

przesłuchano w charakterze świadka, 
b. prokurenta B. Wz. Kr. Stefana Miń­
skiego, który pełnił funkcje kasjera w 
tym banku. Świadek ten znał się na 
■wszystkich czynnościach bankowych, 
ale to, co się działo w B. Wz. Kr., bar* 
dze mn się nie podobało. Byi przeciwny 
angażowaniu dr. Komika Interesów

kablowych na N. Jork nie rozumiał
Gdy zauważył wzmożony ruch dewizo­
wy i połączony z nim interes kablowy, 
dopytywał się, co to właściwie wszyst­
ko znaczy, ale zbywano gc zapewnie- 
nierr że wszyCtko jest w porządm f że 
listy wyplatowe mają pokrycie. Świa­
dek sam nie mipszał się do tych wszyst 
kich rzeczy, „bo one nie sztv nrzez ka­
sę"

Ciężkie do peiącia interesy kablowe
Jak świadek zeznaje, dyr. Lewicki 

wierzył ślepo drowf Kolnikowi Fenz, 
zdaniem p. Mińskiego, powinien byl być 
o wszystkiem poinformowany, bo pozo­
stawał w stałym kontakcie z drem Rol­
nikiem. Pewnego razu dyr. Lewicki za­
prowadził świadka do dr. Rolnika z 
prośbą, aby p. Mińskiemu wytłumaczył 
na czeui polegają dokonywane tr*j-~-k* 
c;e i twierdził, te ich również sem nie 
roznmie. świadek podnosi, że „te in­
teresy na Ameryxę“ nie poaocały mu

się, bo wiedział, że w kasie niema fun­
duszów. Świadek zna się na interesach 
dewizowych, ale te, które robiono w B. 
Wz. Kr., są mn obce.

Przew.: Przecież to Lakże interesy 
dewizowe.

Św Tak, ale ja znalem interesy z 
pokryciem, a te były bez uokrycia.

Świadek omawiał całą tą sprawę z 
osk. Fpnzem. aJe ten to puszczaj .mi­
mo uszu.
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Prze w.: Niech pan coś więcej powie I cej, może to będzie dla mego kurzyst
o panu Fenzu.

Świadek: J'a cóż mogę o nim powie* 
dzień?

Prze- Niech oan powie cos wię-

ne.
Św.: Lubiał śniadanka...
Przew.: Coś wypić...?
Sn .: Tak, ale miał słabą głową i Jui 

po jeonym kieliszku był zamroczony.

Pogrzebowe konto ,,Adam Mickiewicz^
0  tern, źe di Kolnik miał się dzie­

lić z oskarżonym Kurzerem prowizją, 
słyszał od ludzi. Bezpośrednich wiado­
mości w tym kierunku niema. Przy­
puszczał. ze w B. W z. Kr. były Jakieś 
nieprawidłowości, ale by one były tak 
wielkie, źe doprowadzały do aktu oskar-

Oak. KURZER,

żenią, nie wiedział; Również nic nie 
wiedział o fikcyinych kontach.

Konto Adam Mickiewicz —  to była 
książeczka z funduszem na zapomogi 

ogrzebowe. Świadek wiedział o tem, 
że bank nnansował „Mazagę". Wiedzia­
ła też o tem dyrekcja oraz centrala. —  
Zresztą wszystko w Danku onracało się 
dookoła „Mazagi".

Przew : Czy dyrekcja centrali kra­
kowskiej wiedziała o tem wszystkiem? 

Świadek: Musiała wiedzieć 
Przew,: Napewno?
Świadek: Napewno nie wiem, że 

musiała wiedzieć. Zresztą buchalteria 
była na to, by się wszystko wiedziało 

Przew.: Otoż wiaśnie to. Kieay u 
was bo halterja była właśnie taka, aby 
się nic nie wiedziało!

Świadek obstaje przytem, że centra­
la krakowska wszystko wiedziała, bo 
z jej ramienia delegaci szkontrowali 
przez 3 do 4 ani działalność oddziału 
lwowskiego.

Konf3ikf między prokuratorem  
a obrońcą.

-Przy ndagowanri tego świadka 
przez .proKuralora przychodzi do ostrzej 
Szej scysji między przedstawicielem 
oskarżenia publicznego a obrońcą dr. 
Weinsaitem. Dla prokuratora bardzo 
ważne było ustalenie, czy świadek ob­
staje przytem, że już w krytycznym 
czasie centrala krakowska wiedziała o 
transakcjach na Nowy Jork. Ponieważ 
odpowiedź nie była kategoryczna, pro­
kurator rzucił jakieś słowo wyjaśnia­
jące, zrewanżował się w ten sam spo­
sób obrońca, co dało asumpt przewo­
dniczącemu do zwrócenia uwagi, by 
nie podpowiadano.

Obrońca dr. Weinsaft: -Tesli proku­
ratorowi woino podpowiadać, wolno to 
samo i mnie. Równe prawa dla WSZyst- 
k ian .

Prokurator: Zastrzegam się przeci­
wko temu, abym podpowiadał. Takie 
uwagi wypraszam sobie bardzo enei- 
gicznie.

Obrońca dr. W .: Nie myślałem o- 
ferazić p. prokuratora.

Przewodniczący: Niepotrzebnie się 
iznca słowa i niemotrzebnie się drażni.

Świadek Miński uważa, że o ile 
obiło mu się o uszy, „to oni (centrala 
krakowska), a także dyr. Kosubowski

i Walczak musieli wszystko wiedzieć".
Dr. Bromberg. Czy miał pan spo­

sobność nrzekonania się o uczciwości 
lub nieuczciwości KuTZtra.

Świadek: Raz — bo był ruch tu i 
ftffin —  zabrakło w kasie 503 zł., no 
i musiałem dołożyć ze swojej kiesze­
ni. A co do p Kurzera, miałem go za 
uczciwego człowieka. Wiedziałem, że 
zaabia, bo musi zaraniać.

Dr. Kolnik: Gzy pam rozumiał inte ■ 
resy na Nowy Jork?

Św.: Nie.
Dr. Kolnik: Jeżeli pan nie rozumiał, 

to co pana niepokoiło?
Przew : Właśnie to, że nie rozu­

miał.
Świadek zeznaje w dalszym cią­

gu, że w jego kasie dr. Kolnik miał 
scńowek, gdzie chował kopertę z dola­
rami, na których umieszczał odpowie­
dnie adnotacje.

Dr. Kolnik: Jak diugo mogło u pa­
na trwać przeliczenie 10 000 zł. w bi­
lonie?

Przew.: Po co to pytanie?
Dr. K.: Zmierzam do wyjaśnienia,

dlaczego mieszałem się do ka/sy.
Przew.: Uchylam.

lak <Jr. KaEnik opaic-wał pnkMrmia.
Świadek Bieńkowska, były pro­

kurent B. W z. Kr. był pierwszym, 
k 'óry  siał na czele oddziału giełdo­
w o -  dewizowego lego ba.n.ku. Zezna 
je , źe z powodu nawału pracy został 
firn dodany dr. Kolnik. Początkowo 
chodził razem z dr. Rolnikiem  na 
giełdę i jako prokurzysla ponosił 
odtp,rwiedz:alino-ść za czynności od ­
działu. W  jakie dwa tygodnie po 
przyjściu dra Rolnika lak się jakoś 
ułożyło, że nie otrzym ywał w ięcej 
korespondencji do podrośli. Świa­
dek żalił się z tego powodu u dra Le 
w e k i  ego, który zarządził restytucję 
pierwotnego stanu rzeczy. W  krótki 
jednak czas polem znów zaprzesta­
no mu przedkładać korespondenc ję 
do podpisu, co uskuteczniał p. Fenz 
Świadek więcej nie urgowal, bo mu

nie wypadało, ale z pewnej rozmo­
w y z dyr. Lewickim  odniósł wraże­
nie, iż d y i, L. godzi się na ten stan 
rzeczy

Przew.: Czy pan wiedział, że dr. 
Kolnik zaprowadził interesy na No­
wy Jonk?

Świadek: Tak. Raz dr. Kolnik py 
tał mię, jak się na to zapatruję. W  
zasadz!e rzecz mi się podobała. U- 
waża lem to za rzecz normalną,, oczv 
wiście w miarę sil banku. Później 
zacząłem dostrzegać jak się przewa­
lały przez nasz b?nk większe su­
my. Nie byłem jednak w to dokła­
dnie w la jeim rczooy. Zreszlą m ia- 
hm  sw ój dział efektów i tytko tem 
się za jmowałem.

P izew .: Czy centrala krakowska

I wiedziała o lira osa,kejach giekio- 
’ wych na Nowy Joik?

Świadek: W  sierpniu, gdy m ia­
łem jechać na urlop przez Kraków, 
prosił mnie p. dr. Kolnik, bym wstą­
pił do dyr. Gaiy‘ego i zawiadomił 
go, że już się kończy pokrywanie.

Przew.: Czy to było w sierpniu 
1925?

Świadek. Talk.
Przew.: To się jakoś nic zgadza, 
św iadek przez chw ilę się zasta­

nawia, poczoiu twieidzi. że nie jest 
w yk1 uczone, źe zlecenie powyższe 
dal mu dr. Kolnik w zimie 1925 r. 
Tłum aczy, że ponieważ widzi zdu­
mienie sądu, obawia się, czy się n.c 
fhylj co do daiy. W  śledziwie zezna! 
że w ils locie  b y ło  to w  sierpniiU 1925. 

/.ezr.anie to ma bardzo wienkic

T E W E L I N A
usuwa bezwzględnie wszelkie plamy 

i bniń t n*-e 'otonłcłh' kcłYerzy.

znaczenie, prokuratura :
ieieg św iadków  obsiaje przy tem, 

żc w siei piiuiu - tj. w czu*te, gdy 
już zloty począł się załam ywać, 
prócz dra Kol noka niikt o transak­
cjach kablowych me wiedział* Tym  
czasem z przewodu sądowego w yni­
ka coś odmiennego. Centrala kra­
kowska trwa. na stanuwisiku, że da ­
wne przeil sierpniem 1925 nakazała 
lik w idać jg operacyj na Nowy Jork.

r,Krycie Mikada".
Dr. Kolnik- Czy pan wie o tem, 

że centrala żądała od filji lwowskiej 
pieniędzy ?

Świadek: Tak, coś wiem, zddje się, 
że chodziło nawet o większą sumę 
pieniężną.

Dr. Kolnik: A może przypomni pan 
sob!e, ze raz w snerpnau z pańskiego 
telelomu ni 13-10 mówiłem z Krako­
wem i żądałem krycia Mikado 3O.0U0 
dolarów.

Śwadek: Nie przypominam sobie
dokładnie.

Osk Feniza świadek uważał za do­
brze zorientowanego w technice ban­
kowej.

W związku z całoksztaTejł spra­
wy zeznania p. Bieńkowskiego stano > 
wiły pewnego rodzaju rewelacje.

Św. Eizig Pasternak, właściciel re- 
ainości przy ul. Krasickich 6, zaciągnął 
pożyczkę w B. Wz. Kr. w wysokości 
2.000 dolarów. Do rozprawy nie wno­
si nic istotnego Zpowoou niestawien­
nictwa świadka Długosza, b. urzędnika 
B. Wz. Kr. rozprawę odroczono dc dzi­
siaj o 9 rano.

Przed zamknięciem rozprawy pro­
kurator zawnioskował jeszcze powoła­
nie szeregu osób na świadków.

B o  wi&dorr.c&':i wszystkich
L e c h ó w .

PÓ ŁM ILIONOW Y SPADEK AMERYKAŃSKI W  DOLAP ACH.
Telefonem  od naszego korespondenta). i

W arszawa 4. lutego, (st.) W e­
dług dom esień konsulatu general­
nego Rzpllej Polskiej w -Niwjiui Jor 
iku, zmarł w r. 1923 w Nowym  J o r­
ku niejaki Jan Lech vel Roman Boi. 
pozostawiając spadek w wysokości 
590 tys. dolarów. Zm arły pochodził 
z Rzeszowa , a uciekł z kraju w r.

1388 przed pościgiem  windz ausłrra- 
ckich i przyiął w Am eryce nazwisko 
Romana Bola Podi ją-’ po wy zsze dc 
wiadom ości, M n . sprawy zagr. wzy 
wa wsznljac zainteresowane osooy 
do zglosz< nia preieiusji spadkowych 
po zmarłym

Naflepsz? ansędola H:cv3ra.
„JAKA JEST PAŃSKA ULUBIONA ANEGDOTA?" —  CO NA TĘ ANKIETĘ 
CDPC WIEDZIAŁ HOOVER. —  SUBTELNA KU BOBIEGLrft OŚC FINAN­

SOWA.
Nowy Jork, w lutym.

(= )  W Ameryce przedłożono wielu 
■wybitnym osobistościom peanie: „Ja­
ka jest pańska nlubiona anegdota?" 
Herbert Hoover ooow iodział następu- 
jący fakt ze swego wiaenego życia:

I „Moja najlepsza anegdota —  o- 
świadczył Hoover —  pochodzi z mego 
wkasneao doświadczenia. Podczas woj­
ny światowej musiałem często jeździć 
z Ho landji do Anglii, co pozostawało 
w związku z moją ówczesną działal­
nością. Okręty nalu-alnie ustawicznie 
były narażone na

niebezpieczeństwo wylecenia 
w powietrze.

Ja jednak w ciągu dwóch lat nie do­
znałem żadnej przygody.

Todczas jednej z moich ostatnich 
podróży zażądaj steward odemnie za­
płaty już po śniaaanin, gdy ja płaci­
łem zwykle wieczorem. ZwróciKm mu 
uwagę na to, że zwykłem płacić do­
piero cały rachunek. Wówczas ste­
ward zmieszaj sie i w**’ąkał z zakło­

potaniem: „Tak, tak, mój panie, lecz 
możemy każdej chwili wpaść na mi­
nę! Dlatego otrzymałem po ocenie, 
abym pieniądze inkasował po każńem 
jedzeniu".

—  Być może —  zakończył Hoover — 
źe ta anegdota me wyda się komuś 
dowcipna. Mnie jednak zabawiła bar­
dzo, a itn dłużej o niej myślę, tem 
serdecznie*' się śmieję"...

N A 1)  F S ł, A N E.

Si s ia i  s o n ; ®
nafszJachetniei«5:Ty krem do 
twarzy i rąk, któremu mi- 
Ijony pań zswdziączcją 

swoją piękność, 
W s z ę d z ie  d o  a a o y c ia .
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~  O u r o c z n y  w u i  D u m a f i s k i  . ? * * ’
w silach Kasyn i miejsk ego * Aoia l.t-airt. O

NIESŁYCHANY SKANDAL TO W ARZYSK I. —  „FILAN TRU PJA“  PlEKNEJ KOBIETY. —  A N O M M O - 
V\\ LIST. —  1I1STORJA FATALN E j MIŁOŚCI. — JAK GROM Z JASNEGO M E B A !

Londyn, w  lulym . irów ił prawdę. Gdy zaś zainterpe- 
( - )  Stolica angielska pozostaje Iowa no w  tej sprawie piękną A n n - 

ooecnie pod wrażeniem ' Jję—wyznała odrazu wszystko Oto
niesłychanego skandalu tow a- pewnego wieczoru, gdy mąż był za-

wvbrałarzys
ktorego ośrodkiem jest znana z u- 
rody i elegancji żona tutejszego 
bankiera, pani Amał a Pratty. Oto 
bowiem  okazało się, że wspólnicz­
ką włam ywacza, który przed kilku 
tygodniami dostał się do gabinetu 
bankieia, była — piękna pani Pral- 
t y L ,

Oto bliższe szczegóły te) sensa­
cyjnej afery, która wywołała w 
Londynie ogromne poruszei ie:

Znany na gruncie londyńskim. 
45-letni bankier, Edward Pratty 
w yjechał piztd  dwoma laty w spra 
wach finansowych do Ameryki. 
Tam zapoznał się z

młodą i piękną dziewczyną,, 
która lak potrafiła n m  owładnąć, 
że się z nią ożenił. Tow arzystw '’ 
londyńskie odnosiło się zrazu cl< 
cudzoziemki z pewrą rezerwą, al< 
niebawem feron  ei al ie piękna 
sprytna i inteligentna kobieta po 
trafiła w yrobić sobie mocną pozy 
cję i stała się osobą, którą b a r d z o  
rbętnie przyjm owano i z którą sic 
liczono: Pani Pratty zajm owała sie 
w wolnych chwilach fila ” tron;ą 
i nieraz na kilka godzin oddalała 
dę z domu. Oczywista —  bankier 
nie rniat nic przeciwko temu. W  o - 
slanich czasach bankier otrzymał 

list anonim owy, 
zawiadamiający' go, iż żona jego u- 
trzym uje stosunek z jakimś m ło­
dym. bardzo przystom ym  apaszem. 
Bankier nie uwierzył w  treść listu 
i nawet nie pokazał go żonie

Tym czasem  nastnmty ciekawe 
Wypadki: Qlo pewnej nocy do pry 
watnego gabinetu bankiera wła- 
mal się riezran y oprsszek i skradł 
bardzo znaczną sumę, bo

150 tvs. funtów szteolingów. 
Należy dodać, iż bankier w yjątko­
wo lej nocy miał pieniądze w ka­
sie podręcznej gdyż zwykle w ga­
binecie prywatnym pieniędzy w ta­
kiej ilości nie Irzcmnł. Zachodziło 
by podejrzenie, iż w łam ywacz zo­
stał odpowiednio Doinformowany.

Pnlicia londyńska zaięln się ta 
lajetu’ irzn sprawa i po pewnym 
czasie schwytała włam ywacza w o- 
sobie 22-lc t ’ ie"o Jobra  Ma^-aila 
znanego w światku złudziei«kim z 

nieprzeciętne i urody i w ielkiej 
odwagi.

Roznorzeto lindanie aresztowa­
nego. Nie chciał jednak stanowczo 
powiedzieć, co zrobił z pieniadzmi 
i kto go uwiadom ił o tern, że 150 ty 
sięcy funtów7 znajdowało się w  ka­
sie podręcznej. W reszcie jednak 
m łody bandyta da? się skłonić do 
zeznań, to jednak, co oświadczył. 
wvd:iło sfę znowm żrtógj-ie rjj>ł>rfi'W 
depodobnem. Mianowicie Macka i’ 
miał o nieniadzich dowiedzieć się 
od pa,7i Pratt\ i jej właśnie ofiaro 
w7ać znaczną część skradzionej su­
my.

Okazało t ie jednak że Mackail

jęty, wybrała 7się w towarzystwie 
przyjaciółki i kilku znajom ych do 
teatru. Ale w  drodze do teatru — 
jeden ze znajom ych zaproponował, 
aby zrezygnować z nudnej rozryw7 
ki i udać się w  pewne miejsce, 
gdzie można

zabawić się doskonale.
Ów znajom y zaprowadził towarzy­
stwo do pewnego baru podmiejskie 
go, gdzie w izała hardzo wesoła i 
niewyszukana zabawa. Tutaj właś 
njo 7'i^o7noln sic Amalia1 z Johnem 

Czuła, od pierwszego spojrzenia tak 
namiętną miłość ku pięknemu opry-

szkowi, że gotowa tyła na wszystko. 
Później młodzi często się spotykali.

Pewnego dnia, gdy kochankowie 
spotkali się w wynajętem mieszkan.u, 
rzekła nani Pratty: „Mam wielkie dla- 
gi, o których me wie mój mąż. Obecnie 
stał się bardzo skąpy i zrobiłby mi z 
p iwnością ogiuinną awanturę, gdybym 
od niego zażądała tej jamy. A wieia, 
ze pan ma pieniądze!"

Od słowa do słowa pani Pratty wta­
jemniczyła kochanka w sytuację, a on 
popełnił włamanie. Kochance wręczył 
140 tysięcy, a sobie zatrzymał tylko 
dziesięć.

Ujawn.enie szczegółów tej afery 
spadło na Londyn, jak prom z jasnego 
nieba,,.

 o-------

SH!)H 61 lie EiTTBI lillUM
CO OZNACZA JA LISTKI HERBATY I BANIEf ZKT P O M IL T R Z a ? 
HERBATA POSIADA DLA AM ERYKANINA BARDZO DONIOSŁE

ZNACZENIE.
Jeśli ilość ich jest nieparzysta, o - 
znacza ona w ciągu tego dnia nie­
powodzenie w interesach, jeśli jest 
parzysta —  wielki sukces finanso­
wy.

Na powiei zchni herbaty, zawar 
'e j w filiżance, pojaw iają się częś- 
sto również

banierzH  powrirtr7a.
Otóż ilość takich banierzek ozria- 
za ilość całiuów. kiore o ’ iz\ma 

''soba, piiaca właśnie z lej filiżanki 
Tak w idzim y — herbata posiada 
dla Am erykanów bardzo „doniosłe" 
znaczenie...

Nowy Jork, w  lutym,
( ~ )  Amerykan e m im o znacznej 

tizeżwości umvsłu są l:ardv.o prze­
mądre W  ciekawy sposób la zabo- 
bonność przejawia się w odniesie 
niu do herbaty, której zresztą w 
Ameryce pi ą bardzo duża Ole 
zdarza się często, że podczas nale 
wania herbaty z czajnina do liii- 
żanki dostaje się tam

mden lub kilka listków hernaty 
Jeśli taki listek ulrzym uic się na 
powierzchni, to oznajm ia, że w 
domu zjawi się list lub pieniądze. 
Jeśli listki opadną na dno filiżanki, 
zapowiadają nieprzyjem ną wizytę.

j n  c  m n i e  m u f l i  h n !
ON ZAPŁACIŁ CENTA, A  ONA POSZŁA DO W IĘZIEN1A NA 191

DNI.
N. Jork, w lutym.

( —)  W  Bay-CRy, w  sianie Mi­
chigan (Stany Z :ednoczone) sk a ­
zano pewną parę małżeńską za 
wspólnie popełnione przestępstwo 
na 191 d ri w ię/iei ia i na w7 olace 
nie 1 centa kary r ie r iężre '. T zo 
stawiono małżonkom swobodny 
rozdział l<arv miedze7 siebie. To sie

też stało. M ianowicie mąż zapłaci1 
1 centa a żona poszła do więzienia 
Mąż tak uzasadnił ten niezwykły 
podział: W  domu nozoslało 

troje dzieci, 
które bardziej potrzebują pom ocy 
ojca. niż najczulszej nawet opieki 
matki, gdyż wrazie aresztowania 
r 'ca zginęłyby z głodu.

S  f r n n r e r t o r f p r ,

Poranek Kclend wykonanych przez 
Chóry męskie i mieszane.

Lwów, 5 lutego.
Inicjatywie Małop. Związku Tow. 

muzycznych i śpiewackich zawdzię­
cza publiczność lwowska produkcję 
bardzo interesującą. Możr.aby tu do­
rzucić również słowa Li sympatycz­
ną", zważywszy, że najszersze sfery 
miłośników muzyki witają zawsze z 
mukłamanem zadowoleniem wykona­
nie polskich kolend — tego najpopu­
larniejszego odłamu okazów muzyki lu 
dowej, opracowanych w formie prze­

ważnie artystycznej. Wyrazem ogólne­
go zainteresowania się była zapełrćona 
po brzegi w sobotę 2-go bm. sala Tiils. 
Towarzystwa Muzycznego.

Z wyjątkiem Chóru Technickiego 
współdziałały w ostatnim poranku 
wszystkie — we Lwowie tak liczne —  
Towarzystwa śpiewackie, a więc Chó- | 
ry „Bard", „Cecy!jańsk'“ , „Druka­
rzy", „Fcho-Macierz", „Harfa", „Lut- 
nia-Macierz", „Pols. Towarzystwa Mu 
zycznego", „Robotniczy" i „Syrena". 
Tak poważna ilość „koncertantów", po­
jawiających się kolejko na estradzie — 
jakoby do turnieju śpiewackiego — po­
ciągnęła więc za sobą uznania godna

i miłą do czasu, a następnie —  pod ko­
niec produkcji —  może cokolwiek nu­
żącą już obfitość programu, którego 
rozmiary, wykluczają eo ipso szcze­
gółową. ocenę wszystkich interpreta­
cji Składający się z 14-tu numerów 
(notabene podzielonych jeszcze naj' 
częściej na „a", „b“ , „ ć  ,) a więc z 
kTkudziesięciu utworów progi ara móg! 
by słusznie zająć mipjsce w encyKlc. 
pe-dęcznym jak:mś podręczniku do hi 
storji polskich kolend, i obejmował kil­
kanaście ślicznych pieśni, a kilka na - 
wet prawdziwych klejnotów, czarują 
cych na punkcie nastroju, rzewności, 
metodyki i harmonizacji arcydzieł, źt 
tylko wspomnę o najstarszej Koler.dzT 
„In dułci jubilo", o „Lulaj że Jezuniu 
(w układzie St. Niewiadomskiego) i 
o kilku opracowaniach jednej z naj­
piękniejszych kolend: „Gdy się Chry­
stus rodzi".

Liczne onegdaj audyiorjum pozosta­
wało ustawicznie —  z małymi tylko 
wyjątkami — pod wrażeniem sumien­
nych i precyzyjnych, a nieraz nawet 
artystycznych interpretacyj. Do tej o- 
statniej kategorji zaliczę produkcje 
„I.utni Macierzy" pod kierownictwem 
dyr. I Leszczyńskiego, pięknie harmo- 
nizowane kolendy A. Sołtysa, wykona­
ne przez Chór Pols. Tow. Muzyczne­
go (pod batutą kompozytora) i zbiorą 
we produkcje pod umiejętnem kiero • 
wnictwem dyr. I. Rangla. Do najudat 
niejszych interpretacyj zaliczam wy­
konane pod koniec poranku kolend^ 
M. Sołtysa „Przybieżeli" i T. Flasza 
„Bracia, patrzcie jeno".

Wrażenie niemniej oodatnie wy 
warły popisy „Echa-Macierzy" (dyry­
gował I. Rangi),nowo założonego Chu 
ru Cecyljaiiskiego pod kierownic!wen 
dyr W. Bausmana, i „Bard?" (dvry 
gent It. Wojnarowicz).

Starannie wywiązały się ze swych 
zadań Chóry „Drukarzy Lwowskich 
(dyr. A Kinalski) i „Harfy" (dyr. SI 
Kinal ski).

Najintensywniejsze sukcesy doty­
czące efektów dźwiękowych, zdobyły 
oczywiście złączone zespoły Towa 
rzystw śpiewackich, obdarzające słu 
chaczów imponującą, chwilami potęgą 
zbiorowego brzmienia. Oceniając tak 
wydatną pracę dyrygentów poszczegól 
nych Chórów, niepodobna powstrzy­
mać się jednak od sformułowania pe 
wnego zarzutu. Wykonywano bowiem 
pewną cześć utworów w porządku nie­
zgodnym z programem, jazby w celu 
umyślnego obałamucenia słuchacza 
Tak w;ęc program podaje dwa utwory 
,,a" i „b“ , a interpretacja podaje naj 
pierw ,,b“ , a później „a“ . Jani jest cel. 
takiego przestawiania —  niewiadomo.

Produkcje chóralne mile przegro 
dził dwukrotnie śpiew solowy p. H. Pu­
chalskie i, której umiejętnie wyszkolo­
ny, o dość wydatnym voluminie rnez 
zo-sopran, mimo zbliżonej chwilami do 
tremola wibracji głosu, wywarł jak 
najkorzystniejsze wrażenie. Pełne zro 
zumienia muzykalnego i ładnie frazo 
wane jpj interpretacje wywołały sporo 
oklasków. Solo podczas produkcji „Luf 
ni - Macierzy" odśpiewała sumiennie 
p. Lochmanowa. W roli dyskretnej 
akompanjalorki wystąpiła pianistka p 
J. Szymor.owiczowa.

7i Nenhauser.
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Z  TEATRU
„Fan Daraazy", sztuka Bliziń&kiejo 

w  i  aktach,
Lwów, 5. lutego, 

(jp.) Uczestnicy uroczystego przed­
stawienia, kt^re cdbyło się w piątek 
J. bm. w Teatrze Wielkim, z okazji 
Imienin Prezydenta RzjpHej, pyli pod 
wrażeniem, jakoby w sali teatralnej 
nastąpiła jakaś niezwykła przemiana, 
Anilcła. ędzieś duszna, ckliwa atmo­
sfera, analazło się miejsce na swobo­
dny, głęboki octdech, na jasne, meza- 
ćmkme spojrzenie. A ten nastrój, przy­
pominający dawne, dziś już zda się 
talk bardzo dawne cza&y, gdy tea.tr 
jeszcze zwał się przybytkiem sztuki, 
nie wynikaj tylko z ‘ ego,*'! ze na wi­
downi ukazały się frak; , ismokingi 
i strojne toalety wieczorowe, — 
ani nawet z tego jedynie, że 
przedstawienie poprzedziło uroczyste 
przemówienie rektora Z-ipsera, po kitó- 
om orkiestra odegrała hymn pań­

stwowy. Nie, topz otwartej sceny szedł 
na widownię ten orzeźwiający wiew, 
rozpiaszająjcy czady i opary rozmai­
tych Broadwayów i tym podobnych 
fńpermodernych sztuk, których do­
maga się smak nowoczesnej puibLicz- 
lości na rówmi z falszawa.nem winem 
francuskiem, lub trującą pikanterją 
cocktailów

„Pan Dannazy,‘, .dawna wyjęła z 
bibljott cznego pyłu sztuka Blizińskie- 
go, podziałała na audytorium, jak kie­
lich starego, wytrawnego węgrzyna 
po przepiciu się fabrykowanemi mi­
ksturami. Faktura prosta, nieskompli­
kowana, ale oparta na wzorze genial­
nego crjca komodj' -polskiej, typy'-wy­
raźne, wypukłe w swej charaktery­
styce —  żywi ludzie, ze swojemi o- 
bracającemi się może w ciaanem kół 
ku, ale tak głęboko ludzkieini aspira­
cjami i uczuciami i tacy bardzo swoj­
scy i znani, doskonała inscenizacja 
i idące z nią ręka w rękę staranna re­
żyseria i świetna gra artystów, odda­
jące jednolicie charakter epoki —  to 
wszystko były walory, które sprawiły, 
że zniknął (co coraz rzadziej się abe 
cnie zdarza) między widownią a seoną 
przedział, niedapuszczający bezpośre­
dniości wrażeń. Nie było krytycznych

FEJT.FTON ,,C.AZ, P O R ." z 6. II. I9?!>.

WIELKIE MROZY.
W  rhw jli, gdy niewidziana od k il­

kudziesięciu "lat fala zimna przepły 
wa nad Europą i Azją (w Azji do R3 
st., u nas do 30 st.), sądzimy, że nie 
od rzeczy będzie zestaw ić*doryw czo 
zebrane obrazy w ielkich nasileń zim 
na, naszkicow ane * słowami wyhit 
nych pisarzy różnych  narodów  róż- 
nvch epok i różnych tal młów

Red.
...Śnieg byl suchy, skrzypiący, .i nie­

zbyt głęboki. Kleń miał długie n ogi,'szed ł 
więc leśną drogą z Zagrania do Ponj- 
k ły ... Zbierało się na mróz. ale on o  to 
nie dbał i szedł coraz raźniej, a idąc roz­
myślał o dniu dzisiejszym , o Olce i było 
mu ciepło. Szczęśliwszego dnia nad dzi- 
Muj poprostu nie miał.

Po pustej, brzdrzew nej drodze, wśród 
łąk zm arzłych, pokrytych  śniegiem , m ie­
niących się czerw ono i n iebiesko pod 
wieczór, niósł sw oją radość, jakby jasną 
latarkę którą miał sobie świiecić w m ro­
ku... Tym czasem  złota i czerw ona wstę­
ga, która do tej pory świeciła od zacho 
do na niebie, zmieniła się zwolna w z ło ­
tą taśmę, w- złoty,;sznur, a wreszcie zga­
sła. Nastąpił zm rok, gw iazdy zam igotały 
na niebie, tak ostro i sucho patrzące na 
ziemię, jak zwykle w zimie. Mróz brał 
lęgi i począł szczypać w uszy przyszłego 
organistę z Ponikiy w ięc znając d o sk o ­
nało drogę, postano’.vił p. Kleń pójść na 
przełaj łąkami, by prędzej znuleść się 
w domu.

Najlepszy do twarzy, przygotowany 
na miodzie i wyciągu z ritji białej

KREM ABARID usuwa zmarszczki, zapobieg two-

P E R F E C T I O N
rz niu s ę nowy h i nądgię twarzy 
świeży młodzi eńczy wyglid

H g:enW ny, o subtelnym zapachu, PORER ABARIDne 7aŵera ,r,eTâ’ dis psu'e f>"rv
---------------------------  i nadaje jej matową białość TTZ3

P E R F E C T I O N
mewtuo.zny

Neutralne, przygotowane tr> najdę- MYDŁO JBARIl nadaje -rtę naw°l do bardzo wra-
B    Lkatnie.szych tłuszczach żuwej ce, y 11— — ~ ®

P E R F E C T I O N

Niezastąpione do mycia twarzy, 
T —.„ „ i ,, „r  szyi i biurtu OTRABKI ABARID

P E R F E C T I O N

oczyszczają pory skćry, pobudzają 
tranśp1 ację, zapobiegają tworze­
niu się pryszczy i plam S

spektatorów i aktorów, silących się 
na próżno o stworzenie iluzji i rzeczy ■ 
wistości...

Artyści wcielili się w swoje krea­
cje, a publiczność była szczerze rada 
iym dawno niewidzianym gościom, 
którzy zawitali do nas z przeszłości. 
Calem sercem łączyła się z zaoną, 
szczerą duszą, „Panem Dam&zym" 
i jogo przemiłą córuchną i pokrzyw­
dzoną sierotką Maryśką, i poczciwą 
Ciotunią, i pełnym animuszu życio­
wego Antonem, i romantycznym przed 
stawicielem pozytywizmu Genoczkitm. 
Z wyrozumiałym uśmiechem patrzyła 
na intrygę aft k.towUncj ,p. Żegociny i 
chytrego rejenta Bajdalskiego/* a na­
wet wybryki Seworynka. Bo wszak w 
żadnoj epoce nie chodzą >k> ziemi sa­
me wycielenia amelskości i „nót, zwła­
szcza; że rozgrzeszał te „ęienie", roz­
mieszczone w obrazie r?Ąeni-C'2nym dla 
uwydatnienia świateł, ich wyborny 
•„krój" komediowy i ic.h nieprzeparty 

. komizm, który wywoływał wybuchy 
I niewymuszonego śmiechu ne wido­

wni. Bo trzeba to stwierdzić na po- 
| chwałę nas'Współczesnych, publicz- 
j ność naprawdę bawiła * ę  na te'm 

przedstawieniu, czem dała dowód, że 
stać nas jeszcze na przyjmowanie 
prostej, a posilnej strawy, zwłaezcz^ 
jeżeli strawa ta jest przyrządzona par 
cscellence tak, że może zadowolić

Po me>akim czasie zm ęczył s.ę, bo me 
ob liczył jednej rzeczy, m ianowicie,; że 
śnieg na łąkach leży głębszy niż na p i /c -  
lartej drodze i że n ie ' łatw o w yciągnąć 
z niego tak długie nogi. Prócz tego łąki 
w n iektórych  nrejscach  tw orzyły w klę­
słości, które dawne zam iecie w yrów nały 
i przez które trzeba było brnąć po kola ­
na... Gwiazdy m igotały coraz ostrzej, 
m róz stawał się coraz tęższy, rob iło  mu 
■Sio bardzo zim no.

P. Kleń był tak zm ęczony, że brała go 
wielka ochota siąść) pod pierwszym  lep­
szym zacisznym  krzakiem  i odpoeząć.k ' |j 

—  Siądę; byłem nie zasnął, to i n;e 
zamarznę. Ażeby nic usnąć, to sobie j-sz - 
cze zagram „M ój zielony dzban".

Usiadłszy pocza.ł gracę pow ieki k iedy 
się- coirtz bardziej, a nuta „Z ielonego 
dzbana stopniow o ucichła zupełnie; 
obó j wysuna.ł mu się z ra.k zgrabiałych 

nazajutrz-’ luzask ośw iecił siedzącą p o ­
stać z: obo jem  przy długich nogach i jego 
zsiniałą twarz, jakby zdziw ioną a zara­
zem zasłuchaną w ostatnią nutą p iosen ­
ki ,M ój zielony dzban".

Henryk Sienkiewicz: ^„Organista 
z P on ik iy".

*
...Jt-uuiętani, gdym  pierwszy raz przy­

jechał na świjęta, spali jeszcze wszyscy 
w dom u. Jakaś dop iero  dniało, ranek 
był zim ow y, bardzo m roźny, śnieżna, ciszę 
przeryw ało skrzypienie żóraw ia u studni 
na folwarku i szczekanie psów. O kienni­
ce w dom u były pozam arzane, tylko 
okna w kuchni gorzały jasriem światłem, 
barwiącem na różow o śnieg leżący Drzed 
przyzbą. Za.eżdżam tedy smutny i zm ar­
tw iony ze strachem  w  duszy bo nierwszą

najwybredniejszego smakosza teatral­
nego.

Za to p arwszOTZędne przyrządze­
nie te>j nasze, staropolskiej, rodzimej 
potrawy należy się szczere uznanie 
zespołowi artystycznemu. Już z tytu­
łu pierwszeństwo należy dać p. Ka­
sińskiemu, który rolę Pana Damazego 
'przeprowadził konsekwentnie, a ze 
spora dozą, prawdziwego, cńoć dy­
skretnego komizmu, „Tacie" nie był 
wprawdzie tak „groźny“ , jakby tego 
oczekiwać najeżało ze słow Helenki, 
ale za to biło od niego tyle prawdzi­
wego, zacnego szlagoństwa,- z nod 
znaku verbum nobdle! Żegocina, p. 
Trapszo, to był majstersztyk, o którym 
chciałoby się -powiedzieć „.Patrzcie, 
patrzcie młodzi, to już ostatnia co tak 
ten typ zagrać potrafi" Prześliczną,

prawdziwie rozczulającą postać stwo­
rzyła p. Kwiatkiowiozowa. Kapitał 
n\m Bajdalskim był p. DoDrzański, 
milutką „naiwną" dawnego typu, z 
leciutkim nalotem współczesności p, 
Sławińska. P. J.adosiówna wczuła się 
dobrze w rolę poniewieranego, alo 
mepozbawionego temperamentu i in 
dywidualności „kopciuszka". Trójca 
amantów pp. Feliński, Pobóg i Tatar 
kiowicz, wywiązali się nienagannie ze 
swojego zadania.

„Pan Damazy". który, wznowiony 
w roku zeszłym w Wai-szawie z po­
wodu 25-lecia śmierci Blizińskiogo. 
został tak życzliwie przyjęty prze/ 
pub lid zność stoimy, powinien utrzy­
mać się dłużej także na repertuarze 
lwowskiego teatru

 o . ------

Osabl we pe mowanls
„SAM OW YSTARCZALNOŚCI GOSPODARCZEJ.

Lwów, SP»lutego.
Eybdeiy i kupcy rybni na pol- 

skiem wybrzeżu maju pel/.e skła­
dy pikliugów, na które nie znaj­
dują nabyw ców  nawet po bardzo 
dostępnej cenie. Tymczasem b. j 
wielu kupców sprowadza piklingi 
z Lsionji. płatne ceny chiżo wyższe.

e.-.iziną m.aiem wcaie m e szczegotną... 
Zn.kad tedy otuchy, u tu patrzę otw ie­
rają sit; drzwi od kuchni i ‘stary M ikołaj 
/. nosem zaczerw ienionym  od zimna 
brnie po śniegu z garnuszkam i gorącej 
śmietanki na lacy.

Henryk S ienkiew icz: „.Stary sługa” .

Dzieje się to w ledy, kiedy cały 
kraj czyni \v\ sitek, aby zrównowa 
żyd budżet handlow y i kiedy wła­
dze państwowe muszę udzielać z f e  
pom óg rybakom bałtyckim na prze 
trwanie ciężkiego okresu zim ow e­
go.

•e, dusze padły w proch, lute przerażenie 
załopotało nad wszolkiem stworzeniem . 
Naraz n iebo przedarło się na środku. 
świstSćstry przeszył cienm,ó,ścj i z p ę k n i; 
lej czeluści wrzask pószedł i»o świec-ie, 
szum, jświ-dy i kurniawa...

...rosła zima, rosł;i/Codzień, « )  godzi 
na, co  oczy im jjł cnie. Jakoś wnet po św, 
B arbarze^spadly pierwsze, krótkie trze 
potliwe v iatry... A j h > nich zaczęły się 
wysuwać z m roku długie, św iszczące, ja ­
koby kolczaste jęzory  w ichrów .

W j iły noc całą’ i tak zasię skow ycza- 
ły w  polach kiej to stado zgłodniałych 
w ilków ; a hulały rzełełnie bo ańo ran­
kiem ziem ia już dropiała z pod stratowa­
nych i wyżartyyh śniegów ; gdzieniegdzie 
jeno po dołkach  i bruzdach bieliły się 
poszarpane ploty i W goidK św ieciły  łyść- 
raSi, drogi leżały skostm ałe i przym aizłe, 
mróz zaś nżera ł się ostrym i kłami jw zie­
mię, że dzw oniła  jak żelaz.o. —  Ale sko­
ro dzień nastał, um ekły, poszczekując, po 
kryły sję w lasach i w przyczajeniu d y ­
gotały' skokiem  napiętym , złym,

A niebo poczęło się zaciągać coraz 
m roczniej, hm ury, w ypełzłe ze wszyst­
kich jam. podniosły  potw orne łhy, prze­
ciągły zgarbcone kadłuby, rozw ichrzyły 
siwe grzywy', ziclonaw em i kłami b ły­
skały...

Śv.iat znagła poczerniał. Cisza się u- 
izyn jła  głucha przygasły świaUości,' sine 
oczy  wód pom dlały, wszystko jakby zdrę 
twiało i stanęło w zdum ieniu z przytajo 
nym tchem. Lęk wionął od ziemi Mróz 
przenikał kości strach chycjł za gardzić,

W ładysław  Reym ont: 
„C h łop i”  Część II. „Z im a".

...burze i zaw ieje ustąpiły m iejsca po- 
jodnyna, m roźnym  dniom , coraz k rót­
szym —  oraz nocom  zim nym  -i coraz 
bliższym. W  chacie starejyflzburiowancj 
lla letniego użytku, było coraz niejYy 
indniej. Pom im o, iż Paweł, drew nie ża- 
ująć, syty podtrzym yw ał ogień szalone 
cimno ze dw oru czyn iło  tu powolne, ale 
lieustanne podboje . Przedewszysłkiem  
:awtadnał m róz drzwiam i i sąsiednimi, 
ni ścianami, następnie przeniknął w za- 

-uinięte w cień lub daleko od kom ina j t  
Ą ące  kąty. Slam ląd, korzystając z Uażde- 

jo  rowc<-zka, z każdego załamu, wyr-łał 
na wszystkie strony forpoczty  hądej1, . 
lśniącej pleśni. F orpoczty te ro ,ły , plą­
tały' się i zdobyw ały pozycję , z k lśrej, 
jaJilffe twierdzy' dalej prow adziły zabory. 
Paweł nie mńgł znieść tych białych  plam, 
oraz szerzej rozlew ających  s iifjp o  #ciu 
iach i zdawało mu się, że nie jc s l s a m  
że ta pleść lodow a —  to setki wy 4n- 
l'y'ch źreni-c jakiegoś; potw ora, czg,'iiJiją- 

cego 'na jego życie, licz zm rużenia powiel, 
przypatrującego się z ciem ności. W pręd- 
fee przed zim nem, ze stołem i ks-ążkami. 
musiał uciekan na środek izby, h ';ie j l-;ó- 
ninka. Przestrzeń z każdym  dniem  niu 
lała... Tym czasem  zabi ik ło światła, w y ­
czerpał się zapas św iec i w  tym  białym
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tnie cm t t i s s a i  ca n;:e:a
ROZMA ITR SPRAWY MIEJSKIE.

Lwów, 5. lutego.
(jp.) Zarząd miasta ustalił nowe 

certy maksymalne /na mięso, wędliny 
i tłuszcze z mocą obowiązującą od 
dnia 4. bm. Ceny mięsa wolowego po­
zostały bez zmiany. 1 tak: 1 kg mięsa 
wołowego t kategorii z dokładką 20 % 
2.30 zł., bez dokładki lub polędwicy 
2.75 zł., mięso IJ kategorii 1.85 zł., 
buz dokładki 2.25 zł. Mięso cielęce 
.przednie 1.30 zł., mięso cielęce tylne 
*.30 zł.

Mięso wieprzowe z dokładką, naj­
wyżej 10% 2X0 zł., bez kości na 
kotlety lub polędwicę 3 zł., 1 kg szyn­
ki wędzonej i polędwicy z zioberkiem 
3.55 zł., 1 kg polędwicy wędzonej bez 
kości i karczku 3X0 zł., wędzonki su­
rowej 3.55 zł., 1 kg szynki gotowanej, 
krajanej, polędwicy i karczku 5 zł., 
1 kg chrzanówek 4.25 zł., 1 kg rolady, 
zajęca, kiełbasy krajanej, siekanej, 
pieczonej lub agramskiej 4 zł., 1 kg 
kiełbasy do gotowania lub smażenia, 
pasztetowej i salami paryskiego 3.05 
zł., 1 kg. kabanosów 4.25 zł., 1 kg 
salcesonu i głowizny 3 05 zł., salce­
sonu zwykłego 2.20 zł., salami suche- 
'0 7 zł., wędzonki gotowane, 4 zł., 
kiełbasek, serwoladek 3.05 zł., kiszki 
zwyczajnej 1,35 zł.

1 kg smalcu wieprzowego 4 zł., 
sadła 3.45 zł., słoniny wędzonej 3.45 
zł., słoniny paprykowanej 3.80 zł., 
■słoniny zwyczajnej cienkiej 3 zł., sło­
niny zwyczajnej grubej 3.20 zł.

Prztkraeza.jąc-y tę cenę narażają 
się na karę aresztu do 6 tygoum lub 
grzywnę 3.000 zł.

5RJZYCIE WODY WF LWOWIE
W niedzielę dnia 27. stycznia b. r, 

r^zy najniższej temperaturze — 3.6 a 
najwyższej — 0 zużyto 26.074 ni* wo­
dy, 28. z. m. .przy temp. — 5 i — 1 
27.711 m3, 29. z. vn. przy temp. — 5.4 
i — 3.4 27.8568 m, 30. z. m. przy temp. 
- -9.2 i — 7 8 28.019 m8, 31. z m przy 
lemp. —  19 i — 13 28.248 m8, 1. 11 m. 
przy temp. — 28.05 i — 18.2 29.74-3 m8,

2. b. m. przy temp —26.8 i — 21.8 
28.338 m8, a w niedzielę 3. b m. przy 
najniższej temp — 24.5 a najwyższej 
— 15 zużyto 27.901 m8.

KARTY RZEMIEŚLNICZE.
Wydział przemysłowy magistratu 

zawiadamia, że od środy 6. b. m. wy­
dawać będzie w godzinach urzędowych 
od 9— 13 nowe karty rzemieślnicze. 
Zaznaczyć pr.zytem należy, że mimo 
częste wezwania do rejestracji zgło­
siło się zaledwie 65 proc. uprawnio­
nych rzemieślników.

RZENIESIENIE IV WYDZIAŁU MAG.
Wydział IV MagistraH (zdrowia 

publicznego) przenosi się z dniem 8. 
b. m. do dawnego swego lokalu, plac 
Dąbrowskiego 1. 3, I' p.

POGADANKI NA CZASIE
We środę dnia 6. b. m. o godz 18

c-dbędzie się w lokalu stacji opieki nad 
matką i dzieckiem przy ul. Chorą.żczy- 
zny 22, pogadanka na temat, jaką Ko­
rzyść przynosi kobiecie ciężarn e" i jej 
dziecku odwiedzanie poradni dia cię­

żarnych. —  W sobotę dnia 9. b. m. 
o godz. 18 w lokalu miejskiej stacji 
opieki nad matką i dzieckiem przy ul 
Szpitalnej 1. 31 odbędzie się pogadan­
ka o grypie.

P o n u r a  z b r o d n ia
pod poklądem statku.

TREP POLSKIEGO KL PC. V Z ODRĄBANA GŁOW Ą W  W ĘGLAR­
CE FRANCUSKIEGO PAROW CA.

! it
t

Gdańsk w  lutym.
Depesze donio-sly o lajemniczem 

zam ordowaniu Polaka na statku 
francuskim, przei ywapicyni w
Gdańsku. W  sprawie tej dowiadu­
jem y się następujących szczegó­
łów :

Przed wojną w Turku mieszka! 
zamożny kupiec Mend"! Zaks. W  
1911 r. w yjechał on .do Londynu, 
gdzie nawiązał slosui.ki handlowe 
z tamtejszym światem kupieckim. 
W  Anglji powodziło mu się nieźle, 
jednak z chw ilą w ybuchu w ojny 
wrócił do Turku.

Po w ojnie udał stę do Gdańska, 
gdzie uchodził za kupca poważne­

K-adr.ą... kradną., kradnę...
PRZESZŁO 4 MIL.TARDY ŁEI GROSZA PUBLICZNEGO SPRZENIE 

W IERZONO W  RUMUNJ1 W  CiĄGU ROKU 1928.
siącach lei); 8 dywizja 2,300, 11 dy 
wizja 4,400, 11 pułk żandarmerji
3,900, magazyn am unicji w  Targo- 
wisle 2200, wojsk.garaże w Kolosz- 
var 3000, 3 pułk strzelców 1800, ka 
sarnia Lipszani (Bukareszt) 2500, 
magazyn 6 arm ji 110, 28 pułk pie- 
clioty 1300, m agazyny w Cetatca 
Alba 1700 etc. Dalej idą uniwersy­
tet w  Koloszvar 1800, stacja kole 
jow a Frasin 1200, sąd w Coverin 
1200, prefektura w Telconnan 1500 
stacja w Galaczu 3200 itd. ild.

Ukoronowaniem tej obfitej listy 
są olbrzym ie nadużycia na tere­
nach naftowych Dim bow icy =-  3)4 
iriFarda lei. Razem suma zło­
dziejstw na szkodę skarbu rum uń­
skiego popełnionych w  r. 1928, za- 

ci,. i.-n"Ap 4.054.540.000 lei.

Bukareszt, w  lutym.
(m ) „C uvenlur‘ jeden z najpo­

ważniejszych dzienników rum uń­
skich, zamieszcza statystykę, która 
smuinemi refleksjami może prze­
jąć każdego patrjotę rumuńskiego, 
jak i każdego przyjaciela Rumunji 
Jest to ■'statystyka wszelkich kra­
dzieży grosza pu?'licznego, popeł­
nionych w obrębie wielkiej Ru- 
rnunji w eięgu roku ubiegłego.

A więc główne pozycje: Sprze­
niewierzenia w fabrykach sp iry ­
tusu Csik 200 m iljonów  lei; wr „Mo 
nilorul O fficia ł" (dziennik urzędo­
w y) 80 miljonów', w  fabryce spi­
rytusu Ballanela 160 m iljonów , w 
w ojskow ym  dziale sanitarnym 60 
mi.ij., w  Ministerjum spraw zagr. 
3 .100 050- f " '

go. Osiadlszy tam, zaczął się zajm o 
w ać handlem, pośiednictwem  oraz 
maklerslwem, a po paru latach p o ­
stanowił w rócić do Londynu Prze­
pisy paszportowe utrudniały' mu 
w yjazd z Gdańska do Anglji, 
wszedł więc- w  porozumienie z nd- 
nyni ze Szmagierów gdańskich, 
który zobowiązał się ułatwić mu 
podróż za 20 dolarów Z sumy tej 
Zaks przeznaczył 10 dolarow  dla 
szmugiet i, pozostała zas sumę dl3 
jednego z m arynarzy slaticii P a n ­
ońskiego.

Zaks sądził znalazłszy się na 
okręcie, że podróż się uda. Radc>/ 
jego była krótkotrwała, bowiem , 
niin okręt zdołał wypłynąć z portu 
został zam ordowany siekierą w ta­
jem niczy sposób.

Zwłoki jego z odiąi-ana głową 
ukryto na węglarce okrętu w  poh- 
żu maszynowni.

Natychmiast zatizym ano okręt 
i powiadom iono komendę policji 
portowej.

Przybyła policja gdańska. Fo 
przeprowadzeni r śledztw i, ares/to 
wano Załogę wraz z kapitanem, pn 
czerń okręt przyholowano do portu.

Zaks, jak stwierdzili świadko­
wie, posiadał przy sobie spory za­
pas gotówki, oraz Lużuterje. Pienie 
dzy tych i kosztowności przy za­
mordowanym  r ie  znaleziono. Z o ­
stała ona prawdopodobnie skra­
dzioną.

Szmugler, z klórvm  Zaks za­
warł u r n o w e , został równi i ż  aresz­
tów anv. Dalsze śledztwo w toku

Popierajcie Ligę 
morska i rzeczną!

grobow cu  pozostał tylko jeden sprzym ie­
rzeniec —  ogień.

Wacław Sieroszewski: 
,,iVa kresach lasów "

*
...nazajutrz m róz stężał jeszcze bar­

dziej... Gęsta mgia śnieżnych kryszla ów 
jak  chmura zawisła nad ziemną, Z poza 
m gław icy tej n ic w yzierało już słońce; 
ale chociaż na u licy żyw ej duszy nie 
było, pow ietrze, n iepom iernie z w ielkiego 
zim na zgęszczone, donosiło  ciągle te m e­
taliczne dźwięki skrzypiącego śniegu, lo  
huk rozsadzanych w śaianach dom ów  
grubych bierw ion lub pękającej wielkie- 
mi szczelinam i ziem i, to podohny do ję ­
ku -a iosn y śpiew Jakuta. W idoczn ie za­
czynały się ow e m rozy jakuckie, w obec 
których  strach jak iś  n iew ypow iedziany 
ogarnia c z ’ ow ieka i każdy organizm  ży­
w y skupia się w sobie i kurczy, jak pies 
znędzniały. O toczony zgraja, tnących bry­
lantów w>je dobrze, że to napróżno, że 
w róg nieubłagany prędzej czy  później —  
zw ycięży.

Adam  Szym ański: „S zk ice ''.

*
...Obudziłem się ow ego dnia ok o ło  6 

godz. rano. Z /m no by ło  strasznie, małe 
u io je  ok ienko przykrjdo się niby zasłona 
ze szronu, p . Gulden zawotał: Józefie ni­
gdy jeszcze nie było  od czterdziestu lat 
tak zim no... Czuje to... Jakaż zim ę bę­
dziem y mieli....

Jp nie odpow iedziałem  nic i dalej po- 
trzylem, czy ogień rozpala się. węgle 
rozżarzały i ię dobrze; słychać by ło  jak 
ciągnęło od kom ina i nagle wszystko za­
ję ło  sig ogniem  'W idok płom ieni roz­

jaśniał w prawdzie izbę, aie trzeba liyio 
pół godziny eonajm niej czasu, by pow ie­
trze stało się bodaj trochę ciepłe. P. Gul­
den m ów ił do m nie: 1

—  Słuchaj: znaleziono w czoraj cz ło ­
wieka zm arzłego na w yniosłości Veenom - 
rae. Dr Steinbrenner m ów ił, że trup, kie- 

cń y  go dotykano, w ydaw ał odgłos suche­
go drzewa. Był to żołnierz Opuścił w io ­
skę ok oło  6-tej, a o  7-m ej znaleziono go 
nieżywego. Tak to prędko idzie... Jeśli 
chcesz, by ci nos i uszy odm arzły, lo  m o­
żesz w yjść...

Jeszcze nie doszedhm  do koScioła, 
a już podniosłem  lisi k o łnierz płaszcza. 
Mróz był tak ostry, że w powietrzu czuć 
było  jak gdyby igiełki, u człow iek pom i- 
m ow oli kurczył się jak  mógł. Poci ..Bra­
mą N iem iec1' ujrzałem  szyldwacha w 
wielkim, szarym płaszczu Krył się tam. 
jak święty w swej niszy, fuzjg  trzym ał 
przez rękaw, aby nie odm rozić palców 
koło żelaza i sople lodu zwisały z wąsów 
.ego. N ikogo nie było na m oście, anj też 
przed mostem akcyzow ym  T rochę dalej, 
noza odw achem  fortecznym  na środku 
drogi ujrzałem  trzy w ozy; wielkie p'ótnn 
okryw ające jc  jak  kosze, połyskiwały 
szronem ; zdała wszystko b y 'o  zmarzłe, 
wszystkie istoty lży we kryły się w jak iejś 
dziurce, pod nogami m róz trzaskał...

Erekinauu Chulriau ,-Historja rekruta 
z r. !S

*
....Koncert inauguracyjny w  now o w y­

budow anym  gmachu na Madison Sątiarc 
-.tanowił atrakcję sezonu New-.Jorsk.iego 
O 8 w ieczorem  zastęp au tom ob '’ ów  nie­
cierpliw ie drgających , z  niem ilknącym  
■warkotom m otorów , zalegał upce 26-tą

i -mą i -o-m ą... Sprzedaw cy biletów  sta­
rali się przekrzyczeć ryk sam ochodów  
swoim i okrutnie w yjącym i głosam i:

—  Ilere you  arell Tutajl tutaj! Dwa 
krzesła, dziesiąty rząd. M iejsce w  loży! 
Dwa krzesła!... Jak ogień karabinów  m a­
szynow ych siekał i tłukł ostro ukośns 
grad.

Na dźwięk opuszczonego okna p o w o ­
zu i słow a: „T u ta j"  rzucili się znowu
.Wyskaw icznie m iędzy koła, dobija li tar­
gu, w pychali pieniądze do kieszeni, a 
krople polu zam ąrzały im na czołach.

Bernhunlt Kellerm aun: „T u n el".

....Tam, het, gdzie drzewa jak smukłe 
kolum ny wznoszą się w górę, gdzie śnieg 
leży grubemi warstwami na frjieprztdi- 
czonych  gałęziach i tylko m oże lekko 
igrać ze szpilkami w ierzchołków , tam 
chciał się zapuścić głęboko, coraz głębiej 
w lasy, pókihy go pewnego dnia siły nie 
opuściły i nie opadł popod w ielkie drze­
wa, gdzie zginął by z głodu ii zimną.. . 

hclm a Łagerlćiff: ,,Gostn BerBug"
♦

i...S an ie  śpiewały sw oją odwieczną, ża- 
lośliwą nutę przy dźwięku dzw onka, w i­
szącego u szyi psa przodow nika i w o- 
strym chrzęście uprzęży; ludzie i zwie- 
szęła były  zm ęczone i posuw ały się w 
milczeinju. P odróż była d ’ uga, a d ioga  
cudna po świeżo spadłym śniegu. To leż 
psy obciążone ciężkim i jak kamień pła ­
tami zm arzłego, jeleniego m ęsa . eze.pia’ y 
dę cierpliw ie kruchej powierzchni i sta 
aly się utrzym ać na niej z prnwdziwń 

człow ieczym  uporem . Zm rok zapadł, ale 
tego w ieczoru  nie rozkładano obozu.

Sm eg snuł się ciche w nieruchom em  po 
w i t :/u  n* dużtm i płatami, lecz kry 
ształknnn o  •!> ni atuie rzeźbionym  dese­
niu. I vłc ban zo ciep ło —  JO stopni po 
niżej zera —  to też pouróżnj nie odczu- 
wr i n.rozu

Jack London: „O dyssea Północy".
*:

...Skrzepła krew  na rękawicach 
osędź m roźna na odzieży 
wie-zicm foki wieziem foki 
z nad lodow ych  pól rubieży.

Świszczą baty, sanie skrzypią 
i psów  sfora z wyciem  bieży, 
wraca do wsi łow ców  grono 
z nad lodow ych  pól rubieży.

Długo trzeba stać na czatach, 
po wykryciu foczych  leży, 
w znak utkw iony w lepiać oczy 
na lodow ych  pól rubieży.

Lecz wtem foka się wynurza, 
wnet harpunem  każdy mierzy, 
już łup ciągnie, już go płata 
na lodow ych  pól rubieży.

Skrzepła krew  na rękawicach 
. osęciź mgłą na oczach leży, 

do żon wraca łow ców  grono 
z nad lodow ych  oó ! rubieży.

Świszczą baty, A anie skrzynią 
i psów  sfora z w yciem  b ;eży 
wraca z łuncni łow ców  grono- 
r. nad lodow ych pól rubieży.

Rudynrd KlpHiuf. 
,t ..ągu ;im m  T in a " jP k śń  m yśliw ych)
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T7ŹVt IŁY T / CIELE LUDZK1SM OSO ŁO 80 LAT. — RTĘĆ W  ŚLEPEJ
NYMI ZĘBAMI.

Lwów, 5. lutego.
Nieraz się zdarza, że podczas ope­

racji chirurg zapomni w ciele chorego 
jak eg oś narzędzia, wały, kompresu, 
tarki yamowej Ltp. Publiczność suro­
wo gani za to lekarzy, w tym jednak 
wyuuKu, mającym pozornie cechy słu­
szności, zapomina, jak bardzo nieraz 
ukarz musi się spieszyć podczas ope­

racji, gdy chory dostaje silnego krwo­
toku, traci oddc-ch, gdy serce przestaje 
działać Wówczas trzeba Kończyć opj- 
taicję za wszelką, cenę i w pośpiechu— 
chodzi przecie o ratowanie ludzkiego 
życia —  zdarzy się czasem coś za­
pomnieć; jest to zresztą często w ma 
nie tyle l.karza, ile asystenta.

Zdarza się jednak również, że do 
iudzkiego organizmu dostają się ciała 
obce bez uuzialu i wiedzy lekarza, 
a nieraz i bez wiudzy osoby zaintere­
sowanej; tkwią orne w organizmie, do­
cierając bardzo głęboko i wyrządzając 
poważne zaburzenia, których przy­
czyny w żaden sposób dociec nie 
można.

Tak np. pewien człowiek poranił 
się rozbitą szybą. Rany goiły się szyb­
ko, lecz po trzech miesiącach jedna 
z ran otworzyła -się i zaczęła silnie 
Krwawić. Zdjęcie rentgenowskie wy­
kazało, że w ręce chorego tkwi duży 
odłamek szkła, o ozem sklarz nic nie 
wiedział

Inny wypadek był nieporównanie 
ciekawszy VU-.fcini starzec uraii przaJ 
trzydziestu Łaty ze schodow i zbił 
szybę, którą niósł z sobą. Powstała 
stąd mała Tamka na lew*j ręce, która 
zagoiła się szybko i dopiero po 30-tu 
latach trzeba było z tej ręki wyjmo­
wać dwa kawa.ki szkła: jeden o po­
wierzchni 6 centymetrów, drugi zna- 

• Cz-mic mniejszy.
Fodczas tak częstych wypadków 

kaleczenia się nożem zdarza się, iż 
ostrze lamie się i nieraz zostaje w ko­
ści. Zdarza się to tembar-dziej podczas 
bójki. Pewien miody człowiek w bójce 
otrzymuje cios nożem w plecy. Rana 
goi się szybko, lecz po pewnym czasie 
otwiera się, a przy pomocy promieni 
Rentgena można stwierdzić, że w sto­
sie pacierzowym tkwi całe ostrze noża 
długości 11, a szerokości 1 i tizy 
czwarte centymetra. Proces leczenia 
był w tym wypadku bard2o powolny.

Jak św;adczą przeżycia ostatniej 
wojny, mózg ludzlci może znieść bar­
dzo wiele W pewnym wypadku chi­
rurg wyjął z płowy operowanego śrn- 
bę le  azną, która tkwiła w mózgu 
lat 80, niepow-odując żadnych bólów. 
Riedyindziej znowu 18-letn i chłopak 
podczas polowania na szpaki użył 
zbyt silnego ładunku, wskutek czego 
metalowa część ładunku trafiła do je­
go mózgu. Dopiero w jedenaście dni po 
wvraiku za pośrednictwem promieni 
Rentguna znaleziono w mózgu czoło­
wym kawałek miedzi długości 4 cen­
tymetrów, szerokości zaś 9 milime­
trów.

Be rdzo łatwo jest znaleźć ciało 
obce w organiźmie, jeżeli chodzi o 
metal, natomiast znacznie trudniej 
przedstawia się cała sprawa, gdy cho­
dzi o kawa’ ki drzewa, czy też sub­
stancje miękkie. Kiedyś np. z wirówki 
w euKrowni wypadła łopata drewnia­
na, która pękła na kawałki. Stojący

w pobliżu robotnik poczuł silne ude­
rzanie w lewem udzie; obejrzawszy 
to miejsce, stwierdził, że jest rana 
długości 7 cennymetrów. W szpitalu 
wyjęto mu kawał drzewa 16 na 4 
centymetry.

Pewien chirurg niemiecki operował 
kobietę, której z brzucha wyjęto całą 
igłę on Kapelusza; trafna ona tam 
wówczas, gdy pacjemka, scnodząc ze 
schodów, spadła z trzeciego piętra.

Inny znowu lekarz operował cho­
rego, któremu kierownica roweru po­
szarpała brzuch; podczas operacji, 
która miała miejsce w kilka miosięcy 
po wypadku, znaleziono we wrzodzie 
brzucha odłamaną rączkę tej kie­
rownicy.

^ICZNE. —  DWA KAWAŁKI SZKŁA 
KISZCE. —  PEKYFETJE Z SZTUCZ-

Niepozbawione komizmu zdarzenia 
miewają miejsce w ostatnich czasach 
z zębami. Pewna kobieta połknęła np. 
rztuczny ząb podczas zemdlenia na 
uiky z powouu wypadku samochodo­
wego, przez długi czas była przeko­
nana, że ten ząb zgubiła. Ktoś inny 
połknął ząb sztuczny we śnie, chociaż 
był przeświadczony, że gc zapodział 
gdzieś w domu.

Dość dawno temu do znanego chi­
rurga wiedeńskiego zgłosiła się bardzo 
inteligentna kobieta, zapewniając, że 
potknęła sztuczna zęby. Ponieważ n,e 
znano jeszcze wtedy promieni Rent­
gena, więc chirurg przeciął jej brzuch, 
lecz zębów tam nie znalazł, wobec 

( czego zeszył ramę. Później dopiero o-

kazało się, iż były schowane w szalce 
nocnej i przyrzucone różnemi dro­
biazgami.

Przed wielu laty operowano w 
Wiedniu pielęgniarkę, która skarżyła 
się na bole ślepej kiszki. Podczas ope­
racji znaleziono ropień o srebrzystym 
połysku, który roapaćł się na stole o- 
puracyjnym w drobniutkie kulki. Oka­
zało się potem dcrńęro, że chora przy 
badaniu temperatury u siebie rozbiła 
termometr. W jaki jednak sposób" 
rtęć z portmonetki dos.ala się do śle­
pej kiszki —  pozostanie na zaw­
sze tajemnicą.

Przy wszystkich tego rodzaju ope­
racjach łatwo jest z organizmu usu­
wać metale, czy też wyraźnie twarde 
substancje, bo wykrywają je promienie 
Rentgena. Natomiast Inne przedmioty, 
jak drzewo, tkaniny i t.. p. nawet przy. 
dzisiejszym stanie wiedzy lekarskmj 
trudno jest wyleryć, to też bardzo dłu­
go nieraz tkwią one w organiźmie.

Tgjemnir# stuletnie! mszy,
MSZ\. UFUNDOW ANA PRZED STU LATY. —  W IN A I KARA MI IIALA MALPECCHIEGO. — T R A ­
GICZNE DZIEJE N IESZCZĘŚLIW EJ KOBiETY. —  PRZED BALEM .'i.io iitz  u  \ .u. —  SZPADA I TRU­

CIZNA EPILOGIEM ROMANT YCZNEJ MAŁOŚCI.

Rzym , w  lutym.
( - - )  W  ostatnim dniu karnawa­

łu odbyw a się corocznie w rzym ­
skim Kościele św. Michała cicha 
insza. ufundowana dożywotnie 
przed siu la!v przez włoskiego ary­
stokratę MCchele Malppcchicga, za 
spokói duszv Andrzeja Fawaro i 
ry Małpecchi. Hiistorja tej mszy 
jest baruzo niezwykła i romantyc 
na.

0<o y z e d  stu latv żyt w  Rz' 
mie markiz Mrcholt Małpecchi, tró." 
wiek namiętny i brutalny. Żor, 
jego była

cudowi ie piękna Gina 
pochodzącą również ze starożytne, 
ale zubożalei rodziny. W ysz'a  on 
za Michała M alpccchicgo tylko d l- 
zaoewnienia sobie bytu, miała je 
nak najlepszą wolę dochow a" i 
iru  wierności. Ale brutal obchodź 
się z nią w  rikczem ny sposób tał 
że zra /il T*ą sobie zupeł: ie.

W  domu markiza częstym goś 
ciem bvl jego p izv 'ariel, człowiek 
zupełnie odmiennego usposobienia 
Andrzej Fawaro. Ten łagodny i 
szlachetny m łodzieniec potrafił pe 
zyskać sojjie serce Giny, klorą sam 
także

pokochał gorąco.
Między m łodym i nawiązał się sto- 
simek n iW r v . o klórvm  przez dłuż 
szy czas Małpecchi mc nie wied/dał 
Rzecz jednak Inka nie dnia się u- 
kryć na slale. Znaleźli się plolkarze

(Dc ryciny na str. 1).
którzy zdradzili przed brutalem 
kochanków.

Z końcem karnawału roku 1829 
Gina miała w  towarzystwie męża i 
przyjaciela w ybrać się na 

hal kost'"umowy 
W szyscy troje byli ubrani w p ię k ­
ne kostium y i mieli właśnie opuś­
cić pałac Malpecchlch. Ale Malpec- 
; hi pod jakim ś pre.ekstctn zwabił 
przyjaciela do  lochów podziem - 

ych, znajdujących się w  piw nicy 
.> dacu i

łu ł Po szn n ^ ą

Następnie z wyrafinow anym  okru 
cie.istwem zawiadomił o tem Ginę. 
którą wreszcie zmusił do w ypLia 
trucizny.

po dokonaniu tej zbrodni Mi 
chole Małpecchi napisał testament, 
w którym m. i. zarządził ową cichą 
mszę ponzem popełnił sam obójstwo 
prze’ .i a "ąc się szpadą

Rycina nasza przedstawia pięk- 
ną Gme Małpecchi, —  moment, w 
którym zdradzony mąż przebija 
rywala i —  cichą mszę, klorą m or­
derca p raen n ł, ortkimić swa winę...

m m l  -W A H B T  z  g e n ja ln ą  ULIKA «S H  no nap.eru
Z ’ i ostatni prorrim zr 69 groszy. Zł. V-, Zł, 1'59.

Rjbi może żybez wedy.
CIEKAW E DOŚW IADCZENIE PARYSKICH UCZONYCH.

Paryż w lutym.
Mierny, że rvby oddychają, 

lecz powietrze, z którego mogą je ­
dynie korzystać —  to powietrze 
rozrzedzane, znajduiace się w w o­
dzie. W yjęte z w ody ryby giną z 
powodu uduszenia.

Czy jednak ryby można przy­
zwyczaić pow di do tego, bv żyły 
1 cz w ody? Takie pylanie zadali so 
bie członkowie paryskiej akademii 
um iejętności, którzy celem w y ja -

Z e m s t a  matki
W YPALONE W ITRJOLEM  OCZY

R O W Y N 
Bukareszt, w  lutym, 

(n i) W  Bacau (Rum unja) w y ­
darzyła się tragedja na Ile fam ilij- 
nem. Malka sędziego Giurriu, spo' 
kawszy na ulicy żonę swego svna 
Anielę, strzeliła do r ie j kilkakrot­
nie z rewolweru, raniąc ją ciężko.

Czvn len był zemstą matl i za 
rieclclę svna. M ianowicie jeszcze 
przed kilku laty Aniela G iiugin z

SYNA — ZAMACH R E W O L W E - 
A ULICY, 

zazdrości oblała twarz witrjolem  
swemu obecnemu mężowi, a ów ­
czesnemu narzeczonemu. Sędzia w 
skulck tego zamachu rie ira l po . 
stracłał wzrok. Slan jego obecnie 
pogorsz\ 1 się lak dalece, że nastą- 
cila całkow pa uira 'a  wzroku. Fakl 
'en Popchnął zdesperowana m a'kę 
do doraźnego ukarania w inow aj­
czyni.

śn.enia tej spiaw y postanowili 
przeprowadzić bardzo sumienne 
badania nad brzegiem morza Śród 
ziemnego. W yniki badań ogłosili 
na posiedzeniu akademii, które 
się odbyło pud koniec roku ubie­
głego.

Podczas doświadczeń — jak wy 
nika ze sprawozdania —  w y jm o­
wano ryby z w ody na czas od 15 
do 30 minut Czynność tę powtarza 
no w ciągu 15 dni. Potem dopiero 
zaczęło robić porównania m iędzy 
ybami już oswojonem i ż życiem 

bez wody, a wydobywanem i z niej 
•po raz pierwszy. Okazało się, że te* 
klóre były bez wody, po raz pierw­
szy, były wrażliwsze na uduszerie, 
aniżeli fe, które z lakim trybem żv 
cia zdołano w ciągu 15 prób oswoić

Na fej podstawię ci uczeni do­
szli do wniosku, że jednak rvby 
można powoli przy w yczaić do le- 
so, by obyw ały się bez wody przez 
czas stosunkowo dość długi Jesl 'o  
na i lepszym dowodem , że św k j  
zwierzęcy posiada zadziwiające 
zdolności przvs losow a- ia się do 
warunków w  jakich żyć musi.
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POGADANKA.
Lwów, 5. lu.ego.

Ki rnawał ma swoje prawa. Inny 
Wprawdzie temat imałam dziś omawiać 
e Wami w dalszym ciągu, Miłe Fanie. 
Ale jest to temat tak przykry i bolesny, 
że dzisiaj, tiedy panuje leszcze blask i 
wspaniałość, wesołość i rozdźwięczo- 
na pieśu Króla karnawału, odsuwa się 
myśl o nim w dal. Sądzę zatem, że bę­
dziemy w zgodzie z sobą M,łe Panie, 
jeśli w tym ostatnim tygodniu weso­
łości i zaoawy, tatka i radości, zatrzy­
mamy nasze myśli na tej niezwykłej 
cza-odziejskiei epoce w której oGrzuce- 
my chętnie od siebie wszystkie strapię 
nia i wszystkie kłopoty życia codzien­
nego w imię djoni*viskiej radość: ży­
cia.

Co sprawia tę cudowną przemianę, 
jakiej ulegamy corocznie w okiesie kar 
nawałowym? Co daje nam odwagę, na 
wet w tych- ciężkich obecnych czasach 
podjęcia sztandaru zabawy, uciechy, 
porzucenia szarej, codziennej szaty 
kopciuszka dla złocistych strojów, po­
danych nam czarodziejską dłonią do­
brej w-óżki? Czy nie jest to lekkomyśl­
ność i nieopatrzność karygodna?

Nie, po stokroć nie... Karnawał jest 
darem dobrych niebios, którego nikt 
odrzucać od siebie nie powinien. Przez 
cały rok pracujemy, idziemy równo, 
posłusznie, w kieracie życia. My kobie 
iy spełniamy obowiązki gospodyń do­
mu, pracujemy w biurach, trudzimy 
się nad igłą, oddajemy się pracy zawo­
dowej. Nietylko pokolenie dojrzałe, ale 
i młode dziewczęta, dziś rzadko kiedy 
są wolne od poważnych obowiązków, 
od pracy naukowej czy zawodowej. 
Rozumieją one dobrze, ze życie to nie 
jest zabawą, że ma swoje poważne wy 
mogi. I wymogom tym poddają s'ę bez 
szemrania Ale szeroki, wolny oddech 
jeet każdemu potrzebny. Każdemu po­
trzebną jest od czasu do czasu złota 
bajka życia! A tę złotą bajkę przynosi 
nam karnawał.

I nie o to chodzi, aby w szalonem 
tempie gonić z balu na bal, przywdzie­
wać na siebie pstre fatałaszki i spę­
dzać bezsenne noce, aż do wyczerpa­
nia i umęczenia. Kto tak pojmuje kar­
nawał nie zna karnawału, me umie 
korzystać z jego dobrndziejSiw. Nie­
rozsądnie zamienia tylko jednego sro­
giego pana na arugiego, z kieratu ży­
cia, daje się wprzęgać w wyczerpujący 
siły, pędzący zawrotnem tempem ryd­
wan bezrwślnego szału

My wszystkie, które chcemy, aby 
dla nas otworzyia wrota ta cudna krai­
na bajki Dowinnyśmy sobie zdać spra­
wę z tego, czego w niej szukamy. Oto 
szukamy w n ej prawdziwej rrdości,

wyładowania energji wewnętrznych, 
harmonji i estetyki wrażeń. Sala balo­
wa ze swoim komfortem, biasK em świa 
teł, dźwiękami muzyki, miła towa- 
rzysKość. strojna w wytworne szaty, to 
wszystko wytwarza dokuła nas od­
świętną atmosferę, w której obowiązuje 
tylko jedno przykazanie: żyć, bawić
się, weselić, iść na spotkanie piękna 
i radości życia.

Nic, co przykre, ponure, czy bole­
sne, co jesl troską i strapieniem co­
dziennej egzystercji, nie powinno 
przejść wraz z nami przez próg sah ba­
lowej. Całą naszą przeszłość, wszyst­
kie troski o przyszłość, powinniśmy zo 
stawić w mrokach zimowej nocy Tu

należy tylko używać szczęścia istnie­
nia, tu musimy zdobyć się na złudze­
nie, ze jestesiny me sobą, nie tą co­
dzienną istolą z szarzyzny życia, ale 
kimś innym, kimś, komu w blaskach 
wesela życie poaaje swoją zło'ą czarę. 
Umiejmy wykosztować w całej pełni 
czarodziejstwo przedziwnych nocy ba­
lowych, umiejmy nabrać z niej tyle 
blasków, iżby ore oświecały nam cały 
dług., prozaiczny rok życia. Karnawał 
trwa krótko. Po nim przychodzi Popie­
lec i wtedy będziemy miały odwagę 
wrócić do realnegc życia, tem więk­
szą, tem łatwiejszą, im więcej radości 
beztroskiej i wesela dał nam hojny, 
czarodziejsko piękny Królewicz Karna­
wał,

J. P.

Z dzrrdżiny rrodn

HERBATKI KARN AW AŁOW E  
I WIEC ORY TANECZNE.

Lwów, 5 lutego, 
w żydu towarzyskim modnego 

świata zima jest obecnie tylko porą 
balów i zebrań towarzysk.ch ale tafcze 
sezonem tak zwanych „wielkich" her­

batek", tj. eleganckich przyjęć popołud­
niowych Zebrania te mają odmienny 
charakter od zwykłych fi\e o slocków; 
przebija w nich pewna nuta karnawa­
łowa, wymagajac" większej strojności

toalety. Wprawdzie sukni* bez ręka­
wów jest wykluczona przez dobry ton 
na przyjęcia rozpoczynające się przed 
sióamą godziną wieczór, jednak poza 
tą różnicą tzw. suknia popołudniowa, 
używana na herbatki karnawałowe, 
odbiega tylko o parę dyskretniejszych 
tonów od toalety balowej. Wspólną ct- 
chą obu tych strojów test charaktery­
styczna linja. Spódnica sukni popołud­
niowej test także niemal zawszę wydłu 
żona w tyle, lub z boków, a materjał 
również wykazuje wiele wspólności. 
Eleganckie yeloury, crepe salin, koron-, 
ka, georgetta i tafta —  oto materjał, z 
którego tworzy się te pełne wdzięki 
arcydziełka sroazu.

Elegancka łosięta  południow a z czartie* 
koronki skombinowanej * białym 

karczkiem.

d em n o-n leb icsk a  suknia popołudniow a
i miękiego jedw abiu  tył przedłużony, 

błaur aplikacja,

Toaleta balów* z crepe g^orgette no 
wszyn: stylu.

Jak już wyżej wspomnieliśmy, naj-
charakterystyczniejszą różnicą jest tu­
taj długi rękaw, oraz małe wycięcie 
dekoltu. Na herbatki obowiązuje także 
»ape!usz, dobrany w barwie i tonie do 
toalety. Dobry ton nakazuje nie zdej-1 
mować kapelusza —  a w Anglji nakaz' 
ten idzie tak daleko, że nawet pani do­
mu, przyjmując popołudniu u siebie,' 
tfbllra kapelusz. Poza rygorystyczną 
Anglją wątpić należy, aby ten przepis 
mody wszedł w życie także gdziein­
dziej. Niemniej, jeśli herbatka jest połą 
czona z tańoam’ , to zapewne nie bę< 
dzie wielkim grzechem, jeśli panie, 
zdejmą kapelusze.
c Pomysłowość i różnorodność linjj
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eleganckich toalet uwydatnia się na­
turalnie jeszcze w wyższym stopniu w 
toaletach balowych, w których fanta- 
zyjność nie zna poprostu granic. Szcze­
gólniejsze zamiłowanie wykazuje tego­
roczny karnawał do toalet stylowych, 
wznawiając i ożywiając w ten sposób 
dawno minione epoki. Cuprawda po-

lo a le ta  balow a z tiulu haftowanego.

Toaleta balow a z georgette haftow anej 
koralikam i z spływ ająeem i aż po ziemię 

bokam i.

ł
mysłowość artysty tworzącego kreacje 
mody nie daje się zakuć niewolniczo 

w dawne Tormy. Przyjmuje od nich tyl 
ko cha-akterystyczne cechy, które na­
stępnie modeluje indywidualnie. St/- 
lowość obecnych toalet balowych róż­
niczkuje się, wchodzi w dziedzinę ko- 
stjumową, przeniknioną jednak poczu­
ciem nowoczesności. Początek sukien 
stylo™vch ziobiła krynolinka w stylu

Biedermayer, nastepme zaanektowała 
moda styl Drugiego Cesarstwa, teraz 
zwraca się do Pmnesansu, a nawet z 
powodzeniem inscenizuje na nowo 
„Wesołą wdówkę" z lat ośmdziesią- 
tych.

Wprowadzone obecnie materiały, 
szczególnie faworyzują te tendencje 
stylowe, nie można bowiem sobie wy­
obrazić idealniejszych krynolinek, jak 
z nowej, miękkiej, a połyskflwcj tafty, 
przedziwnie mie.kkie velours chifony 
i crepe satin, o szlachetnym rzucie fał­
dów, są jak gdyby wymarzone dla su-

Lwów, o lutego.
(J Oddział lwowski Polskiego Sto­

warzyszenia Kobiet z Wyższem W y­
kształceniem opracowuje i drukiem 
wydać pragnie Bibljografję piśmiennic­
twa kobiecego na Wystawę Pracy Ko­
biet w  Poznaniu. Celem uzyskania 
jak największej dokładności w rejestra 
cji, zwraca się. Redakcja z prośbą do 
antorek prac naukowych, publicysty­
cznych i popularnych, jak również 
dzieł z zakresu literatury pięknej, ory­
ginalnej i tłumaczonej dla dorosłych, 
młodzieży i dzieci, by zechciały nade­
słać spis rrtgu dorobku Piśmiennego.

Lwów. w lutym.
Ostre mrozy tegoroczne bardzo 

wielu gospodyniom uczyniły tę nie­
spodziankę, że doskonałe w jesieni ka1* 
tafle stały się w  smaku słodk'e i nie do 
użycia. Słodka smak kartofli jest na­
stępstwem przemarznięcia w  piwnicy, 
w której temperatura jest niższą od ze 
ra. Tak;e słodkie kartofle mogą byó 
jednak oddane do użytku i odzyskać 
smak właściwy.

Jeżeli mamiT uwolnić kartofle od 
nadmiaru cukru, który się w  nich na - 
gromadził z powodu zimua, to musimy 
im dostarczyć temperatury, w której 
potrzebują one więcej cukru do trans- 
piracji, aniżeli mogą wytworzyć z za­
wartego w nich krochmalu. Wtedy bo- 
w iem korzystają z nagromadzonego 
poprzednio nadmiaru. Dzieje się to przy

kien renesansowych. Wdzięk fantazyj­
nych toalet moderno polega na skom- 
bmowaniu linji z posiusznymi każdej 
myśli twórcy, wytwornemi malerjała- 
mi, jak tiule, komnki, lamy i broka­
ty. Urok i rozmaitość toalet dzisiej­
szych jest może największym tytułem 
do nieprzedawnionych praw Księcia 
Karnawału. Bo zaiste trudnoby się 
wyrzec tych wrażeń estetycznych, ja­
kie daje widok sali balowej z nieskoń­
czoną rozmaitością prześlicznych, peł­
nych wdzięku toalet.

Nina.

Obok tytułów należy podać miejsce 
i rok druku, nakładcę, drukarnię, for­
mat, ilość stron druków oddzielnie wy­
danych, zaś tytuł pracy, nazwę czaso­
pisma, jego rok, tom, numer, stronę 
przy artykułach, zamieszczonych w 
czasopismach krajowych lub zagrani­
cznych. Zestawienie należy uzupełnić 
ujawnieniem używanych pseudo- i 
kryptominów Nadsyłać wymienione 
daty należy najdalej dc 26 lutego br. 
na ręce przewodniczącej sekcji biblio­
graficznej dr. Euyenji Kurkowej, Lwów, 
Ossolinem

temperaturze 10 do 15 stopni. W tę 
temperaturę nie mogą być jednak prze­
niesione odrazu. Podobnie, jak zmar­
zniętego człowieka, naciera, się poc ?ąt- 
kowo śniegiem, tai i kartofle z począt­
ku wkładamy do wody o temperaturze 
2 do 4 stopni, a dopiero następnie do 
wody cieplej c wyżej wymienionej 
temperaturze P 'zy zastosowaniu tego 
sposobu po kilku dniach słodki smak 
się zatraca a kartofle są znowu dobre 
do użytku.

To jednak może mieć zastosowanie 
tylko przy nieznacznym mruzie. Silny 
mróz, poniżej 6 stopni, zabija kartofle, 
które po odmarzmęciu wednieją i gni­
ją. Dlatego należy zachować środki za­
pobiegawcze, ażeby nie donuścić do 
zmarznięcia zapasu kartofli. Gdzie 
piwnica jest. zimna, należy kartofle o-

kryć słomą, workami, a przynajmniej 
papierem gazetowym, który jest rów­
nież dobrym środkiem przeciw zmarz­
nięciu. Dobrze jest trzymać kartofle w 
pakach o odsuwalnem podwójnem 
anie, w ten sposób,- żeby ćo  użytku 
brać za pomocą odsunięcia górnego 
dna kartofle ze spodu.

Pod wiosnę, gdy mrozy miną, gro- 
Ki Hartoflom inne niebezpieczeństwo. 
Mianowicie w zbyt ciepłej piwnicy za­
czynają kiełkować, przyczem dostają 
często czarne plamy, zawierające szko 
dllwy składnik solaninę, która działa 
trująco. Plamy te i kiełki muszą bvć 
przy obieraniu kartofli troskliwie wy­
cięte. %
Zachowanie / ygjeny 

przy prania.
Bardzo wiele pań nie zdaje so­

bie sprawy w  jak w ielkim  stopniu 
brudna bielizna m oże być rozsądni 
kiem  niebezpiecznych chorob Ze 
względów hygienicznych byłyby 
wskazane stanowczo osobne pral­
nie, aby bielizna nie byta pi ana w  
kuchni gdzie się pizyrządza jedze­
nie. W  naszych stosunkach me 
zawsze to jest jednak m ożliwe, bo 
tylko niewiele dom ów  posiada o - 
sobne ubikacje na ten cel. Wobe< 
tego należy chociażby pamiętać o 
ograniczeniu zła do najm niejszych 
rozm iarów. Przedewszystkiem nie 
powinno się równocześnie prać bie 
lizny i gotować obiadu. N ieiaz już 
kilka chusteczek do nosa może w y 
wołać bardzo niebezpieczne następ 
stwa. To też zwłaszcza chusteczki 
nie pow inny być prane w  kucnni, 
przy jedzeniu, ans też razem z re- 
szlą bielizny, nie m ów iąc już o Lie 
liźnie osób chorych, która stanow­
czo powinna być oddzielona od in­
nej bielizny i najlepiej oddana do 
pralni. Osoba zajm ująca się pra­
niem, me powinna także również 
nic gotować. Jeśli niema je j kto za 
stąpić, to w  takim razie powinna 
do gotowania przebrać się, ubrać 
świeży fartuszek i starannie um yć 
ręce w  wodzie z dodaniem jakie­
goś środka desynfekcyjnego. O ile 
zawsze w  gospodarstwie dom owem  
pow inny być zachowane względy 
na hygienę, to podczas prania jest 
to podw ójnie surowem przykaza­
niem.

PRACA N AUKOW A I  LITERACKA
kobiet na Wystawie Poznań skiej.

Rrtdg i wskazówki gospodarcza.

"  CO h Ó B ~ ćiG D Y  kARTOFLE  
SĄ SŁODKIL?

j ] i i  u  w  ssmsi premleni „pisarza oHrcnniści".
W  PARYSKIM GR AND - GUIC N OL‘U“ ANDRRZTJ DE LCRDE, ALTOR STU „OKROPNYCH1* DRAMATÓW —  LT 

TERAT I UCZONY. — SZTUKA KTÓRA NIE JEST PRZEZNACZONA DLA SŁABYCH NERWÓW.
Paryż, w M ym .

(= )  W nowym budynku teatru 
„Grand Guignol“ odbył się onegdaj w 
ramach urcozystego przedstawienia 
niezwykły jubileusz. Sw ięcono mia­
nowicie setną premjerę autora drama 
tycznego AnHrzeja de Lorde, który 
w ciągu trzydziestu lat naoisał

s li dramatów.
które wszystkie bez wyjątku należą do 
specjalnego rodzaju literaokiego. An­
dre de Lorde jest bowiem właściwym 
założycielem Grand - GnitmolV, zna­
nego paryskiego teatru okropności, —  
wstrząsającego nerwami widzów nie­
zwykle wyrafinowanemi efektami.

Rzecz ciekawa, że Andre de Lor­
de jest nietylko dramaturgiem, lecz 
również nczonym, A także. jego dzieła

sceniczne oparte są zawsze na jakiejś 
idei naukowej. De Lorde

zajmuje się namiętnie przyredą.
Jest stałym goe-oiem w fizykalnych a. 
chemicznych laboratoriach, w wiel­
kich szpitalach itd.

Jegjo pierwszy dramat, kitćry stał 
się dlań niejako przeznaczeniem i u- 
stalił dalszą drogę żyda, nazywaj się 
„Odkrycie profesora Goudscna**. Fabu­
ła została oparta na nówki Edgara 
Allana Puego, wielkiego amerykań­
skiego Doety, którego dzieła pokrrew- 
ne są twórczości 1/irde‘a, choć ją 
przewyższają poziomem artystycznym. 
Malarz Barrere zrobił wówczas efek­
towne afisze do tej sztuki —  akces 
byl olbrzymi!

Za piewszym dramatem poszedł 
cały szereg ‘.n n ycb  Andre de Lorde

stworzył własny styl i naóal Grand 
Guignolowi właściwą mn fizjoonomję. 
Należy dodać, że d-amaty de Lo-de‘a 
wymagają bardzo silnycL i zdrowych.
nerwów. Osoba delikatna i wrażliwa 
może pnd wpływem tych okropności 
doznać

bardzo silnego wstrząsu nerwowng"
Zapowiada,ją to zresztą ahsze i 

programy ieatru. Można tam wyczy­
tać, że dyrekcja nie ponosi odiDowiic- 
dzialności ze ewentualne skutki swych 
przedstawień i przestrzega osoby ner- 
• w .  Mano (o „GrauJ-Guigiiol“ cie­
szy się bardzo znaczną frekwencją, a 
setna premjera dramatyczna Andrzeja 
de Lorde‘a zgromadziła w „Grand- 
Guieaolu tłumy „ublicznośca.
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. TEATR W IELKI:
W torek , 5. luty o  godz, 7.30 „B road 

way".
Środa, 6. luty o godz. 7.30 „K lejnoty 

M adonny", 40 p io c  zniżki.
Czwartek, 7. luty o  godz. 7.30 „M ai ja 

Stuart".
*

Teatr W ielk i daje dziś w d a L -y m  cią ­
gu am erykańską sztukę Dunnm ga i Ab- 
bota pt. „B ioa d w a y " jako największą a- 
trakcję w idow iskow ą i kasow ą w bieżn­
e j m sezonie.

„K le jn oty  Madonny*4 p o  ecnacn zni 
żoayeh  o  40 proe, Na przedstawienie tej 
wspanialej opery w ystaw ionej na naszej 
sotnie z całym  przepychem , przezna­
czyła Dyrekcja Teatru w środę 6 bm 
10- proc. zniżki pragnąc w ten sposób u- 
m ożliw ić szerokim  slerom  lw ow skiej pu- 
b jiczn ośc ’ zapoznan a się z tem w ie lc e  
orygm alnem  i pięknem dziełem  m uzycz 
nem. Na tle tłum ów przew ija jących  się 
przez scenę, dochodzących  do Irzystu o- 
sób, występują prawie wszyscy soliści o- 
pery z pp. Hlatówną, Bedlewiczem  i Plon 
sk.m w partjach czołow ych , insceniza­
cja  i reżyse ja  Aleksandra Uhichanowa 
Przy pulcie kapelm istrz Józef Lehrer.

„K siężniczka do la rów " prześliczna o- 
peretka Leona Kalla, która z olbrzym iem  
pow odzeniem  obiegła wszystkie operet­
kow e sceny w Europie ukaże się jak o 
w znow ienie w Teatrze W ielkim  już w 
dniach najbliższych. Operetka ta grana 
przed kilkunastu laty na naszej scenie, 
d o  dziś pozostaw iła w pam ięci m .łośni- 
ków lekkiej muzy niezatarte w spom nie­
nie swej m eiodyjuości i bogactwa prze­
pięknych m otyw ów  m uzycznych. Teatr 
lwoWsk] wystawia „K siężniczkę do la rów " 
w zupełnie now ej reprezentacji artystycz­
ne j, da jąc je j rów nocześnie efeklo'wną, 
bai wną opraw ę dekoracyjną  P rzygoto­
wanie sztuki pozosta ję iw niezaw odnych 
rękach zawsze sum iennego i pełnego za­
pału artystycznego reżysera Kulikowskie­
go, kreu jącego zarazem jedną z gtów- 
fiych ról męskich Inne role odtworzą 
pp.. Kamińska Halina, K ulczycka, Kor­
czyńska, Poleska, Kowalski, Kopczj-ńsk1, 
Sowiński, Schmidt i inni. Oryginalne ba- 
balety układu St. Faliszewskiego: w  Ii. 
akcie ,,I)ivertisem ente w schodnie", w  ak­
cie Ill-c im  „Na farm ie" w ykonają pp. 
Mila Kamińska, K. Hrzezówna. M. W o j­
ciechow ska, S. Chrzanowski i Z. Patkow ­
ski z baletinistrzem Faliszewskim na cze­
le. K ierow nictw o m uzyczne operetki o b ­
ją ł kapelm istrz Tadeusz Seredyński. No­
we dekoracje  art mai. Z. Balkn. Nowe 
liostjuniy z pracowni teatralnej pod kie­
runkiem  Z L ,nhardtow ej.

„P an  Iłnmazy** dla m łodzieży. Jako 
najbliższe przedstawienie sobotnio p op o ­
łudniow e dla m łodzieży szkolnej dana 
będzie znakom ita kom edja Józefa Bhziń- 
skiego „Pan D am azy", należąca dziś do 
dzieł klasycznych naszej tw órczości k o ­
m ediow ej. „Pan Dam azv‘ ‘ , w ystaw iony w 
ubiegłym  tygodniu, zdobył sobie zasłużo­
ny sukces dzięki doskonalej interpretacji 
naszych artystów  z p. Rasińskim jako 
D am azym  na czole. Początek przedsta­
wienia o godz 3.30 popoł.

4
TF»TTł wąy.y.

W torek, 5-go godz, 7.30 w iecz. „S zk o­
ła k ok ot". Gośc. wyst. M. Ćwiklińskiej.

Środa, 6-go godz. 7.30 wiecz. „S zk o ­
ła k ok o l" . G ofc. wyst. M. Ćwiklińskiej.

Czwartek, 7-go g. 7.30 w iecz. „S zk o­
ła kokot ’. Gośc. wyst. M. Ćwiklińskiej.

*
Dzt" premjera w Teatrze Małym znako 

mitej francuskiej komedii pt. „S /k o ła  ko 
kot“  z występem nieporównanej M Cw:- 
Mińskiej. Dowcipna ta komedja grana bez 
przerwy od [iam lat na scenach paryskich 
wchodzi tylko na, caas krótki na repertuar 
Teatru M::J?zo. gd>'ż Mjk'Vom-ila, nieme jąca 
sob:e równej w całej Europie odtwórczyń 
roto G netty p .  M Gwbś.nisza kończy swą 
gośoinę we Lwowie. W szyscy wieóbicieie 
talentu tej najlepszej dziś kcrmeJjowej ak­
torki w Polsce pow inri posp eszyć uo Ton 
tru M^iego. żeby zobaczyć ją w nowej nie 
anenej tfe Lwowie rodi„ klórą zyskała w 
Warszawie nie/.wyklv sukces., PrzedMawi- 
cieJK. jjlvi pitsknej będą, imały s.pjsubiłuść

Hetlll W3 iiiiiE.lj ZiBlTZfflL
PR ZE D  945 LATY TRZECIA CZĘŚĆ LUDNOŚCI FRANCJI W YGIN ĘŁA Z  ZIMNA.

Lw ów , w lutym. | 
T egoroczna ostra zima, daje się wt 

znaki me tyle m oże nam, co  kra jom  za- I 
chodu  nie przyzw yczajonym  do wysn 
kich, długotrw ałych  m rozów ! Pocieszają 
się tam więc w yszukiwaniem  w historji 
okresów , św iadczących, że byw ało jeszcze 
gorzej,

1 tak: w 401 i*, m orze Czarne zam arzło 
ca łkow icie ; w ów czas nawet w epoce, k ie­
dy nie dziw iono się niczem u, w spółcześni 
uważali zjaw isko to za niezwykłe.

701 r. niury K onstantynopola zostały 
rozsadzone olhrzym iem i zespam i śniegu, 
który następnie na lód się zam ienił 

W  974 r. trzecia część ludności F ran ­
cji zginęła z zinina.

Nie cieplej by ło w 1184 r., k iedy wino 
zam arzało w gąsim kach , ku wielkiem u '

zm artwieniu p ijaków , ani w 1108 r., gdy 
atram ent zam arzał w  kałamarzach ku 
radości pisarzy i przepisyw aczy, ani też 
w 1428 r.,kiedy to w ilk i z jaw iły  się na u 
licach Paryża, pożerając ciała ludzi, k tó­
rzy  padali z m rozu.

Nigdy jednak zim a nie była  chyba o- 
Urutniejsza, jak  w  r. 1708- -1709. Morze 
Śródziem ne zam arzło w wieln mii Jarach, 
a król francuski jadał ch leb z owsa, w 
braku innego. Gorzej jeszcze działo się 
zwierzętom . Konie padały na drogach, 
ptaki n iezdolne byty d o  lotu, zające do 
biegania; ludziom  w ychodzącym  bez gru­
bych rękaw iczek pod działaniem  m rozu 
palce odpadały.

Odtąd zim y nie były  nigdy w tym 
stopniu dokuczliwe.

p-odiżiw iania rniezwylMe pięknych i napnod- 
niejezyeh tuaiet o niezawodnym guście,. z 
którego słynie ,p. Ćwiki Osia w stolicy. U- 
dtoal w prenrerze biorą najlepsze siły T<>a 
triu Mulego jaz pp. (rroiuwjaa, Łiemawska 
Szaniawska, Nyczówn-a, Nawrocki, Posia- 
diowski, Smoczyński i inni,

*
Dziś we w torek odbędzie się koncert 

znakom itego w iolonczelisty Rafaela La 
nesa. Artysta przed kilku dniam i odniósł 
ponow nie na kon ceicie  w W iedniu o l­
brzymi sukces. Krytyka tam tejsza słau i 
go ja k o  jednego z najw ybitn iejszych  
w io.onczelistów  m łodej generacji, m. i. 
pisze „D er M orgen": „R afael Lanes idzie 
siadam , Casalsa. fon  jtgo  słodki i pełny. 
Jedno z n B  w ybitniejszych dzieł literu- 
lury w spółczesnej, Rapsodję Ernesta Blo 
cha w ykonał po m istrzow sku". Program  
dzisiejszego koncertu obejm u je  n a jce l­
niejsze dzieła literatury w iolonczelow ej.

*
T rio  Poźniuka. Zespół kam eralny na­

leżący obecnie do czołow ych  zrzeszeń a - 
tystycznych w Europie, wypełni program 
XI. koncertu m istrzow skiego w p.ątek 
8. bm. Program tego koncertu naieżn 
będzie do najbardziej w artościow ych  bie 
żncego sezonu. O bejm uje on obok  m 
trzowskiegc tria Brahmsa C-m oll i no 

wości H ahersena i Alfreda Caselli,, wspa 
nialy Kwintet fortep ianow y Schuberta I 
zw. „Forellen-Quint< tt", jak  w iadom o jłę-:, 
dno z najpiękniejszych dzieł Schubert;.

*
Repertuar Biura K oncertow ego M, Tucrk

Piątek, 8. lutego: T rio Poźniaka.
Poniedziałek, U . lutego: Vera Schwar. 

Prim adonna i I sopranistka oper w Bc, 
linie, W iedniu , Londynie d t. d. 1472- 

♦
proT-pTUAR K^DTEATRfiW

jj is t  I O; ,Anna Karpnina".
CHIM ERA: „B runetka czy blon

dynka".
FATAMORGANA: „T a jem nica  stare

co  rodu".
GRAŻYNA: „Pantera|^w
CAS1NO: „W iera  M ircewa",
COLOSSEUM: ,AV lasach polskich"
KOPERNIK: „B ohaterka areny".
L I  W : , W icher".
L IN A : T itan.c"
MARYSIEŃKA: „W  lasach polskich"
OAZA: „R am ona".
PAŁACE: „Serce nie shiga“ .
»*AN: „T raged a Rosji i je j trzy

epoki".
PASAŻ: Pat 1 Patachon jako -„Strażnicy 

cn oly".
PROM IEŃ; „Szczapa na carskim 

balu".
UCIECHA: „B rudne Pieniądze".

*
T ow . M etafizyczne ini. C ieszkow skie­

go ul. K ochanow skiego I. 25. Dnia 7 bm. 
iezwariek) o  godz. 19 tej oabędzie się 
w ieczór dyskusyjny. W y k 'ad  p Józefa 
Bajsarow icza p. t. „W iedza  tajem na" (z 
przeźroczam i). Gośąie mile widziani.

Polskie T ow . Politechniczne zaw iada­
mia sw oich członków , że we środę., fv bm 
odbędzie sio dyskusja w sprawie Kursu 
Naukowej O rganizacji i racjonalizacji w 
dziale budow nictw a, oraz odczyt Prof. 
liausw alda p. t. „W p ły w  czasu i prędko 
śej na koszt produkcji. Początek o godz 
18 tej. Goście mile widziani.

Akail miski Kurs Oświatowy. Z 
niesą odznuanych  przeszkód wykłady Ku: 
su udibywać się będą w sali Czytelni Aka­
demickiej ul. ŁozAiskiejio 7 (zamiast w sal.

Małopolskiego Tow. Rolniczego) Wtorek 5- 
bm. Prof. Graibski: „M etody p-racy spólctzie 
czs-i na terenie wsi" (odczyt pi-zeniesiony 
21 piątku 1- bm.) god-z- 19j30- Środa 6. bm 
Dr. Gaberle: „Ks.ążka w pracy oświato 
wej". Czwartek 7. bm. P. W ygodzina: „Pra­
ca oświatowa wśród kob.e-t". Początek o g- 
lOiląi. Piątek 8- bm. Prof- Grabsku „N ale­
żyto wykonanie reformy rolnej".

Kom. W yk- Budowy Pomnika Kościuoz- 
k zawiadamia, że dinia 6. bm. o  godz- 18 
odbędzie się w sali Tow. przy ul. W ronow ­
skich i  posiedzenie Komitetu Obyw. Bud 
Pomnika Kościuszki,.

Kurs narciarski Karpackiego T ow arzy­
stwa N arciarzy, Karpackie Tow . Narcia­
rzy podaje  d o  w iadom ości członkom  i 
i sym patykom  że kursa narciarskie pod 
kierunkiem instruktora odbyw ają  się co- 
tzionnie, udziela się lekcji zb iorow ych  i 
ndyw idualnych. B liższych in form acji u- 
Iziela się w lokalu Tw a ul. Sokoła 4. 
firnach W ieku Nowego), we wtorki, 
z.wartki i piątk.j od 19— 20.

, (— ) W łam ania i kradzieże. U biegłej 
, iic.y nieznani . spraw cy włamali się do 

klepu spożyw czego M ozesa W edenwerta. 
irzy ul. Kościuszki 4 i skradli towary 
cartości 400 zł. —  Na szkodę służby re- 
lauracyjnej Karola Reszczyńskiego, zam 
irakowska 11, skradziono w czoraj Inż. 
idwardowi Łuczakow i portfel zawiera 
icy  600 zł.

(— ) Dwa pożary. W czora j straż po- 
rrna dwa razy wyjeżdżała celem  likwi- 

. ic j i  pow stałych ogni m ieszkaniov^ch  
1 godz. 2-giej popoł. zajęła się ścianka 

liska w mieszkaniu Joela Hausnera, w 
alnosci przy ul. Sykstuskiej 36 na I. p 

łgień powstał z w adhw ej budow y korni 
i. Po wyrąbaniu kilku m etrów ściany 

gień ugaszono. Szoda w ynosi 200 zł. —  
) godz. ł7 30 powstał ogień sufitow y w 
lieszkaniu Mani Tauber (M enckiego 9). 
traż pożarna ogień zlokalizow ała. Ohie- 
ia  akcjam i k ierow ał instruktor Ko- 
onibas.

Ortrzonamy
przed nabyciem

80 oH i^acyj a 50 fr i0%  pożycz 
I<i !śdle:owei i to nr. 0211, 839/-841 
0211.<‘:S3'897, 0911.904, 0211906 8
0231.045, 0266 697 700, 0266.808
0^66.811 812, 0266.816'817, 0266.819. 
0266.840 —  gdvż zostały bezpraw­
nie zatrzymane.

Snrawę oddaliśm y prokuratorji 
W ielkopolska W jtw ó rr ia  Chrmiez 
na „B L A S  K“  Sp. Akc. Poznań, 

Aleje Marcinkowskiego 5.

Zwierzchność gm inna pow iatow ego miasta 
R&rlzicchowa 

ogłasza

Konkurs
na budow ę elektrowni, kosztem oferenta 
z prawem eksploatacji przez czas um ó­
wiony. Rentowność, zdaniem  fachow ców  
:aptwnionn. Zawiązanie konsorcjum  nn 
miejscu nic w ykluczone. Zwierzchność 
uninna zastrzega sobie prawo wolnego 
wyboru ofert lub nie przyjęcia żadnej z 
nich, b «  jak ichkolw iek  odszkodow ań na

rzecz oierenta i zbadania wniesionych 9- 
fert przez urzędow ego eksperta.
O ferty należy w nosić d o  1. kwietnia br.

Radziecbów , dnia 31. stycznia 1929.
Burm istrz: wż. Dr. Milgrom.

Żode kirnawaZu.

iiat irtzr-iF. Jedną, z nu ..poważniejszych 
hnprez na cele LOrR. j<»t doroczny „Bel 
LOiT’ ." u:, zą.łzany już od szeregu lat przez 
KenrHet Wffj LODP. we Lwowie. Bale te 
cieczą sio mezaprzoczen-ie najlepszem po 
wodaenriem- i ogólnem  uznaniem. To toż 
przygotowania do B ju i togorocznego, jak i 
prace wtojżpne przez Kom.tet Pań i Panów 
d a ją  ręfcojniię. że bal ten • pod każdym 
a-zig.ędom wyiiaidinie jaik najlcpic-j. Pozr-i 
pięznemi dekoracjami, wytwornemi orkie­
strami ifd. Kom het w rokiu bieżącym  przy­
gotowuje •cały szereg atrakcj kotyrljono- 
wycb. Specjalnie urządzony kiosk propa 
gandowy oddany został w ręce najpiękniej­
szych Pań, które zdobić bęai3 uczestT.ikćoc 
tej wykwLutnpj zabawy w samolociki i ku­
pony na loty (prawdziwej n?okoio fyw^wa 
itd. To też Komitet nie wątipf, że w dniu 
6. lutego br. najszersze sfery towarzyskie 
naszego mrasta. zgromadzą się licznie w sa­
lach Kasyna i Kola lit. art.

Po lic'ant doi torem 
p r a w -

Rzym, w łuiym.
Ni rzwykłą senzację wyworaia w 

Mediolanie prom ocja  doktorska po 
lu janta Ans.ekna Cotini na doktora 
praw.

Cotini liczj; lat 29. Uczęszczał 
on jako m łody chłopak do gim na­
zjum, ale musiał p-zerw ać naukę 
wskutek śmierci ojca i tatalnego 
położenia materjalnego matki 
Przez jakiś czas służył w  wojsku, 
poczem wstąpił do policji. Nie za ­
niechał jednak zamiaru dalszego 
kształcenia się, które prowadził 
wśród niezmiernie trudnych oko­
liczności. Na prom ocję dzielnego 
policjanta przybył w  imieniu Mus- 
solimego sekretarz partji faszy­
stowskiej.

W ś r Ą r f  r>'C •» V 'T T

Lwów, 5. lutego.
Inżynier Włodzimierz Mańkowski: 

„Szermierka na szable." Stron VIII-r 
296—20 stron rycin. Wydawnictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
we Lwowie. Cena zł. 10.

Pierwszy źródłowy podręcznik ry­
cerskiego sportu opiera Się na najauw- 
szyclh zdtihyczacŁi techniki i taktyki 
szermierczej, poruszając szereg kwe- 
atyj i opisując szereg ataków dotych­
czas wogóle przez nikogo nieznanych
i nieuczonych w Polcce. Przeznaczonv 
fest d a przeciętnej kiasy szermierzy 
nie wchodząc zbyt wnikliwie w mate- 
matyczno-mechamczną częsc teorii 
iizabli, daje drabiazgowo-szczegółowy 
07’s poszczególnych ruchów i ogrom­
ną w porównaniu z innym, zagranicz­
ni mi podręcznikami ilość przykła­
dów. Zbiór umieszczony przy końcu 
książki podaje w kilkudziesięciu pozy 
ciach ki’ka ty sięcj ćwiczeń stanowią­
cych repertuar, ufatwia;acy w wyso­
kim stopniu przeprowadzenie każdego 
racjonalnego treningu i będący ogrom 
nem ułatwieniem dla każdego nauczy 
cielą. Ustęny traktujące o wprowadze­
niu do wolnej walki, jak n. p. ustęp o 
lekcji meinej, ustępy o samem asaaut, 
ciosie obopólnym i walce z mańkutem, 
zawierają szereg uwag i spostrzeżeń 
czerpanych wprost z praktyki i na tem 
polega ich wartości,■ Sprawę szermier­
cze;, nomenkatury rozwiązał autor, 
podając nazwy polskie lub obce utarte 
w języku polskim, tam zaś gdzie na­
zwy polskiej !ub utartej obcej nie 
miał, użył terminu wioikitfu.
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azczęsgle, się •juezp.ecztfh
POŻAH W  DŹWINIAnZU

Stanisławów, w lutym.
Przed dwoma dniami wybuchł na-, 

gle pu/ar w nowo wybudowanym, a 
,oszoze niuskoiiczonym domu Ale­
ksandra Mnronia w Dźwiniaczu pow. 
Nadworna. Oto w chwili, gdy nikogo 
w domu me było — wudle zapodania 
właściciela —  powstał pożar w kuch­
ni, w któroj pod paleniskiem zosta­
wiono ogień. Dom spłonił doszczęt­
nie. Budynek ubezpieczony został w

dniu 23. stycznia 1929 w P. Z. U. W. 
na kwotę 25.000 zł. W czasie pożaru 
udało się znaczniejszą część sprzętów 
uratować, które również ubezp.uc.zone 
były na kwotę 4.30C0 zł. Również to­
war w sklepie, który w znacznej czę­
ści wyratowany został, ubezpieczony 
był na kwotę 3.000 zł. Policja prowa­
dzi energiczne dochodzenia, które nie­
wątpliwie ustai;) przyczynę pozy.ru.

Wyrodna matka.

S9:awd kraumy w
ZATACZA CORAZ 

Stanisławów, w lutym.
Sprawa kradzieży w tutejszym ma­

gazynie tytoniowym poczyna zataczać 
coraz większe kręgi. Prócz aresztowa­
nego już funkcjonariusza magazynu 
.tytoniowego, Augusta Matejeiowa, a- 
/eszttiiwaiio również ttoza.ję rumiano-

nagarnę flf.osrwnn.
WIĘKSZE K R W I 

wicz, podejrzaną o współudział w  tych 
kradzieżach. Uboje oddani zostali już 
Prokuraturze. W łączności z tą spra­
wą, przewidziane są dalsze areszto-;. 
wania, które niewątpliwie wydobęclą 
na światło dzienne dalsze sensacyjne 
szczegóły. ■

Gsrust lirc e i pofkerł $’ e w  Gródka lagielS,
Stanisławów, w lutym. 

Od dawna poszukiwany prz„z po­
licję, znany w Stanisławowie oszust 
Schmeil Zygmunt Rechem, który po-

nacią.gał moc osób na większe kwoty, 
został naruszcie aresztowany w Gród­
ku Jagiellońskim i w dniu wczoraj­
szym odstawiony do Stanisławowa.

PODRZUCIŁA DZIECKO W  
Stanisławowów lutym. i 

Roz a* ja Pastuszków, służąca p. j 
Ptluga ze Skolego, powiwszy nieślubne 
dziecko płci żeńskiej, chciała się ko­
nieczne pozbyć wklomego znaku hań­
by. Nie ustalono narazie, w jaki spo­
sób dziecko zostało zabite, ale wyro­
dna matka przyznt/a się. że chcąc 
się poznyć dziecka ,pojechała jaż 
z trupem do Woronienki, by je gdzieś 
pochować Nie zdołała tego jodi.ak u- 
czynić, wobec czego wracając pocią­
giem, podrzuciła dziecko pod ławką, 
a dopiero po opuszczeniu pociągu 
przez pasażerów, spostrzegł konduKtor 
oozostawioiie w kawałku dywanu 
dziecko.

Prowadzone dochodzenia ustaliły, 
ze to właśnie Pastuszków jest mnisą 
tego dziecka. Aresztowana tłumaczy

l a h r -a to j j .T i  l ixar  k r

3’ł  A. [ ttólMIlili
w:t3nrłu/tjji u .gnl  iijbo5
Specjalista: a i li z chsniczn/th . 

SeruioJ z  iy< h i bakier] To­
ni zo’ ch

B.yiy U k u ł  >, tn ic łu sk ich  i iicn .ń -
sk lcb  —  spcejausla ch orób  dzieci

Di'. A ur D rarl
ordynuje Stanisławów, Gosław skłego i l  

(kam ienica W p . Hauswalda). 
L eczeuic lampą kwarcową-

T elelon  <561 1345-7

|.'P.U n n y j  . OAZ]  ({ (i)  <|.

SIGIUD UN DsET.

Pierwsze spot :an'e 
z ubóstwem.

*

Nie pam iętam już z ok azji jak ie j r o ­
czn icy  dostałam  lalkę Gerdę i w ózek dla 
niej. Mogłam m ieć w ów czas siedem lat. 
B ido to w piękny, roześm iany poranek 
m ajow y. Miałam na sobie h.ałą sukienkę, 
której nie zdążyłam  jeszcze pobrudz.ć 
T ocząc wózek z lalką przed sobą szłam 
po n ierów nym  bruku ulicy Oslo w stro 
nę og iod n  Komendanta.

Przy końcu ulicy spotkałam  dw ie ró ­
wieśnice. które oznajm iły  mi że na łące 
znajduje się klacz ze źrebiątkiem  M ia­
łam zamiar pokazać im lalkę i w ózek, ale 
zapom niawszy na śm ierć o  nich, pobie- 
g lłin  z przyjaciółkam i ku łące.

Pow iedziały prawrdę. W szystkie dzieci 
z u licy były już tam, rozm aw iając o  cu ­
dzie. Ze zdziwieniem przygląda y-m y się 
Straszliwie chudym  nogom  i malutkiemu 
kędzierzawem u ogonkow i źreb ęcia. A 
kiedy z łebkiem  pod matką zaczęło ssać. 
gorąco uam się zrob i'o  i prawie, że stra­
szno że jesteśm y tak blisko przyrody.

Niebawem przyszła służąca, w zyw ając 
nas na podw ieczorek i w ów czas zauwa­

WAGONIE KOLEJOWYM.
się, że dziecko urodziło się nieirywe,
a ona dopiero trupa chciała ukryć, 
przeczy natomiast jakoby dziecko swe 
zabii-a.

Zaczadzona na śnrerć.
Stanisławów, w  lutym,

O'en a Nykiiczuk w St-cowe.i, ■ pow 
Smatyn, napaliwszy węglanu w pie­
cu, zatkała komin i pułożyła się spać.

Śmiertelny wypadek.
Stanisławów, w luiym. 

Onegdaj miał miejsce w Kadobnej, 
poiw-at Kalus? nieszczęś.iwy wypadek,
który zakończył się śmiercią. Oto 
Stach Łepeski, poprawiając stog siana 
pi.zykryty drewnianym daszkiem, w

pewnym memencie zachował się tak 
nieostrożnie, że dach przykrywający 
stóg ten runął, przyczem ciężarem 
zwoim przy w a ił Lupoekicgo tak, że 
ten zmarł na miejscu.

Gdy rano nie dawała maku życia, 
zaniepokojeni 6ąsiedzi weszli do miesz 
kania, gAzie następnie skonstatowali, 
że Nykiiczuk wskutek zaczadzenia 
zmarła

K $ Z C M  K A ,
Za przekroczenie przmirów aani- 

tarnych arosztowano prostytutki Ma- 
tronę Lencr i Emilję Trela.

Kradzież. Ze składu broni Włady-- 
sława Gernba.rowskiego skradziono 
lirzyrzad do borowania.

rrortu.

anzeiis nu M ir®
Lwów, 5. lutego.

Dnia 2S styczr.ia oanyło s.ę przy 
licznym uazia.e czlonkow Walne Zgro 
madzenie Klubu Szermierzy

Irezes iuż. Kamienobrodzki zdał 
sprawozdanie z czynności Klubu za rok 
ubiegły, z którego widać, że Wydział 
energicznie pracował nad podniesie­
niem poziomu sporiu szprimerczego we 
Lwowie. Klub urządził I. turniej pań 
na florety o mistrzostwo Polski, dalej 
mecz drużynowy sz-atilowy między A. 
Z. S. Warszawa a Klubem Szermierzy, 
z klórego Klub wyszedł zwycięsko, 
drużynę klubową stanowili n^k, Feri- 
ni, inż. Kamienobrodzki i Koemgil, 
prócz tego urządził Klub Akademię 
Szermierczą. Ćztonkowie Klubu biorą

żyłam, że w ózek jest próżny, Gerda zni­
kła. Zaezęio s.ę szukanie. Indagowano 
wszystkie dzieci i za jrzano d o  wszystk ch 
dom ów  ilicy . Millie i Maia. które były 
bardzo przedsięb.orcze, zam ierzały iść po 
policję, ale im na to nie pozw olono. 
W ów czas wziąwszy na siebie rolę poi. 
cji, poddały bolesnem u badaniu, przy 
pom ocy służącej, Ninę, która nie cieszy 
a się d o b 'ą  optują, na co  Nina zareago­
wała przenikliw ym  piskiem . Matka jej, 
nadbiegłszy, zagroziła, że uda się natych 
miast do rodziców  Millie Maii i moich, 
opow iedzieć im, czegośm y się dopuściły

W  rezuńacie nic to wszystko nie po 
m og 'o. Gerda nie znalazła się.

W ylałam , oczyw iście, kilka łez, ale 
nie wzięłam rzeczy tragicznie. Byłam w!a 
ściciełką lalki od paru godzin zaledwie 
i nie zdążyłam  jeszcze przyzw yczaić się 
do niej.

Nie miała zresztą praw dziw ych w-to 
sów, tylko m alowane na swej porcela ­
nowej giów ce i sukienka je j, uszyta przez 
moją matkę, biała w różow e kwiatki, o- 
zdobiona koronką i jednabnem i wstążka­
mi —  jakkolw iek  ładna była  ze  zw ycza j­
nego perkalu.

W obec tego, że pozostaw ał mi jeszcze 
wózek w fożyłam  doń najpiękniejszą z 
moich lalek która musiała leżeć, nieste­
ty, ponieważ nie nrata ani w 'o sów  ani 
ąk, ani nóg i w szyscy w yśni.ew aą się 

z niej.
Byłabym zapominała oddawna. praw-

SPECJALNE PDDZISFpWANIE DLA GAZETY PORANNEJ'
udział w imprezach szermierczych, u- i dr. Langner; komisja rewizyjna; Pried 
rząuzai.ych przez inne towarzystwa 
szermiercze i Polski Związek Szer­
mierczy, gdzie czionek Kluba Fried­
rich zdobywa miLlrzostwo Polski aa 
szable i bierze udział w Uiimp.iadzie w 
Amsterdamie.

Po sprawozdaniu ka.sowem udzie­
lono ustępującemu Wydziałowi aąjso- 
lutDijnm przez aLluTnację. Następnie 
przystąpiono do wyboru nowego Wy­
działu, w skład którego weszli: in. Ka­
mienobrodzki prezes, dr. Langner wi­
ceprezes, prof. dr. Gajewski sekretarz, 
Marhnik skarbnik, Radzikowski gospo­
darz; członkowie Wydziału pułk. Fe- 
rini, dyrektor Grodki i Kicłbusiewicz; 
s^d honorowy: inż. Kamienobrodzki i

rich i Koenigit.
Walne Zgromadzenie uchwaliło wy­

razić podziękowanie prasie za popiera­
nie sportu szermierczego, a szczegół 
nie „Gazecie P o r a r r e / ' ,  która szczerzo 
i ofiarnie zajmuje się szermierką, u 
mieszczając od siebie i nadsyłane ko• 
munikaly, tyczące się tego naistaisze- 
go i rycerskiego sportu.

Po ożywionej dyskusji nad rozmai­
tymi wnioskami, prezes in. Kamieno­
brodzki zamknął posiedzenie Walnego 
Zgromadzenia.

lopod obm e o  lalce Gerdzie, gdyby mi s.ę 
me zdarzył w ypadek, który wam zaraz 
opow iem .

W  kiiKa m iesięcy potom  nasza służą­
ca zabrała mnie z sobą do Bn keby. Nie 
pamiętam już, co  miała tam do roboty 
m oże odw iedzić przyjaciół. Pi zybyliśmy 
jo  jednop .ę lrow ego  drewnianego dom u 
grożącego ruiną, którego parter zajęty 
był przez m leczarnię i magazyn z o b u ­
wiem.

W cszłyśm y do ostatniego. Szewc w du 
żym niebiesk.m  fartuchu siedział na stoł­
ku Twarz miał szaro-żóltą, jak ciastu
i chm urną Stużąca zam ieniła z nim na- 
-ę słów, poczem  weszly.śmy do pokoju 
nbok sklepu, gdzie pow ietrze było kwa 
ne i zepsute. Stały tam dwa łóżka z po 
cielą tak w ysoko spiętrzoną, że nie mo 

p a m  pojąć, jak ludzie mogli się na nie 
wdrapać w ieczorem . W  pokoju  zastałyś­
my kobietę z dzieckiem  u piersi. Miała 
twarz żółtą i ani jednego praw ic zęba 
w ustach.

—  Jak się ma Solveig? — zapytała 
Helena, nasza służąca, po przywitaniu.

Nie pamiętam odpow iedzi, jaką dala 
kobieta, dość że po chw ili Helena za 
irow adziła mnie do sąsiedniej kuchni, 

gdzie na łóżku, oparta o ścianę, siedziała 
iziew czynka w m oim wieku w różow ej 
rocni j k oszu 'ce  z tw arzyczką bardzo bla 
ią i D ond włosam i.

— Czy bardzo jesteś ch ora? —  zapy 
lałam  ją  kierK zoslotysm y same.

—  Tak —  odp an a  z pewną dumą w 
głosie —  mam gruźlicę w biodrach ; ro 
pin mi dw a razy operację w szpitalu —  
wiesz?

—  Nie m oże b y ć?  —  odparłam  —  no -
!a 'o ?

Solveig m ilczała. Nie w iedząc, co  m ó 
wić, ruszałam nogatni pod krzesłem i ssa 
am gumę od mego słom ianego kapeiii' 
-za. Zie i ciężkie powietrze przypraw iało 
unie o  m dłości. Coś w gardle śeisKalo.

—  N.e nudź; ci się leżeć w łóżku?. — 
idezwałam  się wreszcie.

— Tatuś nji dał to —  odparła, wy- 
•iągając z pod poduszki m ały zieln.k —  
i mama lalkę.

W yjęła  ją  z pod kołdry. Miała g’ o\vę 
r. porcelany z wymalowmnemj blond w 'o- 
iami i jakkolw iek była bardzo brudńif, 
poznałam natychm iast białą sukienkę w 
kw aty, ozd ob .on ą  koronkam i i jedwifli). 
lemi wstążkami. Była to m oja lalka Ger­
da. Zaczerwieniłam  się i łzy stanę'y mi 
w oczach. Doznawałam  uczucia, jak gd y , 
bym to j'a popełniła zły czyn Nie Smiai 
am wzroku podnieść i odezw ać się sło 
wem.

W  tej chwili weszła matka Solveig 
i zobaczyła  rumieniec na m oje j twarzy. 
W yryw ając lalkę z rąk Solveig odezwała 
się szo .stk o :

—  Nie trzeb3 jej' pokazyw ać bogatej 
łzie wozy nce, która ma napewne ładn iej' 
sze la ki.

Spojrzałam  na nią. W zrok  je j błądził

!
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Radiowulkan,
Londyn, w lutym.

Kapitan Keith Bushell. członek 
angielskiej ekspedycji radowej z 
roku 1908 w rozmowie z redakto­
rem „Evining Standard", oświad­
czył, ze Etna w czade swego ostał 
riego wybuchu wyrzuciła razem z 
lawę większg ilość tak cennego 
rauu.

Bushell twierdzenie ewoje po­
piera faktem, że i w lawje Wezu­
wiusza znaleziono również tad i 
proponuje dlalego zorganizowanie 
wyprawy naukowej na stoki Etny, 
celem badania lawy i ewentualne­
go wydobycia z niej radu.

 o- —
Kranika post,o dar crn.

Równoczesny spis wszystkich wa­
gonów towarowych, na całym obszarze 
Państwa. Ministerstwo komunikacji 
itairza-dziło jednorazowy, równoczesny 
spis wszystkich wagonów towarowych 
własnych i obcycn, znajdujących się 
na stacjach, w pociągach, r i lrszta- 
tach, na norach przemysłowych i L d. 
na całym obszarze ParVs»wa Spis ten 
odbędzie się 10. lutego br. o godz. 12 
w południe.

Cło wywozowa sa  jaja. Minister­
stwo Skarbu ogłosiło cło wywozowe 
o a jaja karze w skorupach w wyso­
kości 200 zł. od 100 kg brutta W ol­
ne od cła są jaja w ilości nie ponad 
60 sztuk, dalej wyważone przez przed­
siębiorstwa zarejestrowane wedle prze­
pisów o uregulowaniu eksportu jaj, 
wreszcie wywożone przez producen­
tów rolnych, oraz ich organizacje za 
pozwoleniem Ministerstwa Skarbu.

Pblftku-lutawBka taryfa związkowa. 
W  związku z zawieszonym otwarciem 
bezpośredniej międzynarodowej komu­
nikacji towarow >j przez przejście gra­
niczne Tunnont— Zemgale mają być 
bezzwłoczne rozpoczęty prace nad 
stworzeniem polsko-łotewskiej towaro 
wej taryfy związkowej.

Morsko *o ej rw y skład celny w 
Orynt Porcie. Z dniem 14 stycznia 
br objął zarząd polskich kolei pań­
stwowych administrację i eksploatację 
niedawno otwartego morsko-kolejowe- 
go składu celnego w Gdyni-Porcie za 
pośrednictwem swej agencji celnej 
przy stacji Gdynia-Port pod kontrolą 
władz celnych. Równocześnie ogło-

po pokoju  i wargi zaciskały się dziw nie 
koto ust bezzębnych. 1’oczem  przem ów i­
ła innym  zuj>ełnie głosem  słodkim , jak 
m iód, ckliw ym , szacunku pełnym , który 
mnie przejął wstrętem i n iew ytłum aczo­
ną obaw ą:

—  Napewno masz inne, ładniejsze lal 
ki, Ale biedna Solveig ma tę jedną tylko
i uważa ją  za bardzo ładną., Kupi am ją  
za dw ie korony u W olm iana

Pamiętam później, że zaprosiła mnie 
d o  sąsiedniego pokoju  na kawę. Darem ­
nie m ówiłam , że mama nie pozwala mi 
pic kawy. Musiałam w ypróżnić całą fili­
żankę i zjeść dwa niedobre ciastka, któ­
re Helena kupiła po drodze.

Zanosiłam  się od płaczu w drodze po­
w rotnej. Nie chciałam  pow iedzieć d lacze­
go Helena tłum aczyła mi, że (wiwinnam 
się czuć szczęśliwą, nie będąc zm uszoną 
leżeć jak Solveig w łóżku.

— T o d oh ize  dla cieb ie  —  m ów iła —  
te  zobaczyłaś, juk ty ją  inne dziew , 
czyn ki

Płakałam  coraz głośniej. W ów czas 
przestraszona, obiecała mi kupić cuk ier­
ków  i zabroniła m ów ić mumie te  byłam  
z nią w Rulkrby.

U spokoiłam  się po drodze, rozm yśle 
Ją nad tern w szysikirm , co  miałam z ro ­
bić dla Solvoig Postanowiłam  m ianow i- 
c.p odw iedzać ją . zabaw iać i m nóstwo 
jeszcze innych rzeczy Nie m og am jed- 
nak -p ro w a d z ić  w czyn zam ierzeń m o 
icb. Dlalego przedewszystkietn, te mia*

pz-ono taryfę opłat za magazynowanie 
towarów w tym składzie.

DmiatkoT. > tem id  dostawy za 
puejśde przesyłek koralowych p*zez
Lwów. Z pawoau truanośc: rucho­
wych, wywołanych zamiecią śnieżną, 
ustanowiono aż do odwołania dodat­
kowy teimin dostawy dla wszystkich 
przesyłek Kolejowych, przechodzących 
przez węzeł lwowski, a -mianowicie 
jedną dobę dla przesyłek pośpiesznych, 
a dwie doby dla przesyłek zwyczaj­
nych

'------Q—
GIEŁDY.

GIEŁDA ZEOŻOWA-
Lwów 4- iulego. 

Na gieMzie snotowej tena-e-nera ziniżko- 
wi zwiaszcza dla abóż chu-abow ych txrzy 
JUpctoyim bre.ku zainteresowania. Podaż 
anaoz-nie przewyższa popyt. Transakcje lyl- 
ko w owsie, który rówiniez spadł w cenie- 
Lhiposob.enie spokojne.

Pszenica kraj. dw orska e* 1926 750— 
760 gr. 4o.25 —47.26, Pszenica kraj. zbia- 
rowa ea 1927 ' r. 749 gr. 43.00- 44.00, 
Żyto m ałopolskie e i  1928 690 gr.
33.50 -34.25, Jęczm ień m ałopolski brow . 
640 gr. 34.50- -35.50, Jęczm ień m ałopolski 
przem iałowy 640 gr. 28.00— 29.00, Jęcz­
mień maiop. pastewny 600 -610 gr.
15.50— 36.25, Owies m ałopolski e* 1928 
450 gr. 31.75— 32.75, Kukurudza rum uń­
ska 35.50— 36 50, Ziem niaki przem ysłowe 
175— 5.00, Fasola biała l _ ju 0 — J30 00, 
Fasola kolorow a 50.00- 55.00, Fasola kra 
sa 66.00— 75.00, Groch M Victoria 61.00- 
55.50, Groch polny 38 00— 10.00, Bobik
33.50- 34.50, Mieszanka pastewna w ziar­
nie 00.00- 4)0 00, W yka czarna 38.00—
10.00, W yka  szara 34 00— 35 00, Sia­
no słodkie kraj. prasow ane 18.00- -2 0  00, 
Słoma (u-asowana 800— u.00, Kukuru 
dza 31.75— 32 75, H reczka 37.00— 38.00, 
Len 74.00— 75.00 Lubin niebieski
22.00- -23,00, Rzepak ozim y ex 75 00—
77.00, Mąka pszenna 40 proc. 73 00 —
74.00, Mąka pszenna 65 proc. 70.00—
71.00, Mąka żytnia 85 proc. 50.00. Gry­
sik kukur. 67.00— 70 00, Mąka kukur
19.00— 5! 00, O tięby żytnie 23-60— 23.00, 
pszen. netto bez w orka 25.00— 25 50, Ka- 
-za breczana 50 proc. calów ek 50 proc. 
iołówek 68.00— 70.00 Kasza jagi. 80.00— 
•2.00 Kasza jęczm ienna 48.25— 50.75, Pę- 
ak 48.50— 50.00 Proso krajow e 43.50—

14 50, M akuchy lniane 47.00— 48.00. Ko­
ńczyna czerw , krajow a naturalna 150—  
— 170, Mak nieb. 115.00— 126.00, Mak 
siny 90.00— 100.00 W orki ju tow e wyr
Stradom, W arta 1 ,6 8 —1.72, C zęstocho­
wa używane dobre  za sztukę 1.38- 1 42

C l F ł D ł  W ARSZAW SKA,
Warszawa, 4. rutegc- (Tel. G.  P-) 

4 iproc pożyczfta inwestycyjna 109 i ćwierr 
7 proc- pożyczka stabilizacyjne 92, 0 proc 
pożycaka dolarowa 103 i pól, 6 proc. poty 
caka kvcvwersyjna 67 5 proc- pożyczka kr
lejowa 1320 59, 6 proc, pożyczka dolarowi 
oó ’ r> mw pożyczka kolci-rrwa 102 i pól

łam siedem ocre  całego m ajątku i dlate 
go pow tórzę, że mama dow iedziała się 
całej prawdy, kiedy podczas w ieczornego 
pacierza znow u zalałam się łzami. O lal­
ce jednak nikom u nic nie pow iedzia­
łam. Mama pogniewała się bardzo na He 
lenę i zabroniła mi raz na zawsze odw ie­
dzać. Solveig, która m iała gruźlicę w b io ­
drach.

*
B yło to m oje  pierwsze i potkanie a u-

bóstwem . W  kilka łat potem , kiedy mat­
ka oznajm iła nu pew nego dnia, te  i my, 
zkolei, jesteśm y biedne, przypom niałam  
sobie uczucie n iepokoju , które m nie o- 
garnęło i palący rum ieniec na m oich po 
liczkach. Czy będziem y zm uszone oddy 
chać m orow em  powietrzem , pochylać 
czo ło  przed ludźmi i patrzeć na nich wy- 
lęklemi oczam i i m ów ić do nich p ok or­
nym, m iodow o-słodkim  głosem

W yrosłam  na pannę, zosłalam  kobie­
tą. Nauczyłam się poznaw ać coraz lepiej 
życie, ł ubóstw o również.

Ale najgorsze ubostw o ujrzałam  jasn o­
w idzącym  instynktem  dziecka —  u poko­
rzenie m ianow icie, zagrażające ubogim 
ludziom  — w ów  dzień, kiedy patrząc na 
żonę szewca * Balkeby, chowającą lalkę, 
doznałam  uczucia, jakgdybynj to ja do- 
pdścłia sią złego czynu.

Tłum. F, M.
«— o——»

8 proc- L ’Sty zast. Banku Gosp. Kraj- 94, 
8  proc- L is ty  zast. Banku Rolnego 94, 8
proc- Ob kg, ban tu  Gosp. Kraj. 94, te same 
7 pro , 03.

W aluty i d< wizy: tse.gja 123.62, Ho- 
'Wtwtja 366.32, L »ndyn 43-13 i pól, Nowy 
JorJ- 8 88, Pt ryż 84 76, Praga 26.32, Szwa - 
car;a. 171-07, Wiedeń 125 01, W u ch y  

WaieziSAza, 4. lu-tego- (Tel. G. P-) 
Banik Dyskontowy 138-50, Uank PoteiKi 
1(05.50, Bant Zw. Sp. Zarób- 85, Sniess 250, 
Blettr- Dąbrowa 89. Sile światło 131, 
W ars?. Tow. Ckrkr- 41, Fidey 54 Li-szr.zyrt 
ski 31 i pól, L'Tpóp 37 i pól, OsArowicc 
lt<2. Pi-udrti 44 RFrJwOi-rłwńee c 7 3/4-

G1EŁDA KRAKOW SKA.
S rak6w 4- lute6o. (Tel, G. PO bank 

Malap- 87. Toh»n 13 i ćwierć, Pik*r.na 6-25, 
Zieleniewski 135 i pół, Sieisza d, 60. Piase 
oki 11 i pó’ .

GIEŁDA KURYGBSKA 
Z* cycl 4 łutago, (Tel- G. P.) Pary# 

20j31 i pól, Londyn &5.S1, N owy Jork 
6.1-9.09, Belgja 712,35, W ioch y  37.21 i pó1, 
Hisa;:enja 81-30, Holandia 208 i ćwierć, Btr 
l.n 103,37 i pół, Wiedeń 73 07, Sztokholm 
138.97 i pól, Oslo 138.65, Kopenhaga 138.65 
Sofja 3 3/4, Praga 16.38 i pół, W auzaw a 
58-30, Budapeszt 90-06 i pól, B-atogród
9.10 i pół, Ateny 6-72, Konstantynopol 
‘2.55, Bulkaresat 3.13 i pól, Hels.n-gfors 18.10 
Buenos Aires 219 i ćwierć.

GIEŁDA WIEDEŃSKA 
Wtadeń 4. lutego. (Tel. G. P.) Aimsler- 

dam 281 58, Belgrad 12.46 5/8, Berlin 
168.58. Bruksela 98.71, Budapeszt 123.89, 
Bu'karesal 43 6  7/8, Kopenhaga 18935, Lon­
dyn 34.45 7/8, Madryt lu9.3Q, Medjolan 
37.19, Nowy Jork 710 39, Oslo 189 30. Pa­
ryż 27.75, Praga 31-01 7/8, s o f  ia 6-116, 
Sztokholm taO-OO, W arszawa 79.90 i pól, 
Zurych 136.08, Amerykań-SK.a 706, Niemie- 
efeia f (58-33, Francuskie 2>7.»1, W iotkie 
37.LI i pól, Jugosłowiańskie 12-42, CzeJkie 
30-98, Szwajcarskie 136.25, Kenta majowa 
0.01, Renta lutowa 0-915, Tu-reokie 30.60. 
Bu.nlkverein 25.20, BodcnkredK 109 i ć, rierć, 
Kredilanslalt ófl. An^lobaid 26 70, Kom ­
pas 1500, Laenderbank 34 40, Merkury 22, 
Kolej póln. L133, Zivnosteńska 140 i pół 
Gzernwwce 61, Austr- koL państw- 46.85, 
Koloj poludn, 11-35, Cement 126 i poi, Al 
piny 41 15, Berg u- Hirtuen 892, Krupp 
13 3'4, R 'm a Ll«.20, Skoda 921 3/4, Sier 
sza 10 i poi, Zieleniewski 110, Fan w  6.50, 
Karpaty 12-11. Ga.uojo 60.

giełda londyńska.
IrtmArm 4. lutego- (Tal- G- P.) N. Jork 

484.81, Holandja 12.10.56, Francja 124 10 
Belgja 34^95, W iochy 92-05. Niemcy 20 433 
Szwaijtarja 25-311, Hiazpanja 30-94, Dan,,. 
18 185, Szw tcja 18 146, Norweg/a 18.195 
Helsungfc is 192.76, Pi aga 103-81i W iedeń 
34 51, Wansz-aiwa 43.24-

GIEŁDA PAR YSK A 
Paryż 4 lutego. (Tel G- P.) Londyn

1214.10 i pół, N. Jorfk 26.59 i pól.,' Belglja 
’ 55 3/4, Hisapanja 399 i pól, W łochy 133.90 
■-izrwejcarja 492 i ćwierć, Danja 082 i pół 
Ge lanc ta 1026 I pól, Norwegja 682 i ćwierć 
Szwecje 684 i ćwierć, Prasa 75.80, Ruimi' 
nja 16-40, Niemcy 607 t póL, Wiedeń 360.

U lillU i Y P i f  *\ < I NE.
L w ów , 2. lutego.
Lw ów , 4. lutego. 

T endencja  ehwipjna. Kursa n ieco m oc 
liejsze. Obrót średni.

W aluty: D olary am eryk. 887.50—
■i.87.75, dolary kanad 8.81.50— 8.82,00, 
oron y czeskie 0.26.20- -0.26.33, szylingi 

mstr. 1.25 00— 1.25.50, leje 0.05,00—  
'05.25, franki francuskie 0.34.50— 0.34.80 
'ranki -zw ajcarsk ie 1.71.25— 1.71.50, fun ­
ty szterlingi 43.30.00 —43.60 00 czerwień- 
ce sow. za jeden 17 50— 18 50.

Z L O lO i 20 koron 36 50 0(1— 36 80 00 
0 franków  33.75 00— 34 40.00, 20 marek 

niem. 41 70 00— 42.00.00, 10 rublt ros
ł-0 50- 70

SREBROj Kor. austr. 0.65 00— 0.69.00.
5 kor. austr. 3 50.00— 4.60 00, flor austr 
1.75— 1.80, ruble rosyjskie 2.95— 3.05 
kopiejk i za rubel 1.48— 1,52.

Uwaga. Przy dolarach za 1— 2 płacą 
o  H  gr. m niej

K a riT z  rC fJrOr’ "r’ .

1-nuuuAM AUDYCJI RADJOW YCH.
Wtorek A  lul«Q0 1029. 

W arszawa l38ć Fomcer. -matuaolimywy, 
17 46 Koncert oii iewtry P- R. pod dyr- J. 
Oasmińbkiegc 19.20 Tnansmis;« z Opery 
Katowickraj, ..Halka" ops-ra St. Monmszki- 

diaków 566 19-20 Transmisje apery 
,,Halka" z Kaitnwic,

Pdsnań 336 j 7 53 Konceri otikiesiry P. R 
(Tranem sje z Wartsze wy], 19.30 Transmi­
s ja -z  Opery katów ło i ł  ej, 30.45 M uzykę ta 
zura

Kat.w ioe 416 16.00 Konceałt z płyt e*e- 
mofonowych., 19-20 Tra-nsmis-^ Teatru Pol 
skiego w KaŁOwicacri, ,Jlal!k.a‘ ‘ opera St 
MoniUszm-

Wita > 426 17,00 Miuzrka z płyt gramu - 
fon owych. 19.30 Tranamiuja z Katowic, o- 
P»t ł . „HaJka" St. V o n .. sgr-kL

Kopenhaga 339 00 00 Nowoczesna m u ­
zyka O’pert‘ilkowa 92-30 Koncent coma-t, W 
■programie iieem ov ii.

Looaayn 368 20.45 Konceri. orkiestry 
wojskowej. 2*2.40 Kunoer' Osmdy Menge* 
(skrzypce) i Dale SmflliŁ (bazy ton), 23.30 
Muzyka taneczna.

jsarn 406 20.35 irauisn lsja 7 u au w anoy  
K-.mcent kwartetu głosowego,

Frankfurt 421 19-30 Lekcja, angielskiego 
21.00 Koncert radjoorki-estry.

Berlin 476 20.00 „D ie Wach vot aen? 
Beil“  dramat A- Wolfei,Steina-

Bruksela 320 1830 Koncert tria rud): 
ołtactji. Tri-a Beet,hovena i Mendelssohna, 
29-15 Ko-nce-nt radjoorkiestry- Muzyka popu- 
lam a.

W iedeń 519 20 10 Leklk- koncert na
diwóch fontppianach- 20 40 W ieczór popu­
larnej muzyki, wieaenskiej.

m
firoda 6. InteBo 1929 

W awa^wa (1385) 15.50 tauzykf t  płyt
gram ofonowych, 17-66 Konceri pupizlaray, 
W ykona: Orkiestra P- R. pod dyr. J. Ozi- 
m ńsikiego, M. Fuedenbaum skrzypce) i 
prof- L Urstein (aikump.), 2L-30 Konceri 
kamerailhy organizowany wespul ze Slow- 
W ypólcz. Kam pozy toi ów Pokk.ch  i W ydz. 
asw - i Kultury Mug Warazni f- W pro- 
gramie muzyka polska. 21 35 Dalszy ciąg 
Koncertu, 22-30 Transm, muzyki tanecznej 
a rest. „Oaza".

KraKjyj (666) 20.30 Koncert. Pp- St. Si' 
wik (Śpiew). PmfJ Z Dę-mnek (fon .), Z Ma- 
Za.nowsKa (śpiew), F M^cal.k cwioloncze-. 
la), Dyr. B . w aiidK-WaleiwsK, (aKomp.)- 

Poznań (336) 20.30 Koncert wieczorny. 
0- Kar packa (fo r t ), A. Kaipacki ar,, opery 
(baryton),W  programie utwory: Ps deraw*,
skiego, Greczanimow, Bernier i innych- 

Każowiós (4161 20.30 Koncert wieczór- 
ny muzyki ke.menalnej. P. Ileiiena Low czyd- 
9ka (śpiew), p S. Meyerów a (fort.), oraz 
Kwartet Sm yczkowy Polskiego Radm w Ka- 
towice-Ji- W  ppog.amiie: Dvorak Dohnayi 

W u no i436) 16-36 Au-dyc^ lilerótfke „In 
.iryga. na prędce" komeuja A- Predry W y­
kona Zespń1 Dram Rózgi. W dl„ 18-00 Fo-n- 
cert, Orkiestry Roz?l. Wii- pod nyr- Z Do* 
lęg'. W  programie. G- Rossdni liwertura do 
op. .W łoszka w Algierze".

Raym (443) 17-31) Koncert wokalno-m - 
Ttrumentalny 20 45 ..Di-ewrjię z 2!achoJ 
diu", opera liryczna w 3 aktach Pucciniego 

Berlin (476; 20 00 Koncert. Transm- Z 
wielkiej fiSiH Fflhaji-mouiji Berlińskiej. W.y-. 
kona Beriiil-ska orkiestra fiiha.rrrioniv.zina 
oraż BeritiWki chór ludowy. 1) Telemana 
.T o ry  roku", 2) Haeiidel „Frohsm n u od 
Schiwermiut".

W iedeń R>19) 19.30 Transmisja koncertu 
z sali KonzertJ.auisu. Dyr. L. Reićhwe-in * 
Luizę W a k er wykona Kilka utworów hi-' 
szpaifakich na gita-rze.

Budapeszt (654) 19 00 Muzyka opere!,ko-; 
wa i walce, 20.30 Koncert Marji i Mello 
Ziipernow-skiej (skrzwipce i ■wiolonczela),* 
22.EJ0 Muzyka cygańska.

P cry i (1744) 20.00 „O tello", tragedie 
Sz-eksmira w wykonaniu J- Cotine i jegej
■7 fvc*r̂ n y,

O j a U SZE K IA ,

P0K0G LEKARSKA,

DR. JOZEF B l t A l io H  
ordynu je obt-t-nle 

ul, Leona Sapiehy 5 K, wylot Si k it osk ie j 
Telefon  (uiezur miony) 4Ó62.

i,452-6

CH1HLHG 1 GINEKOLOG-AKUbićER

Dr. Zygmunt Wathmunn
h. dlngotetni operator chirurg I j neko­

log kliniki we W iedniu, ord 3— 5. 
Lwów, Lyblikiew icza 5. Tek 70--45. 

PIERW LZA POMOC W  NAGŁYCH 
W YPADKACH.

1301 -gj

Spec. ch or . » m, wener. i koauietylu

Dr. Rcman Dsinitkł
ord  3—d ul. Głęboka 10, parter. 

Lampa kwarcowa, LaUrrma.
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i POBAiiY POłśa*UiUtvAW£. 
3 grosza za wyiaz i

KLO TZPLATZM AN IPU LAN T. D ługolet­
n i, energiczny m anipulant platzkloco- 
w y i m aterjalow y w  m iękiem  i twar- 
dem  drzew ie obeznany z m anipulacją 
leśną zmieni posadę, ewentualnie o b ­
ją łby  w akordzie plac k locow y i mate­
riałow y. Zgłoszenia pod „E nerg iczn y11, 
do  biura Sobla, Stryj. 1395-3

OSOBA m łoda, inteligentna, pracowita 
za jm ie się w ychow aniem  dzieci, zarzą­
dem  gospodarstw a dom ow ego. N ajchęt­
niej na wsi. Łaskawe zgłoszenia d o  A d­
m inistracji pod  adresem : Helena.

1480-2

1 Vv O lir-, . i  P <JJ JU. A  
10 gro jzy  za wyra*. \

CHCESZ OTRZYM AĆ POSADĘ? Musisz 
uk ończyć kursy fachow e, koresponden- 
< yjne, profesora Sekulow icza, W arsza 
yi a, Żórawia 42. Kursy w yuczają  li­
stow nie: buchalter ji, rachunkow ości
kupieck iej, korespondencji handlow ej, 
stenograf ji, nauki handlu, prawa, kali- 
gra fji , pisania na m aszynach, tow aro 
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
n iem ieckiego, pisow ni oraz gram atyki 
polskiej W ażne dla Roln ików  buchal- 
terja rolnięza oraz nauka o  w ydajności 
gleny. Po ukończeniu  św iadectw o Ż ą­
da jc ie  prospektów . 1396-3

DEKLAHANTA celnego poszuku je pow a­
ż n e  przedsiębiorstw o ekspedycyjne. O- 
ferty  z podaniem  referencyj. „Stała po 
zada", biuro ogłoszeń  briicka , Kościu 
szki ?  1485

I lU ilS Z K A ń iA , niajoKi-Y. 
10  n r o s z -  z a  WTTaz, I

4 DUŻE frontow e, słoneczne pokoje , 
przedp ok ój, łazienka, p ok ó j służbow y, 
IV dzielnica  d o  w ynajęcia . Zgłoszenia 
d o  Adm inistr pod „200“ . 1470-2

I KUiNO 1 birn/uzOAb. 
12 groszy za w"ra*. I

SPRZEDAM  SŁOW N IK  LINDEGO w do 
brym  stanie. Zgłoszenia d o  Administra 
cji pod .Okazja11. 1437-3

SPRZEDA kazyjn ie: gabinet męski wie 
deński: Hala Aukcyjna, A kadtm icka 3,

1454

MNHi

Humor.

—  Pan dyrektor jest szalenie zajęty, 
p od  żadnym  pozorem  nie p ozw olił się 
budzić.

KLP1Ę fortepian  w  dobrym  stanie. W ia ­
dom ość d o  Adm in. p ó j  „F o rte p ia n 1.

1461

FORTEPIAN Y pierw szorzędnych  fabryk 
praw ie now e na różne ceny —  zawsze 
na składzie, sprzeda, kupi, zam ieni 
Hanak, Piłsudskiego 2t. I. p. '076-10

MASZYN i do pisania w dobrym  stanie 
m arki Kappel okazyjn ie  d o  sprzedania. 
Zgłoszenia: Iw anicki, 3-go m aja 0

1478

OKAZJA! Diest M otor 80 HP. Z pow odu
rozbudow y elektrow ni m iejsk iej w 
Czortkow ie jest d o  sprzedania Motoi 
Diesla 2 cy lindrow y stojący, fabryki 
L eobersdorfsk iej 80 HP Bliższe in for 
m acje udziela kierow nik elektrowni 
Schleifes Zvgm unt w  Czortkowie.

J 409-1

I ROZnME DONiEisifiNDs. 
10 groszy za t  T ras. I

UNIEW AŻNIAM  zgubioną odznakę Zw ią­
zku O ficerów  Rezerwy Nr. 805. W itold  
Poten. 1475

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą wydaną przez P. K. U. Brze 
żany. E w tym ij P rociw  Kleszczówna.

1473

MEBLE, otom any każdem u na raty dwu- 
dziestoczterom iesięczne sprzedaje n aj­
tańszy Magazyn „H eszelesa11, K oper­
nika 23. róg W ron ow sk iej. 1291-10

O l OAlANY, Materace, l-otele, Łóżka pa­
tentowe, najtaniej poleca  Hagier, Śe 
bieskiego 21. za gotów kę i na spłaty.

9763-?

PIĘKNE kwiaty karnaw ałow e gotow e i 
na zam ów ienie, Pełczyńska 1. II. p.

1414-3

spłaty!Spzedaż im  (togouna

M . s z y n y
do tfzycla

G r a n i c !  . n y  
R o w e r y  
W i r ó w k i

m eezns 
I węścl składowe tychłs.
P.tyBory do kiawlecryrńr I robfit -ecznycłi 

Własny warstwt napraw

K i n  Jer MaliiijniSft
,  Spółka z ogr  od p ow .

LWÓ<V, UL. WAŁOWA 1 a.

KOED. KURSY GIM NAZJALNE
(żaki. Nauk. Stów. Guuin.)

W S k u le m .
KONKURS.

Na kursach gim nazjalnych  w  Skulem 
(górska m iejscow ość klim atyczna) p o ­
trzebni są natychmaast nauczyciele: p o ­
lonista (ew. um iejący dobrze j. ruski) 
i b iolog  z geografią  oba j z jęz. łacińskim  
lub niem ieckim , ąlbo z gim nastyką i ry ­
sunkami —  K om binacje konieczne, bo  
są ty lke trzy klasy !V., V., VI. typu 
hum. W arunek egzam in, ew zezw olenie. 
Płaca w edług um ow y. Zgłoszenia (wykaz 

praktyki naucz.) d o  Dyrekcji.
1467-2

CEGIELNIA d o  w ydzierżaw ienia. Piec 
kręgow y; pierw szo: zędny surowiec. 
P rodukcja  3,000.000 cegieł. W iększe 
miasto pow iatow e, ok o lica  Lw ow a, je ­
dyna cegielnia. „C egielnia d o  Biura 
Stattera, K raków , Rynek 8. 1424-3

KAŻDA z pań bez względu na w iek i u- 
sterkj cery m oże być znacznie odśw ie­
żona, za pom ocą m aseczek m łodości 
w ykonyw anych w  Instytucie „E U ­
REKA11, L w ów , Boularda 4. 1486

Dostarczam y 
także jako 
antyseptycz- 

[ nie preparo­
wane. Udo­
w odnione od 

1 dziesiątek 
lat, że „O L - 

L A “  jest
przodu jącą pod w zględem  ja k ości mar. 
tą światową, Pełna gwan.ne.ja za każdą

sztuko,

J O L L A ”
^PREZERWATYW^

1A

E. > IłłiC łti.
OGŁOSZENIE.

Zawiadamia się, że licytacja 
mająca się odbyć w tutejszym 
Urzędzie celnym i w magazynach 
firmy „LwowsKie Składy Wolno- 
clowe“*w dniach 7 i 21 lutego nie 
odbędzie się w wyżej wymienio­
nych dniach lecz w dniu 12 i 26 
litego 1929. 1471

Lwów, dnia 1 lutego 1929.
Inż. B!e!mski kierownik uizędu

UNIEW AŻNIAM  spaloną książeczkę w oj 
skową wvdaną przez P. K. U. Z łoczów  
na nazw isko Paw eł Hum enm k, roozn. 
1903. 5474-3

U n ie w a ż n ia m  skradzioną książeczki, 
w ojsaow ą , wydaną przez PKU. Stan* 
s ła w ó 'r, Dym itr Jarem ko, urodź. So 
botów  w now. Stanisławów. 1484-3

Rok założenia 1910. Telef. 1-79, 46-93. 
MŁYŃSKIE URZĄDZENIA: W alce, Perla­
ki, Kamienie, Jagielniki, Turbiny, Motory, 
Transm isje, R yflarki, Dasy, Gurty, Gazę, 
Obrabiarki d o  metali i drzewa, W agi, 
Pom py, sam ochody i t. p. poleca na spłaty 

najtaniej

,P I L O 1 “» ■
Lw ów . ul. B-itorego 4. 9453

irHORO!W

Urząd Wojewódzki Tarnopolski 

Do L.: DRP/IY-949 ex 1929.

-  Dyrekcja Robot Publicznych 

Tarnopol, dnia 30 stycznia 1929.

A  V  I S  O.
Urząd Wojewódzki Dyrekcja Robót Publicznych w Tarnopolu za­

wiadamia, że ogłoszony do L: IV-13597 ex 1928 z dnia 4 stycznia 192fl 
przetarg publiczny na dostawę tłucznia (żwiru) i kamienia do konser­
wacji dróg państwowych i dojazdów kolejowych, sprowadzoneg< 
kolejami z łomów lub szutrowisk znajdujących się poza obrębem po­
wiatów danych Zarządów drogowych został z powodu przerw ko- 
uunikaeji odłożony,

Powiórny przetarg odbędzie się dnia 8 lutego w Tarnopolu w giną 
hu Dyrekcji Robót Publicznych przy ul Mickiewicza 26, II. piętro o 
;odzinie 11-tej.

Teiminy i miejsca przetargów na dostawy miejscowe zestają nie­
zmienione.

Również niezmienione pozostają warunki i zastrzeżenia zawarte 
w uprzedniem ogłoszeniu nrzelargu
1168 Dyr in£, BI RGIŁLSK1

Inserujc e w 
Gazecie 

Pipsirej

R O S Z Ę k v OD, i. B  O L U  GŁO W Y DL A ^ O  R O S Ł Y C H

K O W A L S K I  N A '
aM .  usuwa /UJSILHICJSmfj^

W/JMcr, . *:■ ™ . . r
w M śet B O L E F Ł A W Y  %

f  A 6 RY KA CHEM:<” NC -FARMACEUTYCZNA 
,.AF KOWALSKI' WARSZAWA.

Małopolska aa^a kredy .owa Spó az el.aia z odpow, 
udziałami we Lwow:e, ul Małeckiego 2 I. p.

Njdz vycz jne Walne Ząromadzenie
cz’onków Spółideini odbę Izie się w czwartek dn a 
14 lutego 1924 o godz. - z|j w poiuunie w lokalu 

S ółdzielni.
Po zą lek dzi nny 

1) Sprawozdani ż Tzad i z dotychczasowej dz:aial- 
ności. 2) Zm;ana §§  16 i 27 statuiu Spó dzielni. 

3j wniuski członków.
Lwów dnia 5 go-lutego 1929,

Zarzad Spó dzielni:
Dr. Adolf Frey arpad Stein,

CENY OGŁOSZENI 
Tm wlersa 1-szpalto ' j  m lllm M m w 

fszer. Sti mm.) ogłoszenia rw ;,kle ca tek- 
tłem  15 gr., ca wlersa l.szp alt. millme- 
Irow y (scer. 60 mm.) nadesłane 44 gr„ 
ca  arlerss l-izp a lt  m ilim etrow y (csei 
60 mm.) po kronice 45 gr„ en wiercą 1 
szpalt. m ilim etrowy (szei ffl mm.) w 
teklele (kronika, Teoertnar) 6S g r , *a

wiercą 1-srpalf. m ilim etrow y (szer. 6n 
mm.) w  artykułach <00 g r„ za wiersz 1- 
■ .palt. m lRm etrowy (szer. 60 mm.) na 
pien  'sze| stronie 70 gr., drobne ogłoszę- 
n li: en clown 10 gr., L ip n o  I sprzedaż ca 
słowo 12 gr„ m atrym oni ilne, korespon ­
dencje I prywatne za słow o 12 gr., dla 
potrzebujących  pracy inb po* d j 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyiraojetny tyłka sa

"M ów kę. Cala strona ogłoszeniow a SOO 
rŁ, cal. strona tekstowa 600 cL, eats 
strona pod nagłówkiem  (1-sza) “ 00 cl. 
Ogłoszenia zam iejscow e 30 proe. droższe. 
Za ogłoszenia w m iejsca zrstrzeżonrm 
ogioszeula osobno stojące I b iz  nnmrrn 
doliczam y 25 proc. Odpow ledzlalnośrł za 
term inowy druk nie przyjjmnjemy. Porta 
przekazów nie bontllknJemy. — Uwng*.

K j ln m n y  o g ło s z e n io w e  sa p o d z ie lo n e  o d  
8  ł a n ó w  (a z p a l t j  l e k ł t s u s  ni C b u z y  
łs z p a lty ) .

PRENUMERATA mlrslrwenaS 
Z  d o s ia w s  n a  m ie js c e  l o b  prze­

syłką p o c z t o w ą  ,  .  d . U l
Bea dostawy . < « ,  aL l —
Za g r a n ic e  • • • »L l -

% orlikami bpotki j GBODoI A bFyŁKA, po*1 /.atz, J. A*4-lĄ-K‘E.Gy, M.o A«wow*o, b n p ,  b i E F A N  i  ZA N v* W ->»,I


